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WARUNKI POROZUMIENIA
G e n e w a  m ia ła  sposobność  r a z  jesz­

cze za jąć  się k w es t jam i po lsko-gdań-  
rkiemi, w yn ies ionem i p rz e z  w ład z e  
W olnego M ias ta  p rzed  forum  m iędzy ­
narodow e.  D z iw n a  .rzecz, skad  one 
się t a m  wogóle w zię ły .  W s z a k  
w szy s tk ie  one m ia ły  cechę w yłączn ie  
gospodarczą .  Nie by ło  w śró d  nich ani 
jednej, k tó ra b y  miała posm ak  polity ­
czny .  C *y bow iem  chodzi o kw es t ie  
celne, czy  k o n ty n g e n to w e ,  czy  w r e ­
szcie w a lu to w e ,  —  w sz y s tk o  to do-= 
ty c z y  w z a je m n e g o  us to sunkow an iu  
się in te re só w  gospoda rczych .  Ale 
G dańsk  sy s tem a ty cz n ie  imul się jed­
nej, b a rd z o  znam iennej m e to d y :  Oto 
k a ż d y  p rob lem at g o sp o d a rc z y  p rze -  
m ian o w y w a?  na zagadnienie  par  
s^fig lknce polityczne.

O sta teczn ie  — tak  jak vo tej chwili 
S praw y  stoją —  spór  tia raz  c zos tał 
zażegnany .  P rz y s tą p io n o  do bezpo­
średnich  rozm ów  po lsko-gdansk ich .  
' .a  sk u te k  tychże  ro zm ó w  z a w a r ty  
został m iędzy  Im lską a G dańsk iem  
■ ik;.:d p ro w iz o ry c z n y  w  czterech, naj­
w ażn ie jszych  punktach  opornych.

W  sek re ta r iac ie  g en e ra ln y m  Ligi 
N arodów  i w  ftuloarach p ra s o w y c h  
w iad o m o ść  o osiągn ię tem  tak  sz y b k o  
s to s u n k o w o  porozum ieniu  poisko- 
gdariskiem w y w o ła ła  z rozum ia łą  sen­
sację. P o w sz e c h n ie  u w aż a ją  to poro­
zumienie za  duży  sukces  P o lsk i  i t a k ­
tyki po lsk iego  m in is tra  spraw' zagra-, 
nicznych. Na kilka godzin p rze d tem  
z d a w a ło  sie jeszcze ,  że sy tu a c ja  jest 
zupełnie beznadz ie jna  i o jakiem koł-  
wiek porozumieniu m o w y  b y ć  nie 
no że .

T y m c z a s e m  delegacja  gdańska ,  p o  
n ieudałe j p rób ie  s to sow an ia  sy s tem u  
picniaotwa p rzed  R ada  Ligj N arodów , 
w idząc  ponad to ,  że m etoda  ta o b rac a  
się p rzec iw  in te re so m  W o ln eg o  Mia­
sta  —  w ró c i ła  n a  drogę, ro k o w a ń  1 
u k ła d ó w  bezpośredn ich  z  P o lska .

Idzie o  to, b y  to  o s ta tn ie  ro z w ią z a ­
nie sp o rn y ch  s p r a w  sta ło  się  zaczą t -  
k 'ein n o w eg o  cz y  p ra w d z iw ie  pokojo­
wego', na dobrej woli o p a r te g o  w s p ó ł ­
życ ia  między P o lsk ą  a  W olnein  M ia­
stem. W  pie rw szej  linji m uszą  —  i to  
raz  n a z a w sz e  —  us tać  w sze lk ie  wy= 
taczania  p rzez  G dańsk  każdej  s p ra w y  
u rzed  forum Ligi N arodów , Nie ulega 
wątpliw ości,  że  kw est je  sporne  na tu ­
ry  g o sp o d a rc ze j  w y ła n ia ć  sie m ogą 
co p ew ie n  o k r e s  czasu. G d y b y  jednak  
nie p ie n ia c tw o  W o ln eg o  M iasta ,  do  
k tó rego  je  podniecają Niem cy, % pe­
w nośc ią  m o g ły b y  one  w sz y s tk ie  b y ć  
k ie ro w a n e  na w ła ś c iw ą  drogie w z a ­
jem nego porozum ienia .  Zam ias t  tego , 
w ła d z e  gdańsk ie  z każdego, ch o ć b y  
na jd robn ie jszego  incydentu  g o s p o d a r ­
czego  na g w a ł t  s ta ra ją  się ukuć  z a ­
rzu t  „aclion d irec te“ ze  s t ro n y  pol­
skiej, no i o cz y w iśc ie  g a lw a n iz o w a ć  
opinie św ia ta  urojonem i k rz y w d a m i 
politycznemi.

To  n a d u ż y w a n ie  „action d irec te‘‘ } 
to w y d y m a n ie  lada  s p r a w y  g o sp o d a r ­
czej do  .rozim arów jakiejś nieobliczal­
nej w  sk u tk a ch  k a ta s t ro fy  politycznej 
musi się p rzec ież  w re sz c ie  skończyć .  
T y lk o  w  bćz p o ś red n ie m  i lojalne rtr po 
rozumieniu z P o lsk a  może- G dańsk

sz ukać  u łożenia sw y c h  in te resów  go­
spoda rczych .

M oże  to. co  się tcrfiz-jstało, oznacza  
n a w ró t  od  d o ty c h c z a so w e g o  g d ań ­
sk iego  m odus  p roccdcnd i a  zw rócen ie  
się do  tej za sa d y ,  k tó rą  P o lsk a  sta le  
w  s w y c h  s tosunkach  z W olnein  M ia­
s te m  podkreś la  jako jedynie rac jo ­
nalną.  W s z y s tk ie  n ieporozum ienia cz y

różnice pog lądów , czy n a w e t  spory  
mają b y ć  z a ła tw ia n e  w y łączn ie  w  bez 
pośredu icm  porozum ieniu ,  a r.ie p rzez  
przenoszen ie  ty c h  s p r a w  nazcw ną tfe ,  
przed ae ropag  m ię d z y n a ro d o w y ,

Polska z a w sze  tę zasadn iczą  tezę 
s taw ia ła  b a rd z o  p ro s to  i b a rdzo  
szczerze .  W ierzy ła ,  żc w  każdej sp :v-  
wie polsko-gdańsk iej istnieje możność

Schleicher przyjął mrs,ę
utworzenia gabinetu Rzeszy.

Berlin, 51 grudnia. P rezydent liinden-  
burg p ow ierzył dziś w południe misie 
utw orzenia gabinetu gen erałow i Schlei 
elierow i. Gen. Seliieieher misję przyjął.

P rz y jęc ie  misji u tw oi zeuia gabinetu 
przez  gen. Sclileichera nas tąp i ło  po 
złożeniu p rze z  kanc le rza  P a p e n a  ob­
sz e rn eg o  sp raw o zd a n ia  o  sy tuacj i  po­
litycznej p rez y d en to w i  H indenbuigow i.  
P a p e u  w y s tą p i ł  rów nocześn ie  z próśb;; 
n iepow ierzan la  mu nada l u rzędu  k a n ­
c lersk iego  proponując  na to m ia s t  gen. 
Schleichera .

Druga nota Polski do Waszyngtonu
wystosowana bodzie w najbliższym czasie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 2 g rudrra .  (Sch.) Z W a ­
szyng tonu  donoszą,  że a m b a sa d o r  poi* 
ski i*  li pow ieź  z łoży ł wizytę! po d sek re ­
ta rz o w i  s tanu  w  ce lu  om ów ien ia  sy­
tuacji ,  dotyczące* d łu g ó w  w o je n n y c h  1

P o :n fo rm ow ania  go, że Rząd  polski o- 
p racow u ie  n o w ą  d ru g ą  zkolei noto, 
k tó ra  p raw d o p o d o b n ie  będzie złożona 
w  W a s z y n g to n ie  w  ciągu  2 tygodni.

Konserwatyści jednoczą się.
Z 3 ugrupowań powstaje,Związek Zachowawczy*

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a r sz a w a , 2 g rudnia .  (Sch.) D ow ia­
du jem y sie, że w  dniach 7 i 8 bm. o d ­
będzie  się w  W a r s z a w ie  zebran ie  
Uzech k o n s e rw a ty w n y c h  ug ru p o w a ń  
politycznych, n a  k tó rcm  m a dojść do 
ca łk o w ite g o  z jednoczen ia  ty c h  grup. 
P o w s t a ć ,  m a „Z w iązek  Z achow uw - 
c z y “ .

W  zeb ran iu  w ezm ą udział wnrzesci- 
iariskie S t ro n n ic tw o  R oln ików , S tro n ­
n ic tw o  P r a w i c y  N arodow ej i O rgan i­
zacja Z ac h o w aw cz e j  P r a c y  P a ń s tw .

W  p ie rw sz y m  dniu o b r a d  za p aść  ma 
uch w a ła  o  zjednoczeniu, w  d rug im  od ­
będzie s ię  w sp ó ln e  posiedzenie  R a d  
nacze lnych . N a zebran iu  tem w y g ło s i  
re fe ra t  n a  t e m a t  , N a jw y ż sze  postu la­
ty  g o sp oda rcze  doby  o b ec n e j ’1 b. Mini 
s te r  ro ln ic tw a D r.  Leon Ja n ta  P o łc z y n  
ski. Na tern sa m e m  posiedzeniu  u chw a 
icny  zos tan ie  s ta tu t  Z w iązku  Zacho­
w a w c z e g o  i dokonany  zostan ie  w y b ó r  
w ła d z

Czy kartele obniżą ceny?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 2 g rudnia .  (Sch.) W  n ie ­
k tó r y c h  p ism ach po ja w iły  się p og łosk i 
o po s ta n o w io n e j  ja koby  zniżce cen sze 
regu  w y r o b ó w  p rz e m y s łu  skarle lizo-  
w a n e g o  o  10 d o  25. p ic

Z a in te re so w a n e  o rg an iz ac je  - przem y­
s ło w e ,  m iędzy  innemi S y n d y k a t  pa­
piern iczy , kom unikują  piasie , że wia­
dom ośc i te  są  mylne.

P a p c n  w y ra z i ł  p rzy te in  przekonanie ,  
żc w razie  udania się misji gen. Schlei­
chera ,  nas tąpi w N iem czech znaczne 
odprężen ie  w  syUiacii politycznej. Pa- 
pen w y ra ż a  nadzieję, że gab ine t  Scliic' 
c l icra zdoła uniknąć konfliktu z Rejcns- 
lagicm. P re z y d e n t  H iiidenburg pn 
d łu ż szy m  nam yśle  zd e cy d o w a ł  mc 
p rzychy lić  do p ro p o z y c ja  P apena .

Gen Schle icher  n iezw łocznie  p r z y ­
stąpił do rokow ań  w  sp ra w ie  składu 
o so b o w eg o  n o w eg o  gabinetu. (Dalszy 
ciąg na  sir. 2-gie.i),

dojścia do porozum ienĄ  przez b ez­
pośredn ie  rokow a i ra .  Po lska zaw sze  
tłunnfezyła W olnemu Miastu, że w .le­
go- przodew szys tk iem  łoży in teresie 
d ro g a  b e z p e ś t i i i r  co porozumienia, a 
nie szukania  obcego ro z je m stw a  tam, 
g d /  c p rzy  dobrej woii la iw o  można 
Óojść do zgimuy zw łaszcza ,  jeżeli 
p rzedm io tem  sporu  sa s p r a w y  g o sp o ­
d a rc ze  a nie polityczne.

Nies te ty ,  przez długi c G dańsk  
b j ' ł  g łuchy  w :.bec tc.i jedynej rac jo ­
n a l n a  z a sa d y ,  s taw iane j  przez Polskę. 
Z d a w a ło  się W olnem u Miasiu, że le­
piej w y jdź  o na :cm. leżeli będzie 
s tosow a!  m e todę  p rz e o b ra ż a n ia  k a ż ­
dej b łahostk j z dziedziny' go sp o d a r­
czych  nieporozumień w  polityczne 
,,a*i{)n d irec te” . Że na tem  G dańsk  
w y c h o d z i  m o ż lN w  najgorzej, że za ­
p rzepaszcza ł  s.we na jżyw otn ie jsze  in­
te re sy  gospodpreze.  <> tem P o lsk a  do ­
brze  w iedzia ła ,  lecz tt; św iadom ość  
ó łń & f  nic pr/.emkala do m ózgów  kie­
ro w n ik ó w  p o l i ty k  gdańskiej.

.Chc ejmy w ie rz y ć  w reszc ie ,  że o- 
s ta tu ia  u m o w a  polsko-gdańsku, za 
w a r ta  w  bezpośrednich  rokow aniach ,  
z w y łą c z e ń  cm m terw encji  s t r o n y  trze 
c :ei, je s t  p rze jaw em  n a w ro tu  z tej 
fatalnej drogi polityki gdańskiej.

f je szcze rzecz  jedna. G dańsk  nie 
m oże  rcgulownić sw ych  Spraw  pod 
kątem  w idzen ia  życzeń , idących z  B e; 
lira. G dańsk  nie m oże o d g r y w a ć  stale 
roli g ie rm k a ,  t r zy m a ją ce g o  s trzem ię 
sw eg o  prusk iego  pana .  Że tak  d o ty c h ­
czas  by ło ,  o  tem  św ia d c z y  najlepiej 
o d c z y t  by łego  VVysok’cgo  K om isarza  
Ligi Narodów' w G dańsku  Van H am e- 
la, za w ie ra ją c y  ni-ezmiernie c h a ra k te ­
ry s ty c z n e  uw ag i co  do m entalności 
o b ec n ie  rządzących  kół gdańskich. 
Van Mamci p isze: „M ieszkańcy  n a ro ­
dow ości  n iemieckiej czuia na tu ra lny  
pociąg do polityki sw'ej d aw n e j  o jczy ­
zny, m ając  nadzie ję  na o b ie cy w an e  
im przez  pew ne czynu  ki zm iany tc- 
ry to rja łnc .  Z togo w zg lędu  naogół o-  
p icra ją  się dobrow-ohiemu d o s to s o w a ­
niu sie do in s ty tu c j i  polskich i u s ta le ­
niu p rzy ja zn y c h  stosunków' ze sw'ymi 
s ą s ;adam i polskimi. W a h a ć  sie będą 
n a w e t  w -spółpracow ać nad pi dniesic- 
niem d o b ro b y tu  m iejscow ego. W  Gdań 
sku, gdzie N iem cy są w iększośc ią,  
z a o b s e rw o w a ć  m ożna n a w e t  tego ro ­
dzaju c iek a w e  zjaw isko , że o b y w a ­
te le  w z b r a n ń i ą  się p ra c o w a ć  dla roz- 
w'oj:i w łasnego  kraju. S erca  ich naj­
bardz ie j  się radują , g d y  G dańsk  cier- 
p : i skarży się, a  n :e gdy  rozkw ita  
Gd sam ych  w-ładz, k tó re  cżćs to  utrzy­
mują ścisłą Łączność z Rzeszą, i u  
m ożna sp o d z iew a ć  się p racy ,  mające; 
n a  celu jedynie  poży tek  W olnego  Mia 
sta. P o je d n a w c z o  za la tw uarre  sporów  
z P o lsk ą  nie jest uw ażane  bez u b o ^ -  
nej myśli jako  pow ód  radośc i . ’-

T a k a  sy tuac ja  musi zna leźć  swó. 
koniec. C z a s .  ku tem u n a jw y ż sz y  
W  G dańsku  musi p rzy jść  w re sz c ie  o- 
pam ię tan ie  i n iedopuszczan ie  do tych 
d a lszy c h  n ieznośnych  ta rć ,  z k tó rych  
G d ań sk  . nie ty lko  żadnej korzyśc i  o d ­
nieść n ie może, ale p rzec iw n ie  naraża 
o n  ma szw'ank n a iż \  w o tm e isz e  inte­
resy .



Nr. ? r]r;'j -1 "rudilia Vł$2.

Dwukrotne wotum zaufania
dla rządu Herriota.

P ary ż .  2 grudnia. P o  in terpelacjach  
tv sp ra w ie  k o n w ersji rent Izba d e p u ­
tow an ych  zgod n ie  z w n iosk iem  H errlo  
ta i»i7 y,ię!ti .->71 P iusam i p rzec iw  lSb  
p r> rz; i (fsk u i  e 1111 y , zap " op onow any  
przez Frunę >|ś A lberta, w y ra ża ją cy  
rządow i zaufan ie. że  za p ew n ił on sto ­
so w a n ie  za  rząd zeń  k on tro lnych  p rze­
w id zian ych  w  u sta w ie  k on w crsy jn ej, 
a specjaln ie. że o g ło s ił s z c z e g ó ły  o p e­
rnej i k o iiw orsy .a iycłi i w sze lk ich  o p e­
rnej-; em isy jn y ch . d ok on an ych  za cza ­
só w  p oprzedniej Izb y .

t Następnie Izba d epu tow anych  zajęła 
I się wniosk iem  d ep u to w a n eg o  M arina, 

w  sp raw ie  d ługów . S p ra w o z d a w c a  ko 
misji f inansowai d o m a g a ł  się o d ro cze­
nia dyskusj i  w obec  tego. żc p rem ier  
H crrio t  u w aż a  d e b a t ę  w  chwili o b e ­
cnej za  n ie w sk az an a  i obiecuje nicpo- 
d e jm o w a ć  żadnej decyzji b ez  uprze-  

1 dniej zgody  komisji i parlam entu .
|  Zab iera jąc  głos H crrio t zaznaczy ł,  

że Izba d e p u to w a n y c h  będzie poinfor­
m o w an a  o sp ra w ie  najpóźnie j 9 g ru ­
dnia br. i do m a g a ł  się odrzucenia wilio 
sku d ep u to w a n eg o  M arina, s taw ia jąc  
p rz y  tein  k w es t ię  zaufania. Izba w nio­
sek  M arina  odrzuciła  425 glosami prze­
c iw  166. (PA T)

  o— ■

peinu smacznych i zdrowych 
s ł o d y c z y ,  wyrobu fabryki

J A N A  K Ó F L I N G E R A
do nabycia tylko w sklepie firmowym

UL ICA  R U T O W S K I E G O  L. 8
(Plac Św. Ducha). 3215 /

Newe próby skłonienia Niemiec
do powrotu na konferencją rozbrojeniową.

ZNAMIENNY POSPIECH DELEGACJI AMERYKAŃSKIEJ.

G enew a. 2  grudnia. P o  przybyc iu  
dziś rano d o  G en e w y  Mac Donalda, 
S imona, N orm ana D av isa  i P au l  B 011- 
oo u ra  rozpoczęły  sic w s tępne  rozm o­
w y  p rzed  naradą  pięciu. W  szczegó l­
ności M ac  Donald odby ł sz e re g  kon- 
ferencyj,  a m ianowicie z  D avisem , B e­
n eszem  i Boncourem . M inister  Simon 
a s y s to w a ł  p rz y  w szys tk ich  tych roz­
m ow ach .

W  kolach angielskich zapew nia ją ,  żc 
ch w ilo w o  M ac Donald ogran icza  się 
do  so n d o w am a opinii. Z aa b so rbow any  
os ta tn io  s p ra w ą  d ługów , musi on  na­
p rzód  zapoznać  sic z obecną sy tuac ją  
w  dziedzinie rozbrojenia.  M ac Donald 
pozos ta je  w  G enew ie  tydzień  do 10

Tellin, 2 grudnia. N iedaw no a re sz to ­
w ano  w Estonii dw óch  m ilionerów Z;- 
troua i W a d im a m i d y r e k to r ó w  wiel­
kich za k ła d ó w  te k s ty ln y c h  w Eston.ii. 
O becnie ukaza ła  się w ia tU m ość  o a rc -

W arszaw a, 2 grudnia .  (G). Z Berli­
na  donoszą :  W  k o ła ch  debrze  poinior, 
m o w a n y c h  tw ie rdza ,  że nacze lną t ro ­
ską rządu  von S chle ichcra  b ed ą  sfira-
Wy gospodarcze .  W  toczących  się ro­
kow aniach  o obsadę  tek w  rządzie  na 
w iększe t rudności  n ap o ty k a  o b sa d ze ­
nie reso r tó w  gospodarczych .

Ciężkie po łożenie -gospodarcze' Rze-j 
s / y w ysil  w a kw es t jc  gospoda rcze  i za 
gtid.nienia p rą c y  mi p ierwszy p lam  W o 
hec tego daw n o  p lany  rządu  vó» IJa- 
eena, zm ierza jące  do refo rm y k o n s ty ­
tucji i ustroju R zeszy ,  m usia ły  ustąpić 
mi da lszy  plam N ależy zaznaczyć ,  że. 
c h a ra k te r  gabinetu  będzie  nadal p ra ­
w icow y.

Jak  s lj  cliać, do now ego  gabinetu  
Wejść ma p rz e w ó d c a  S ta li lhd inu  Sełd 
te, p raw dopodobn ie  w  ch a ra k te rz e  kie 
rnwuikti sp ra w  w y c h o w a n ia  f izyczne­
go m łodz ieży  i ochotniczej s łu ż b y  Dra- 
Cy.

Charakter gabinetu 
nadaS p re ^ d ja in y .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a r s z a w a ,  2 grudnia. (Sch.) Z B e r ­
lina donoszą :  P re z y d e n t  H indenburg
p o w ie r z y ł  misję tw o rz e n ia  rządu  von  
Pehle ichercw i,  p o dobno  na p ropozyc ję  
b. kanc le rza  von  P ap cn a ,  chociaż pod 
kreślił,  ż e  c z y n i- to  Pod napo rem  koś 
tiieczności i rozs ta ję  się z von P a p e -  
tiCiii z żalem.

W e d łu g  pogłosek, zm iany  objąć ma 
•:v Poza s tanow isk iem  kanc le rza  także 
- m ro w is k o  m in is tra  s p r a w  w e w n ę t rz -  
tycli, na  k tó re  p rzew idz iany  jest do­
ty c h cz aso w y  za s tę p ca  k an c le rz a  dla 
Prus,  B rach t.  B rac lit  ob jąć  ma ró ­
w nież s ta n o w isk o  m inistra  go sp o d a r­
ki. Teki m in is tró w  s p r a w  zag ran icz ­
nych, finansów, sp raw ied liw ośc i i ko-  
ummkac.ii p o z o s ta ć  m ają  w  tych sa ­
mych rękach . C h a ra k te r  gab inetu  von 
C hle ichcra  będz ie  p rezydialny .

G em  eo n  S c h k ń d tc r  w  optymisitycz- 
Tiem ośw iadczen iu  zapow iada ,  że uda 
urn się un iknąć  konfliktu z Par lam en­
tem. Nominacja Schlc ichera  i zm iana 
Polityki socjalnej nas tąp i ły  pod w p ły -  
w cm  z w ią zk ó w  z a w o d o w y c h  i g roźby  
s trajku genera lnego .

Berlin, 2  grudnia .  W e d łu g  p r z e w i ­
d y w a ń  sk ła d  g ab in e tu  Sclileicjiera b ę ­
dzie  nas tcpiijąęyę.z  J ia .ncIcr.zJ , minister.

(Telefonem od naszeęo korespondenta.)

R e ic h sw e h ry  gem Schlcicher. s p r a w y  
zag ran iczne  Neuratli,  s p r a w y  w ew n . 
e r .  Braclit ,  finanse v. Krossik. sp raw ię  
d liw ość Giirtner, pocz ta  i kom unikacja 
F ltz  v. Riibcnbach.

D o ty ch c za s  n iew iadom o, k to  obej­
mie t r z y  teki gosp o d a rc ze :  m in is te r­
s tw o  w y ży w ie n ia ,  gospodark i i pracy.

N o w y  kan c le rz  obejmie au to m a ty cz  
nie s tan o w isk o  komtsifłza rzą d o w e g o  
w P ru sa c h .  N astępca na tom ias t  na 
zw olnione miejsce przez  dr. B rach ta  
nie jest jeszcze  zna n y .

R ów nocześn ie  w  kołach po li tycz­
nych podkreśla ją ,  żc k o n ta k t  g e n e ra ła  
Schle ichcra  z n a ro d o w y m i soc ja l is ta­
mi n ie zos ta ł  je szcze  z e r w a n y .  W y k o  
rz y s ta n y  on b y ć  może, jak  tw ierdza 
w  ty c h  kołach, do  dob row o lnego  odro  
czenia sit; R eichstagu . (PAT)

Gen. Kurt v. Schleicher.
Berlin, 2 grudnia. Gem K urt  von  

S chle icher  je s t  osobis tością  od s z e r e ­
gu la t uchodzącą  za  g łów nego  p rom o­
to r a  w szy s tk ich  w ażn ie jszych  posu ­
nięć n a  terenie polityki w ew n ę t rz n e j  
i zagran icznej  Niemiec.

S chle icher  ur. w  r. 18S2 w  B randcn -  
burgjj, po  ukończeniu  sz k o ły  w ojsko-

Proces J. Łokietka.
W arszaw a, 2 grudnia. (G). W  S ą ­

dzie o k ręg o w y m  rozpoczął się dziś 
p ro ce s  Józefa  Łok ie tka .  Akt o s k a rż e ­
nia za rzuca  jemu i to w a r z y s z o m  sz e ­
rzen ie  te ro m  w śró d  t r a g a rz y  w  halach 
p rzy  ul. F ranciszkańsk ie j .  P o szk o d o ­
w an i są  d w a j  traga rze ,  S z lam kow icz  
i Lem onad .  O p ró c z  Ł ok ie tka  do  odpo­
w iedzia lności  pociągnię to  siednt osób.

M *

A L F R E D  l i O J A T
przodownik PP., Komendant posterunku PP w  Pustomytach, 
zginął śmiercią bohaterską w Glinnej Na w a r j i  w  obronie 
współobywateli, bezpieczeństwa i dobra F Z p l i t e j  Polskiej.

Posrztb odbędzie się w Wirnikach, dnia 4 grudnia br. o godz. 14-tejzdom u  
■żałoby (Rynek 2) na cmentarz m iejscowy w Winnikach. Na smutny ten obrzęd za­
p rasza .s ię  Kolegów, Znajomych i Przyjaciół Zmarłego 3300

Komenda PP. powiatu lwowskiego.

Trzej milionerzy w więzieniu
sz tcw uuiu  d y re k to ra  wielkiej fabryki 
w y ro b ó w  ty ton iow ych ,  o ska rżonego  o 
o sz u s tw a  na sum ę kilku milionów. P o ­
mimo a re sz to w a n ia  d y re k to ró w  zakła 
d y  pracu ją  normalnie. (PAT.)

Jaki będzie skład rządu Schleichera?
Na czoło zadań gabinetu wysuwają się sprawy gospodarcze

wej w s tą p i ł  do armji. do 3 p. gw ard ii  
w  randze  podporucznika,  skąd  w ro­
ku 1914 przechodzi w  randze  kap i tana  
di> sz tabu  g łów nego ,  ipełmąc odpow ie­
dzialne funkcje p rzez  cały  czas w ojny  
św ia tow ej.

P o  w y b u c h u  rewolucji  w  Niemczech 
przechodzj do naczelnej k o m endy  w  
Kassel,  gdzie o d g r y w a  w ażną  role. do 
pom agając  rządów i Eberta ,  w  w y ­
brnięciu z trudnej sytuacji .  -Następnie 
S chle icher  aw ansu je  szybko  i w  -roku 
1929 zostaje  m ia n o w an y  gene-rał-majo- 
rcin.

N astępnie  przechodzi do  m in is te r­
s tw a R e ic h s w e h r y  i pełn i funkcje sze 
fa gabinetu  m in is tra  R e ic h sw e h ry .  co  
o d p o w iad a  s tanow isku  p o d se k re ta rz a  
stanu .  W  ty m  czas ie  Sch le icher  jest 
najb liższym  w sp ó ł  p racow n ik iem  m in i­
s t r a  G rdne ra ,  w r a z  z k tó ry m  o rgan i­
zu je  i s ta w ia  na w y so k im  poziomie si­
ły  zbrojne Niemiec.

W  r. 19ó2 m iędzy  min. G ro n e re m  a 
Schle icherem  dochodzi do konfliktu  na 
tle rozw iązan ia  sz i tunnów ek  h it le row ­
skich, w  w y n ik u  k tó rego  O ro n e r  musi 
ustąpić. W k ró tc e  p o te m  Schle icher  z o ­
s ta ł  m ia n o w an y  m inistrem R e ic h sw e h ­
ry .  '  ~  (RAT)

Zbrodnia szaleńca.
S try j .  2 grudnia .  D z ie rżaw ca  fo lw ar­

ku Hali.i, k tó ry ,  jak n iedaw no  donosi­
liśmy, zo s ta ł  c iężko  ran iony  p rz e z  k ie ­
row n ika  kopalni w  Daszawiei K ow al­
czyka p o d c z a s  partji s z ac h ó w ,  zm ar ł  
dziś w sk u te k  odn ies ionych  ran. P r z y ­
cz y n y  z a b ó js tw a  są  w  da lszy m  ciągu 
o toczone  tajem nicą . (PAT)

dni. W  ciągu tego czasu  spodziew ają  
się d o p ro w a d z ić  do porozum ienia , k tó ­
r e  sp o w o d o w a ło b y  p o w ró t  Niemiec na 
konferencję.

G łów ne  za in te re sow an ie  koncentru je  
się chw ilow o dokoła  projektu  a m e r y ­
kańskiego. P o tw ie rd z a  się, że de lega­
cja a m ery k ań sk a  pragn ie  rych łego  za­
kończenia  p ra c  rozb ro jen iow ych ,  w  
d o ty c h c z a so w e j  jaj formie. U w aża  ona 
za m ożliwe ujecie w  pro tokół lub inny 
dokum ent obow iąz u ją cy  sy g n a ta r iu sz y  
osiągn ię tych  dotąd  rez u l ta tó w ,  biorąc 
za p o d s ta w ę  rezolucję z dnia 23 lipca.

Z asada  rów noupraw n ien ia  w o jsko ­
wego zo s ta łab y  uznana, ale z realizo­
w a n a  w  późniejszym  etapie p ra c  roz­
b ro jen iow ych.

P rzew  idyw w ia  w  d o ty chczasow ej  u- 
chw ule  s ta ła  komisja rozbro jen iow a 
ro zp o c zę łab y  na ty ch m ias t  sw e  p race  5 
za s tą p i ła b y  konferencję. W  projektach 
lycli dużą rolę odegra ją ,  jak się zdaje, 
w zg lę d y  am ery k ań sk ie j  polityki w e ­
w nętrznej .  a w  szczególności ry w a l i ­
zacja o s tanow isko  s e k re ta rz a  stanu. 
Je d n y m  z k a n d y d a tó w  jest, jak w ia ­
domo. N orm an D a w is  i tein się t łum a­
czy  szybki p o w ró t  do W aszyng tonu .  
D a w is n ru im w ic ie  p r a g n ę  przyw ieźć  
ze koba jak ieś konkretne rezu lta ty  w  
d z ie d z n ie  rfiV.br jen iow ej. (PAT)

IMG

Z azd Prezesów  
S ą i i ó w  O k r ę g o w y c h .

(1 eieloiiein od naszego korespondenta.)

W czora j  rozpoczął się w e  L w ow ie  
w  sądzie  okrego  .vyin i -d tń o w y  Zjazd  
p rez esó w  sadów  o k ręg o w y ch  z te renu  
Apelacji lw owskiej.  Z jazdow i p rz e w o ­
dniczę pi cza s  sadu. a p e la cy jn eg o  dr. 
Z ie la r k i. Na w czo ra jszy ch  obradach  
r e i t r a i y  w y g ło s ili  prez. dr. Zieliński i 
w iceprez .  U jak. Dziś w y g ło sz ą  refe­
ra ty  w icE nrcz. Bcjurtrowicz ( s p ra w y  
c y w ilu .)  i /.'uli zy ck i ( sp ra w y  kurne).

Z jazd d o ty c zy  szeregu sp ra w  admi- 
n to racy ji iyc li ,  w e w n ę t rz n y c h ,  p e r so ­
nalnych i tp. pp osta tnich p rzesun ię ­
ciach w  sądow nic tw ie .

Wyczerpanie funduszów 
bezrobocia 2. U. P. U.

W  niedzielę 4-go g rudn ia  br. odbę­
dzie się w e  L w o w ie  N ad z w y c za jn e  
W alne  Z g rom adzen ie  Z ak ład u  U b ez­
pieczeń P ra c o w n ik ó w  U m ysłow ych  
dla sp ra w  zm iany  s ta tu tu  w  k ierunku  
sk rócen ia  okresu  zas i łk o w e g o  d la  bez 
robo tnych  z 9-ciu na  6 miesięcy. Spra 
w a  ta s ta ta  się n iezw yk le  ak tualna i 
Palącą  na  tle zupe łnego  w y c z e rp a n ia  
funduszów  b e z ro b o c ia  w  Z ak ładach  
Ubezp. P r a c .  U m y s ło w y c h  i g ro ż ą c e ­
go  na rok 1933 b a rd z o  znacznego  d e ­
ficytu. Inne Z a k ła d y  już tę s p ra w ę  z a ­
ła tw i ły  w  sensie p o z y ty w n y m .  Zakład  
poznańsk i p rze d s taw ił  M in is te rs tw u  
w niosek  o zaw ieszen ie  od  1 XII. 1932, 
m o c y  obow iązu jące j  p rze p isó w  s ta tu ­
to w y c h  o  p rzed łużeniu  o k resu  z as i Hic 
w ego .  Z ak ład  w  Królew skiej H ucie u- 
chw ali t  w  dniu 29. XI. 1932, skreślenie 
pos tanow ień  s w e g o  s ta tu tu  o p rz e d łu ­
żeniu o k re su  zas iłkow ego .

Jaka pogoda będzie dzisiai?
W arszaw a. 2  grudnia. Komunikat 

P. I. M. P rz e w id y w a n y  przeb ieg  p o ­
go d y  do  w ie c z o ra  dn ia  3 b m .:  P r z e ­
w a ż n ie  pochm urno  i mglisto, z m ożli­
w o śc ią  deszczu , c i e p ło ,  s ła b e  lub t.-- 
m ia rk o w a n o  w ia t r y  po ludniow o-w sciio  
dnie z  o b ro tem  p rze z  w schód  ku  p ó ł­
nocnem u w schodow i.

Temperatura w e  L w o w ie  w  dniu 2 
bm. w y n o s i ła :  o godz.  7 ta iio  ciśnienie 
barom . 734.24, tem per .  + 4 .2 ,  o godz. I 
w  po łudnie  ciśnienie barom . 733.12, 
tem per .  + 3 .4 ,  o  godz. 9 w iccz.  ciśnie-, 
aiic barom*. 731.83. te m p er .  + 4 .6 .
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Niewzruszone stanowisko kongresu U. S. A.
w  sprawie spłaty długów wojennych.

NOTA W . BRYTAN.JI NIE W YW OŁAŁA GŁĘBSZEGO WRAŻENIA W ŚRÓ  D CZŁONKÓW KONGRESU.

L on d y n .  2 grudnia .  N ota b ry ty jska  
P rzes łana  S tan o m  Zjednoczonym  pod­
kreśla, że  długi m ię d zy n a ro d o w e  p o ­
w inny  b y ć  sp ła ca n e  a zaufanie i k r e ­
d y t  .będą m og ły  b y ć  p rz y w ró c o n e  do­
p ie ro  w te d y ,  g d y  -położy się k-res usi­
łow aniom  ro z p ro w a d z a n ia  ka-pitału 
w brew  jego na tu ra ln em u  b iegowi.

D o  chwili obecnej  z  ty tu łu  d ługów  
w ojennych .  W ielka  B ry ta n ia  spłaciła  
SO -proc. sum  należnych  S tanom  Zje­
dnoczonym . Nota w sk a z u je  nas tępnie, 
ż e  sum y  iakie uzyska ła  W ie lka  B ry ta -  
nja od sw y ch  d łużników  stanow ią  
mniej niż p o ło w ę  tej sp ła ty  w o b ec  Sta 
nów  Z jednoczonych.

P rz e c h o d z ą c  do sp ra w y  w p ły w u .  
Jaki m ieć  będzie sp ła ta  d łu g ó w ,  nota 
zaznać ,  .t. że  ogólna w a r to ś ć  ob ro tó w  
h an d lo w y c h  ang ie lsko-am erykańsk ic li  
od m om en tu  z a w a rc ia  uk ładów  w spra 
w ic  d ługów  zm nie jszy ła  sie z około 
oIX) milionów funtów  sz ter l ingów  ro­
cznie -do ICO milionów. Do chwili obe­
cnej W . B ry tan ia  b} ła naogó-ł najlep­
szym  kl-ijentem S t.  Zjednoczonych.

Z chw ila  w znow ien ia  sp ła ty  długów, 
bilans h an d ló w y  a i ig ii lsko -am eryka ii-  
ski, b a rd z o  n ie k o rz y s tn y  dla W . B r y ­
tanii, m us ia łby  u k c  zm niejszeniu przez, 
powzięcie  za rządzeń ,  k tó re  og ran ic zy ­
ły b y  n a b y w a n ie  przez  W . B ry ta n ię  pa 
' i  ero w am erykańsk ich ,  co  przyn ios ło -  
jy  s t ra ty  producen tom  am erykańsk im .

K on tynuow anie  sp ła ty  d ługów  S ta ­
nom  Z jednoczonym  p rzy  rów nocze -  
siiem w y rz e c z e n iu  sie sp ła t  na rzecz 
W . Bry tan ii ,  b y ło b y  n iezrozum iałe ,  .le 
żęliby  sp ła ty  na rzecz  St. Z jednoczo­
n y ch  b y ły  w zn o w io n e ,  rza d  b ry ty jsk i  
zm uszony  b y łb y  p o ru szy ć  ponow nie  
s p ra w ę  sp ła t  p rze z  s w y c h  d łużników , 
to znaczy  F ranc ję ,  -Włochy, P o r tu g a ­
lię, Jugo-sławję, Rum unję ,  G rec ję  i -do­
minia b ry ty jsk ie ,  k tó re  to  kraje  zaw ie 
s i ły  sp ła ty  o d  czasu  z a w a rc ia  uk ładu  
lozańskiego. Kraje dfużnicze i W . B r y ­
tan ia  m u s ia ły b y  w ó w c z a s  dom agać  się 
r ó w n ie ż  w y k o n a n ia  zo b o w iązań  nie­
mieckich.

P o d t rz y m u ją c  kon ieczność  za w ieszc  
n ia  sp ła ty ,  p rz y p a d a ją ce j  na  dzień  15 
grudnia, no ta  p o d k reś la  t rudnośc i  zw ią  
zane  z dokonan iem  p rze lew u .

R e z e r w y  zło ta  i d e w iz y  z a g ran ic z ­
ne. będące  w  posiadaniu  rz ą d u  b r y ty j ­
sk iego  n ie  w y s ta rc z a ją  na  dokonan ie  
s p ła ty  w  w y so k o śc i  95 i pó ł  miljona 
do la rów  w  dniu 15 g rudnia .

J e d y n y m  ś ro d k iem  m o g ła b y  b y ć  
s p ła ta  w  złocie, lecz to  w y m a g a ło b y  
pośw ięcen ia  znacznej części re z e rw  
z ło ta  B anku  angielskiego, k tó re  za le ­
dw ie  w y s ta rc z a ją  na  to, b y  Londyn  
m óg ł uchodzić za  ce n tru m  finansowe.

(PAT)

Prezesi wojew.komisyj 
oszczędnościowych.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 2 grudnia .  (Sch.) Mini­

s te r  S p ra w  W e w n ę t rz n y c h  w  po rozu­
mieniu z M inistrem  S k a rb u  m ianow ał  
p rze w o d n iczą cy c h  w ojew ódzk ich  Korni 
syj O szczędnośc iow ych .

M ianow ani zostali: w  W o jew ó d z tw ie  
Iw ow sk iem  dr. P a w e ł  Csala, w  W o je ­
w ó d z tw ie  s tanisławo-wskiem dr. S tan i­
s ła w  Potulicki, w  W ojew ództw ie  ta r -  
nopolskiem  b. Minister R oln ic tw a dr.  
R aczyński.

Z adan iem  przew odn iczących  W oje­
w ó d zk ic h  Komisyj O szczędnośc iow ych  
będzie p rze p ro w ad z en ie  kalkulacji ob- 
ń ż k i  kosz tów  admbiistrac ' '.  kom unal­
nej.

L ondyn, 2 grudnia. Nota rządu  an ­
gie lskiego do  S ta n ó w  Zjednoczonych, 
wedł-ug doniesień  z W a sz y n g to n u ,  nic 
uczyniła  .większego w ra że n ia  na człon 
k ach  kong resu ,  i nie będ-zie -miała w p ły  
w u  na kong res ,  k tó r y  n iezmiennie stoi 
na s tanow isku , że r a ta  p rz y p a d a ją c a  
na  dzień 15 g rudn ia  br.  musi b y ć  za ­
p łacona . . (PA T)

W a sz y n g to n ,  2 grudnia .  .,New York 
T im e s“ donosi,  że no ta  b ry ty jsk a  w y ­
w o ła ła  g łębokie  w ra ż e n ie  na Hoove-

rze  i jogo g łó w n y ch  doradcach ,  z w ła ­
szcza ustęp  d o ty c zą cy  L ozanny .  D o­
rad c y  p rez y d en ta  H o o v e ra  nie maja 
żadnej nadziei, ab y  K ongres za s to so ­
w a ł  sie do  postu latów  angielskich, al­
bo do w y ra ż o n y c h  p rze z  Anglie ż y ­
czeń . (PAT)

P a r y ż ,  2 grudnia. A m basado r  fran­
cuski w  W a sz y n g to n ie  Claudel w r ę ­
czy ł w c z o ra j  se k re ta rzo w i s tauu  Stim 
sonowi francuska  note do tyczącą  d łu ­
gów. (p a t )

Tekst drugiej noty Francji
do rządu Stanów Zjednoczonych.

P ary ż ,  2 grudnia. O dpow iedź  F ra n ­
cji na notę a m e ry k a ń sk a  s tw ie rd z a  z 
zadow olen iem  fakt. że p re z y d e n t  S ta ­
nów Zjednoczonych  sk łonny  jest za ­
lecić K cgresow i p o n o w n e  ro z p a trz e ­
nie całc-ksztltu s p r a w y  d ługów . Rząd  
francuski podkreśla ,  że nigdy nie za ­
m ierzał kwes-tjonować w ażnośc i  p ra ­

w nej zobow iązań ,  leżących  u podstaw  
d ługów  w ojennych .

Żądanie’ odroczenia sp ła ty  nie w y ­
chodzi, zdaniem rządu f rancusk iego  z 
ram zak reś lonych  p rze z  Hoove-ra w 
maju 1931 r. P rzec iw n ie  żądanie  to  jest 
skutkiem  ów czesne j  akcji Fioovera. 
Nota p rzy p o m in a  postu la ty  m era to -

dtużnik główny- — o t r z y m a ły  zmniej­
szenie s w y c h  d ługów  o  nk. s '- Pr:c . .  
ale ta k że  trzy le tn ia  m oratorium .

Nota za znacza ,  że w sze lkie  ulg: na 
k o rzy ść  p a ń s tw  dlużniezycli.  ochronią 
p rzed  pew nem  ry zy k ie m  to ń s t w a  w ie 
rzyc ie 'sk ie .  C ięż ar  ten może ł\vć p rz e ­
rzucony  na p a ń s tw o  w ie rz y c e l sk ie  
k tó re  też jes t dłużnikiem  i zkolei m -  
ż e  się zna leść  w  sytuacji,  w k tóre  i bo­
dzie mu za ciężko. Kierując -:e i cmi 
W zględami ogólnemi rzad  francuski 
p rzy ją ł  u k ła d y  lozańskie.

P ro sz ą c  rzą d  S ta n ó w  Z jednoczo­
nych  o pon o w n e  ro zp a trz en ie  s  -rawy. 
rzą d  francusk i spe łnia  nic ty lko  obo ­
w iązek  n a ro d o w y ,  lecz i m ię d zy n a ro ­
dow y. R z ą d  francuski zdaic sobie ca ł ­
kow icie  sp ra w ę  z w ażnośc i  roli. do 
odeg ran ia  k tó re j  okoliczności p o w o łu ­
ją F ra n c je  w  dziedz inie  sanacji gospo ­
d a rc ze j  Europy .  FTancja z o b a w ą  za ­
pytu je  się, iak będzie m ogła  p o su w ać  
się po tej d rodze ,  jeżeli w b re w  w sz e l ­
k im o czek iw an iom  zab rakn ie  jej porno 
c y  S tan ó w  Zjednoczonych, na które, 
jak sądzi, m og ła  liczyć.

T em i w zg lędam i kieruje się rzą d  
francuski — kończy  nota — ponaw ia­
jąc p o  do jrza łym  nam yśle  p ro śb ę  o  
rozpa trzen ie  r az  je szcze kw es t j i  z a ­
w ieszen ia  spłat,  p rzy p a d a ją cy c h  na 
dzień 15 grudnia br.

-------u------ .

Szybki wymiar sprawiedliwości.
(Telefonem od naszego ko. espondenta).

W arszaw a, 2 g rudnia. (Sch.) W  dniu 
dzis ie jszym  S ta ro s tw o  grodzk ie  po łu­
dniowej W a r s z a w y  na pods taw ie  art .  
28 rozporządzen ia  P re z y d e n ta  Rzplitej 
z 11 lipca 1932 o p raw ie  o w y k r o c z e ­
niach u k a ra ło  za zak łócenie  spokoju  pu 
blicznego przez  w yb ic ie  s z y b  w  skle- 
piepic R. H ite lbercga  (W spó lna  54 A.)

działu lekarsk iego  U n iw ersy te tu  w a r ­
szaw skiego , zam ieszka łego  p rz y  ul. 
Akademickiej 1. 5 i S ta n is ła w a  B oezyń-  
sluego, s tuden ta  w y d z ia łu  p raw nego  
U niw ersy te tu  w arsza w sk ie g o ,  zam ie­
szka łego  p r z y  u). W spólnej  1. 56, k a ż ­
dego  dw um ies ięcznym  bezw zg lędnym  
a re sz tem .

Gdzie się znajduję pamiętniki
Stefana Żeromskiego.

WYROK W  PRO CESIE PRZECIW  J- BRAUNO W I i  P. HORZELSKIEMU. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 2 grudnia. (G.) Dziś to­

czył się  przed S ą d e m  o k rę g o w y m  p ro ­
c e s  p rzec iw  Je rz em u  B raunow i,  r e d a k ­
to ro w i  tygodn ika  „Zet“ , p. Horzelskie- 
mu, red a k to ro w i  „ Ju tra  P r a c y “ i P- 
Goldemu, red a k to ro w i odpow iedzia lne­
mu „ J u tra  P iracy“.

O skarżen ie ,  wnies ione p rz e z  p, Mir- 
jama P rzesm y c k ie g o ,  za rzu ca ło  im 
o sz c z e rs tw o  p rze z  zam ieszczenie  a r ty ­
kułów , g ło szących ,  iż  p. M iriam P rz e ­
sm yck i  p rz y w ła s z c z y ł  sobie rękopisy 
Ż erom skiego  i Hoene W rońsk iego .

P rz e c iw  o sk a rżonem u  G oldem u po­
s tępow an ie  um orzono, g d y ż  stw ierdził  
on, że zas ta ł  w p ro w a d z o n y  w  błąd 
p rzez  Horzelskiego.

Red. Horzelski zeznaje , że w szys tko  
co napisał,  u w aż a ł  z a  p ra w d z iw e .  Red. 
J. B raun  ośw iadcza,  że miał pew ne 
p o ds taw y ,  by u w aż ać  za  p raw dziw e  
fak ty  podane  w  a r ty k u le  Horzelskiego,

Ś w iadek  F erciynad  Goetel zeznaje, 
ż e  p. M iriam P rz e sm y c k i  nie mógł 
o trzy m ać  pism Żerom skiego .

Ś w iad ek  M ordkow iczow a twierdzi, 
że  Żerom sk i po zo s taw ił  ty lko  nota tk i 
w y d a n e  nas tępn ie  w  pośm iertnem  w y ­
daniu. P am ię tn ik  Żerom skiego, k tó ry  
rzekom o miał p rz y w ła s z c z y ć  sobie p. 
P rz e sm y c k i ,  Jest w  posiadaniu jego żo­
ny. O prócz  p. Żerom sk ie j  nikt tego pa  
m ię tn ika  nie czy ta ł .  Co do  tego, jakoby 
w posiadaniu  p. P rz e s m y c k ie g o  miał 
się zna jd o w ać  ręk o p is  n ieukończonej 
pow ieśc i  Ż erom sk iego  „ W io sn a 1", 
o św iadcza  p. M ordkow iczow a ,  że  Ż e ­
rom sk i żadnej powieści nie pozostawił ,  
c h y b a  tylko m a ter ia ł  uo now ej pow ie­
ści.

Ś w iad ek  p. Anna Ż erom ska  o ś w ia d ­
cza, że  posiada  pam iętnik S tefana Ż e­
rom skiego. P .  P rz e sm y c k i  jes t op ie ­
kunem  jej córki.

Ś w iad ek  o d w o d o w y  p. Clioinisz 
tw ierdz i,  że p. P rz e sm y c k i  posiada  rę ­
kopisy  H oene W rońskiego , jednakże 
od 35 lat nie w y d a ł  ieli drukiem , c h o ­
ciaż o t r z y m y w a ł  na ten cel subsydia.

P o  ukończeniu postępow an ia  cl rwo-

I  KLUB TOWARZYSKI RADY GRODZ. B.B.W.R.
| zawiadamia, że w sobotę dnia 3. grudnia 1932 r. w lokalu Klubu

I przy pl. Marjackim I. 4 (Hotel Europejski) urządza dla swoich 
członków herbatkę towarzyską wraz z programem muzyczno- 
wokalnym. — Przygrywa orkiestra 40 pp Początek o godz. zo.

do w  ego i p rzem ów ien iach  stron, za­
padł w y ro k ,  mocą k tó rego  red, Ho­
rzelski sk a za n y  został n a  6 m iesięcy  
are sz tu  i 300 zł. g rz y w n y ,  zaś  red. 
Braun na 3 miesiące a resztu .  Na m ocy  
am nestii k a ry  te zos ta ły  da ro w an e .  }

Uwagi N. i. K. o wykonaniu 
budżetu.

(Telefonem od naszego korespondeata.)
W arszaw a. 2 grudnia. (Sch.) P re ze s  

N. I. K. dr.  K rzcrńensk i złoży} dziś 
M a rsz a lk o w i Sejmu d ro w i Switalskie-  
mu uw ag i NIK. o  zamknięciu racluin- 
k o w em  i w ykonan iu  budżetu  za  rok 
1930— 31.

Starachowice plącą 
dywidendę.

(Telefonem od naszego kor .pondeata.)

W arszaw a. 2 grudnia. (Sch.) D o w ia ­
d u jem y  się. że T o w a r z y s tw o  S ta rac h o  
w ickich Z ak ładów  G órniczych , k tóre  
od  sz e reg u  lat nie w ypłac iło  żadne l  
d y w id en d y ,  w y p łac ać  będzie za rok  
o p e ra c y jn y  1932 akcjonariuszom  p e­
w ną  dyw id en d ę ,  k tó ra ,  jak  s łychać,  
nie p rze k ra cza  2 prc.

Dla Litwinów robię wyjątek.
Królewiec, 2 grudnia. N iedaw no pe­

wien w o jsk o w i  sam olo :  litewski by! 
zm uszony  w y lą d o w a ć  w pobliżu Ełku. 
w sk u te k  b raku  m ateria łów  po tnych .  
Jakkalw  ięk w ład z e  n iemieckie z reguły 
w ym ag a ją ,  aby  sam olot obcy  zm uszo ­
ny do  lądow ania  na te ry torium  nicmic 
ckiem b y ł  ro zb ie ra n y  ; o d sy ła n y  do 
kraju m a c ie rz y s te g o  koleją, to w tym 
w y p ad k u  zgodziły  się. a b y  samolot 
w y s ta r to w a ł .

Należy  zauw ażyć ,  że w  s tosunku  do 
samolotów' polskich, k tó re  z jakichkol­
w iek  p o w o d ó w  ładow a ły  w  Niemczech 
w ła d z e  niemieckie t r z y m a ły  się z a ­
w s z e  przepisów , i nie p o z w a la ły  na 
s ta r t .  (PA T)

Przy otyłości, artretyzmie i chorobie cu­
krowej, naturalna woda gorzka Franciszka. 
Józefa, wzmacnia czynności żołądka i ki­
szek, oraz ułatwia trawienie. Źadać w apte­
kach i drogeriach. 3112



Nr. z dnia 4 grudnia  1932.

Rozruchy bezrobotnych w Niemczech. | Hitlerowskie zaburzenia studenckie.
Policja w gmachu uniwersytetu wrocławskiego.Beriin, I  grudnia. W  m ie jscow ości 

. V j \ v W s i  pod Berlinem dos-zlo do 
imważujich zab u rzeń  bfzw B otn jO ń , 
p rżed ratypjieii!.

■lium dom agał sic wyklania mu r ó ­
żnych zas iłków  w  go tó w ce  i w  na tu ­
rze a w obec  odiii<vwn</K-(> s ta n o w isk a  
w i id z  p rzy b ra ł  groźna pos taw ę, usi- 
{L'.: z  w ed rze ć  się do pom ieszczeń  li­
rze d u.

Polic j i  r o z p c d / d i  tłum p rz y  pom o­
ry  P a l ik  giirnowych.

Do k r w a w y c h  za jść  dosz ło  rów n ież  
w Dusseldorfie , ‘ gdzie g rupa robotn i­
ków  w d m iu  sic do u n i k a n i a  jedne­
go z konduk to rów  t r a m w a jo w y c h  i 
ran iła  gy cifcżko v ' 's t rz a łe m  z r e w o l­
wer.!. S p ra w c y  zbiegli.

lak p rzypuszcza ła ,  chodzi tu o  ak t  
em sty. dokonany  przez bo jów kę ra­

dykalnej organizacji.  (PAT)

Napady bandyckie 
w  b ia ły  dzień.

Berlin. 1 grudnia w  południe doko­
nano w  Niemczech szeregu  napadów  
bandyckich.  W e  F rankfurcie  n. N. za ­
strze lony  zos ta ł  ' lis tonosz. S p ra w c y  
z rabow ali  m u fcorbc / a  wic raja ca JOGO

Muzeum Archeologicznego 
w Warszawie.

S fu  w ic przed kilku dniami w  W arszawie 
w ] ’aiacu Ma-sziiąi, muzeum A reheojfcicz- 

l. cieszy się wielkiSm zainteresowauieiu 
v względu na ziiajdujące się w nieni cenne 

z.PiSry. Na zfljęciti miszem widzimy u góry 
podobiiMiy pierwszych mieszkańców ludz­

kich kuli ziem skie/ ..Austr<Hopithecus“ i *N 
eandcrihalesis", u dotu zas w  szafie odlLwy 
z czaszek tych ludzi.

Rząd nanteki wrócił 
do Nankiiiu.

Nar.kin, 2 grudnia. R ząd  n a ro d o w y ,  
k tó ry  w  czasie  b o m b ardow an ia  jego 
s iedziby  p rzen iósł  się do Lyang. pow ró  
cii obecnie  do Nankinu. W  "związku z 
iciii p rzy  g robow cu  S u n -Ja t-S e n a  m ia­
ła miejsce u ro czys to ść  z udzia łem  ol­
b rzym ich  rzesz  publiczności. (PAT)

WALKI NAD RZEKA NONNT.
Szanghaj, 2 g r u d n i a .  O d d z i a i y  po­

w s ta ń cz e  zdo ła ły  podjechać do kano- 
nierki. nalużąq& do Mandżurii na rze ­
ce Nonni. W y w ią z a ła  się g w a ł to w n a  
v alka, p rzy c zem  p o w s ta ń c y  zostali 
u J ra ic en i .  D w aj  oficerowie i trzej ma 
t y n a r z e  z-ostali zabici.  K anonierka roz 
poczę ła  b o m b a rd o w a n ie  p o w s ta ń có w ,  
zadając  im ciężkie s tra ty .

O fenzyw a japońska rozpoczęła się 
wielkim ruchem  osk rzyd la jącym  na 
pó łnocny  zachód od Cicikar. Głó- 
v n y m  punktem  ataku  b y ł  Fulat, na 
k tó r y  n apadn ie .o o  świcie. flPAT)

mk. w  gotów ce. Ciało zab itego  znale­
źli p rzechodn ie  na  ulicy. O dokonanie  
napadu  pode jrzany  jest 19-letni w y r o -  i Berlin, 2  grudnia. A n ty se m ic k ie  za- 
stek. \ burzen ia  s tudenckie  p o w tó r z y ły  się

P o d o b n y  p rze b ieg  miał napad  na j zn o w u  na u n iw ersy tec ie  w e  W ro c ła -  
p rak ty k n n ta  jednej z- firm hand low ych
w  Dio*iitz. G d y  p ra k ty k a n t  odnosił  su­
mę 6000 mk. do ban k u  w  Flallc, r zu ­
cili s ię  nań nap a s tn icy  z r e w o lw e r a ­
mi. Ofiarę napadu  znaleziono w  s tan ie  
n iep rzy tom nym . (PA T)

wiu, p rzy b ie ra ją c  n ie spo tykane  dotąd  
rozm iary .  Studenci z a ró w n o  w  środę  
w ieczorem , jak  f w  c z w a r te k  p rze d  
po łudniem  nie dopuścili do  rozpoczę­
cia w y k ła d ó w  prof. Cohna .

Udział w  tych  aw a n tu ra c h  wzięli

Narady w Białym Domu.
Londyn, 2 grudnia .  O d p o w ied ź  b r y ­

ty jsk a  w  sp raw ie  d ługów, do ręc zo n a  
zo s ta ła  S tim souow i p rz e z  am b asa d o ra  
b ry ty jsk ie g o  w  W a sz y n g to n ie  1 bm. o  
godz. 10.30 rano  w g .  czasu  a m e r y k a ń ­
skiego. S tim son  u d a ł  się  z n o tą  n a ­

ty c h m ia s t  do  Białego Domu, gdzie o  
godz. 1 I-tej rozpoczęła  się n a ra d a  g a ­
bine tu  pod p rz e w o d n ic tw e m  H oovcra .

Z d e c y d o w a n o  p o d a ć  n o tę  d o  w iad o ­
mości p r a s y  późnym  w ieczorem .

— o ------

Bandyci zamordowali poczłyliona.
K raków. 1 grudnia rano w  pow iecie  

w adow ickim  zam ordow ano pocztyljo- 
na p rzew ożącego  p ocztę z  S u łk ow ic

do Kalwarii. Nieznani sp raw cy zrabo­
w ali mu 1000 zł. ( P A D

■ o ------

Wilno, 2 g rudnia .  D o tu te jszych  
w ła d z  bez p ie cz eń s tw a  d o sz ły  w ia d o ­
mości, żc im cjscow e e lem enty  kom uni­
s ty c z n e  usiłują s k o r z y s t a ć  z podniece­
nia u m y s łó w ,  panującego  w śró d  czę­
ści m ło d z ie ży  akadem ickiej w  związku 
z o s t a t n i m i  zajśc iam i f zm ierza ją do  
w y w o ła n ia  p r z y  te j  okazji  niepokojów 
w  mieście.

Likwidacja zaburzeń.
Lw'ó\v, 2 grudnia.

D o w iad u je m y  się, że S ta ro s tw o  G ro  
dzkie  p rze p ro w ad z i ło  do tąd  r o z p r a w y  
w  itrybie d o ra ź n y m  przec iw  100 uczes t 
m kom  zajść. iW szyscy  oni zostali u- 
karani.

NOW E ARESZTOW ANIA.

W  czas ie  w c z o ra js z y c h  d e m o n s t r a ­
c j i  po w ie c u  akadem ick im  policja a- 
r e s z to w a ła  38 osób , b io rących  u dzia ł  
w  ekscesach .  W  te.i liczbie w iększość  
s ta n o w ią  studenci, r©szta sk ła d a  się 
z. szum ow in  ulicznych. A resztow ani 
będa w  ciągu dnia dzisiejszego  odsta­
w ieni do dyspozycji prokuratora, jako  
schw ytani na gorącym  uczynku.

PO G O TO W IE RATUNKOWE  
ODPOCZYW A.

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  dni p o p rz e ­
dnich  P o g o to w ie  R a tu n k o w e  nie b y ło  
w c z o ra j  zm uszone  do in terw encji  le­
karsk ie j  w  u licznych zajśc iach. O pa­
trzono  ty lko  3 ludzi po tłuczonych.

W YPADEK INŻ. OPOLSKIEGO.

W c z o ra j  popołudniu, uległ trag iczne  
m u  w y p a d k o w i inż. A dam  Opolski, 
te ść  b. s ta ro s ty  K 'o tza . Inż. Opolski 
zdąża ł  p rzez  pk M ariack i d o  domu na 
obiad. W id zą c  dem ons tru jących  s tu ­
den tów  p rzy s ta n ą ł  na chwile, a w  tern 
miejscu zebra!  się w k ró tc e  tłum. D o­
w ó d ca  oddzia łu  milicyjnego w e z w a ł  
tłum do rozejścia się. a gdy  to nie po ­
sku tkow ało ,  za rządz ił  sza rżę  policji 
konnej,  l iu m  d e m o n s tra n tó w  zaczął 
k o t ło w a ć  dookoła inż. Opolskiego i 
chcąc  uniknąć a re sz iow ań ,  w  sposób 
b e z w zg lę d n y  P rzew róc ił  s ta rszeg o  
cz łow ieka  inż. Opolskiego na bruk. 
inż. Opolski upada ląc z łam ał nogę. 
W e z w a n o  natychm ias t  P o g o to w ie  R a ­
tunkow a,  k tó re  inż. Opolskiego p rze ­
w iozło  do domu. W e zw a n i  lekarze  zde 
cy dow ąłi  p rze p ro w ad z en ie  n a tychm ia-

l

Aresztowania komunistów w Wilnie.
W  zw iązku z temi wieściami z po­

leceni;* w ładz  są d o w y c h  pi z a p ro w a ­
dzone zos ta ły  u p rz y w ó d c ó w  kom uni­
s ty c zn y c h  rew iz je  dom ow e, w któ- 

j ry ch  w ynik i całkowicie  p o tw ie rd / i iy  
posiadane informacje.

Kilkunastu przyw-ódców miejsco­
w y c h  o rganizacyj kom unis tycznych  zł; 
s ta ło  .za trzym anych . (PA T)

stow ej operac ji  i w k ró tce  potem inż. 
Opolski zos ta ł  p rzew iez iony  do jednej 
z lecznic.

W ypadek p o w y ższy  musi stanow ić  
p ow ażne ostrzeżen ie dla w szystk ich  
tych  osób, które nie zdają sobie s p r a ­
w y  7. niebezpieczeństw a b ezcelow ego  
grom adzenia się podczas dem onstracyj. 
i oczyszczan ia  ulicy przez oddziały  
policji.

OSTRZEŻENIE PO D  ADRESEM  
LUDNOŚCI LW O W A,

Z w ró c o n o  p o d c z a s  osta tn ich  zajść 
u w ag ę ,  ż e  publiczność lw o w sk a  nie- 
dość  dob rze  orientuje  się  w  tego  ro­
dzaju z jaw iskach ,  a  n a w e t  z d a rz a  się, 
ż e  areszfcov ani za e k scesy  uliczno s t a ­
rają się  p o z y s k a ć  , sy m p a tie14 ulicy. 
T e g o  r o fc a ju  nas tro je  są  w idocznie  
twoTzone p r z e z  specja lne  g ru p y  e le­
m e n tó w  w y w ro to w y c h ,  oczekujących  
p o ż ą d a n y c h  dla siebie w y d a rz e ń .

Jak najenergiczniej należy przestrzec  
publiczność lw ow sk a  przed braniem  
biernego n aw et udziału w  w szelk iego  
rodzaju chociażby najdrobniejszych  
zbiegow iskach  ulicznych, gd yż policja 
otrzym ała b ezw zględ n y  rozkaz ener­
g iczn ego  likw idowania zatrzym ujących  
się  grup _  w  interesie spokoju i b ez­
p ieczeństw a miasta.

PO D  z n a k i e m  u s p o k o j e n i a .
W c z o ra js z y  dzień minął w e L w ow ie  

s tosunkow o  spokojnie. Do południa pa 
n o w a ł  p raw ie  w s /e d z ie  spokój, a do­
p ie ro -p o  w iecu akadem ickim  na U ni­
w ersy te c ie ,  rozpoczę ły  się w  kilku 
punktach  ek sce sy  i dem onstrac je .

Zauważono, że do chodzących p o  
m ieście akadem ików przyłaczaja się 
bardzo chętnie szum ow iny uliczne, o- 
czekując ze  strony m łodzieży jakiej­
kolw iek akcji, aby brać w niej udział. 
O rgany  bezp itezeńs tw  a w  b a rd z o  sil­
nej obsadzie w yś ledz iły  konkretn ie  
s z e re g  takich  w y p a d k ó w .

studenci h it le row scy  w szy s tk ich  w y ­
dzia łów . Zaburzenia  dosz ły  do takiego 
stanu, że  r e k to r  zm uszony  by ł w e ­
z w a ć  n a  pom oc  policje, k tó ra  o cz y sz ­
cz a jąc  gmach u n iw ersy te tu  z d em o n ­
s tran tó w ,  o d e b ra ła  leg itym acje  200 stu 
den tom.

S iły  u trzy m u jąc y ch  w  osta tnich 2 ty ­
godniach p o rzą d ek  w  gm achu un iw er­
sy te tu ,  p ie lęgn iarzy  kliniki p s y c h ia t ry ­
cznej o k a z a ły  się n iew ys ta rcza jące .

R e k to r  zarządził  zam knięcie całego 
un iw ersy te tu .  (PA T)

Walki uliczne w Atenach.
Ateny, 2 grucinia. W ybuch!  tu  strajk  

autobujóY / i t ram w ajó w , do k tó reg o  
p rz y łą c z y ły  sic g az o w n ia  miejska i pic 
karnie .  Doszło  do silnego sstarcia ze 
s tra jku jącym i robotnikami. Je s t  wielu 
rannych . K om unistyczny  poseł Nósc- 
ludis ranił z r ew o lw eru  z policjantów.

Poseł Karkoszka 
u Ministra Pierackiego.
W a rsz a w a ,  Sr'griidii:a. M in is j tr  sp raw  
w ew n . li terack i Przyjął p rezesa  zarzą  
du g łów nego  Z w iązku  Inwalidów  W o -  
-'Uii.ócli Rzplitci posła K a rk o s z k ę . ' k tó  

ry in te rw e n io w ał  w  sp raw ie  z a tru ­
dnienia inw alidów  w ojenuych w  insty­
tucjach ; przel.siębior.Aw ach p a ń s tw o ­
wy J i  na u r e n ie  cale ..  > P ań s tw a ,  a w  
sż-cżeg^uośói smn< rządu tn. W a r s z a ­
wy .

Min. P ierack i zajął życzliw e stano- 
w -sko w o h tc  yfti! pcs tida iów . cśw iad  
czając, że u o k ż \  wszelkich w y s i łk ó w ,  
zm ierza jących  do zatrudnien ia  inw ali­
dów  wojennych.

Skradli pensie urzędnicze.
Lublin, 2 grudrna. Z Gabinetu  zuwia- 

deLWcy stacji w  iw ś i i ik u  złodźiejc skra  
dli paczkę z p r z e s y ł k ą  jreniężną. za ­
w iera jącą  3.000 zł. P ien iądze  te by ły
przezn iczonc 
ków  stacji.

na pensac dla praco w tii- 
(PAT)

Spłoszeni kasiarze.
Lublin, 2 g r u d n a .  D o  urzędu pocz to ­

w ego  w  Terespolu  się k a s a r z c
i zaczęli ro zp ru w a ć  kasę  ogniotrw ałą.  
W czas ie  tej czynnośc i nadszed ł kie­
row nik  urzędu  i sp łoszy ł k a P a rz y ,  któ 
rzyf uciekli bez śladu. (PAT)

Trąba powietrzna 
w  Saksonii.

Lipsk, 2 grudnia. Okolice miejsco­
wość: Bitterfeld naw iedziła  w czora l  
t rąba  pow ie trzna ,  w y rz ą d z a ją c  wielkie 
szkody . Naw iedzona przez  p rą d y  oko­
lica zos ta ła  w znacznym  stopniu zni­
szczona, przycz-cm uszkodzonych  je .:  
szereg  d o m ó w  m ieszkalnych. (PAT)

Monopol w ęg lo w y  w  Austrji? Au­
striacki m inister handlu ośw iadczy ł  
wmbec za im eresow anyc l i  s tron , że an ­
kieta w  sp raw ię  m ouoro iu  w ęg low ego  
rc /poczn :c  się w  dniu 14 grudnia łu . 
P rz ed  ukończeniem  ank ie ty  nie nustapi 
w c d l t  zapew nienia m inistra  żadna d e ­
cyz ja  w sp raw ie  monopolu w ęglow ego.

Bom by w  fabryce. W  jednej z ta 
b ry k  w  Barcelon ie  eksp lodow ały  dw ie  
bom by  rzucone, jak przypuszczają ,  
p rzez  s tra jku jących  robotm ków . E ks­
plozja spow odov  ała znaczne szkody  
w  m aterja le .  Ofiar w  ludziach nie by ło .
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W  d w a cliii po  ratyfikacji poloko-so- I 
v icckiego' [paktu o  n ieagresji F rancja  I 
Podpisała rów n ież  uk ład  p rzec iw napa -  
stn iczy.

J e s t  to zakończenie  d łuższego  o k re ­
su rokow ań ,  k tó re  d o p ro w a d z i ły  do  
b a rd z o  doniosłego i pom yślnego  rezu l­
ta tu .

Linja pokojow a, p o p ro w a d z o n a  z. 
P a r y ż a  p o p rze z  W a r s z a w ę  do M o­
skw y ,  je s t  jedna z rękojmi bezpieczeń­
stw a. a  s tw a rz a  ponadto  sz e re g  m ożli­
w ości  po li tycznych  i gospodarczych .

H istorja  —  ca w ie lka  „m ag is tra  v i-  
ta e “ —  d o s ta rc za  nam  podobnego  przy  
k ładu  przemian, jakie w  ostaitniem 
dziesięcioleciu za sz ły  w  poglądach  
spo łeczeńs tw  i p a ń s tw  na  pańs tw o, 
w zniesione rew oluc ją  1917 ,r. na g ru ­
zach im perjum  c a ró w .

P rz y p o m n ijm y  sobie bow iem , jak  to 
bezpośrednio  po W ielkiej Rewolucji 
Francusk ie j p a ń s tw a  europejskie z e r ­
w a ły  w sze lk ie  k o n ta k ty  z p ań s tw em , 
k tó re  swój b y t  opar ło  o n o w y  ustrój i 
;ak to k ru c ja ty  s z y k o w a n o  i do inter-  
w encyj zbro jnych  n a w o ły w a n o  —  i 
jak w reszc ie ,  po  w ichu rze  w ojen  napo 
lecńskich, poczę to  sobie co ra z  bairdziej 
uśw iadam iać ,  że nie o to chodzi, jak 
się dane  p a ń s tw o  na w e w n ą t r z  rządzi,  
ale jedynie o to, c z y  z a g raża  bezpie­
czeńs tw u  na ze w n ą trz .  P o d  w p ły w e m  
tej refleksji zw’ołna doszło w  Furoo ie  
nietylko cio usroko jen ia ,  ale ró w n ież  i 
Po s topn iow ego  naw-iązarra k o n ta k ­
tów z Frac>ą, k tó re j  p c r e w d u c y jn y  
rt żym  uznano za w y łą c z n ą  jej sp raw ę  
w ?\vmetrzną.

T ę ewolucje przechodzi również Eu- 
ic p a  \y es ta tn iem  dziesięcioleciu. W  
s tosunkach  m ię dzyna rodow ych  na czo 
lo w y s u w a  się c o r a z  bardz iej konćSp- 
cją. że ustrój, jaki n irw an !  sie w  Rosji, 

jej sp raw ą  w I w n ę B in ą .  która tak 
^•Ugo nie obchodzi nikogo poza gran i-  
Ca:iii P ańs tw a  scnwieckiego. póki nic 
; ' i k u z n je  ag re sy w n o śc i  groźnej dia 
n£zpicczeństw a i pokoju pow sze ch n e ­
go.

W y r a z e m  tej ewolucji by ły  liczno 
Próby wciągnięcia  S ow ie tów  w  orb itę  
układu m ię d zy p a ń s tw o w eg o  w  Euro­
pie, dojścia z  iz ąd e n i  m osk iew sk im  do 
porozumienia, k tó re b y  gw aran tow ało  
pokój.

P o lsk a  po li tyka  pokojow a, nasza  
św iadom a i ce lo w a  w o la  ro z b u d o w a ­
nia możliwie na  n a jsze rszy ch  podsta­
wach gm achu pokoju  —  prze jaw ia ła  
się tu w  ca łe j  pełni.  W b r e w  s ta łym  
poduszczenioim Berlina, że P o lsk a  jest 
za rzew iem  h a s e ł  w ojennych  _  każde  
posunięcie Polski n a  a ren ie  m ię d zy n a ­
rodow ej ce ch o w a ło  z a w sz e  i cechuje 
niezłom na w o la  pokoju.

Dlatego te ż  P o lsk a  od szeregu  łat 
P rzy ję ła  na siebie k ie row n iczą  role w  
rokow aniach  o dojście do porozum ie­
nia z  Sow ietam i w  dziedzinie pokoju  i 
bezp ieczeństw a .  Nie by ło  to, o cz y w i­
ście. czynione ze specja lnego jakiegoś 
afektu, z p rzem ożne j sym patji .  P o ro ż u  
mienie po lsko-sow ieckie  m ożnaby  o- 
Kreślić jako „m ar iage  de ra ison" — 
kontakt,  o p a r ty  na ro zu m o w y c h  p rze ­
słankach. a  za p ra w d ę  nie na czu łost-  
k o w y c h  afek tach .  A ro zu m o w o  te p rze  
s łanki k a z a ły  nam  p rz e d ew szy s tk iem

ak c en to w a ć  to, co  łączy, a  n a  dalszy 
plan u su w ać  t0  co dzieli Różnice p o ­
g lądów  na sp raw y  us tro jow e  czy  reli­
gijne m usia ły  us tąp ić  b e z sp rze czn y m  
k orzyśc iom , jakie zolizenie polityczne 
i gospoda rcze  w nosi w  kom pleks w z a  
jem nyeh  i ży w o tn y c h  w ielce in te re­
só w  m iędzy obom a pańs tw am i —  a 
p rze d ew szy s tk iem  w  zasadn iczy  i g łó  
w n y  postulat: b ezp ieczeńs tw a  od  s t r o ­
ny  wscnodniej g ran icy  i zachow ania  
linji pokojowej w  ca łoksz ta łc ie  naszej 
polityki.

Że to  nasze s tanow isko  by ło  tra fne  
i ‘Przew idujące, dow odz i  choćby fakt, 
że s ta łó  się ono  p ie rw o w z o re m  dla 
p a ń s tw  bałtyckich, a też  i dla Francji .  
Okoliczność, że R um unja  jeszcze  nie 
dosz ła  do uzgodnienia sw ej  linii po’ity  
cznej z Sowietami, nie s tan o w i konfr-  
argum etu ,  bo  tu  d z ia ła ją  specjalne 
p rz y c z y n y  i specyficzny  hamulec.. .

M a g a  paktu o  n ieagresji,  k tó r y  obej 
mujc z  jednej s t ro n y  Po lskę .  F ra n c ję  i 
pań s tw a  bałtyckie, a  z drugiej Rosje 
S o w ieck ą  — jest tern w iększa ,  że  u- 
k ła d  ten, s tw a rz a ją cy  t r a k t  polityki po  
ko jow ej  P a r y ż — W a r s z a w a — M oskwa, 
doszed ł do skutku poza  Genewą, poza

Powrót P. Ministra Becka z Genewy.

Wczoraj popołudniu pow róJł do W arszaw v p. minister ^praw Zągranicłnj$h, Józei 
Beck. P. minister Beck bav.it w  Genewie reprezentując Polskę w  Raazie Ligi Narodów.

Eh... proszę Ojca Duchownego...
Niech ży w i nie tracą nadziei 
l  przed narodem niosą oświaiy kaganiec

B ardzo  jest k iepska  w  po łow ie  li­
s to p a d a  d ro g a  o d  pom nika łu łow ao-  
kiego do w si  podlw ow skie j w ogóle, a  do  
Polskiej czyte ln i w  szczególności.  N a­
brzm ia łe  prze jm ującą a z łą  w ilgocią  
pow ietrze ,  rozim ękly  najokropniej gli­
n ia s ty  grunt,  w d z ie ra ją cy  się aż 
gdzieś d o  w nę trznośc i  w y ją c y  w ia t r  — 
nas tra ja ją  n ieco  m inorow o, g d y  idzie 
się z ram ienia  Ak. T .  S. L. w e  dwójkę 
w  niedzielę z o d c z y te m  „dla ludu**... 
K aż d y  z  n iezliczonych a n iebyw ale  
•.nieprzystojnych** w ic ó w  kończy  
się f n a łe m :  „psiakrew** — a  to  ci „plu 
ch a “ . Szczególnie nas tró j  „polskiej 
cudnej jesieni1* k ładz ie  c i  b rzydk ie  
s ło w a  d o  nieco obm arz łe j  gęby , jeśli 
szpark i  w  pantofelkach z b y t  bliski 
k o n ta k t  z a w a r ły  z  okolicznem  b ło t­
kiem. Ale co tam... szpary  —  s z p a ra ­
mi, rozw śc iec zo n y  w ia t r  —  w ia t re m ,  
a  jakoś  p rz e c :eź zaszło  się do k ie­
row nika  lesienickiej szkoły. Ciepło 
w  pokoju  jest  t a k  łagodne, pani k ie­
ro w n ic z k a  ta k  tro sk l iw ie  poda je  go­
rąc ą  herba tę ,  ro zm ów ka  na te m a ty  
lesienickie ta k  dziw nie  ;przy.iacel- 
ską  w  lej c z w ó rc e  s tw arza  a tm o­
sferę, że jakoś  długo chciałoby się 
s iedzieć  d a rm o z jad o m  w  tym  domu. 
Lecz...  ozas! no...  ja z d a  n a  odczyt. . .  
ty le  już razy...  „Higjena życia co­
dziennego  i w s i“ , „O bchód św ię ta  11 
listopada**, „B u d o w a  człowieka** i t. u. 
i t. d. —  jakoś i dziś będzie.. .

Eh —  jakoś g łu p :o n a  sercu...  i pto* 
cha  chichocze ci w  zęby, i rozm okła  
śc ieżyna u p ar ła  się, b y ś  koniecznie 
ją poca łow ał ,  i ludzi w  czytelni nie­
wiele...  Eh... p r o s z ę  Ojca duchownie-

rI o nic —■ b ie rze  pięciu $2* 
li... i do  wsi.

„Np chodźcie —  będzie kino —  b ę ­
d ą  tańce  —  książki —  będz i-m  śpie­
w a ć  —  b a w ić  się —  chodźcie!“

„1 —  n i  rnom czasu... po tym  p rzy j­
dę... a  co  tam...*

C o  im się s ta ło ?  D laczego?  „A bo 
to  p roszę  puna bo jom  się'*. —  C z eg o ?  
—  „P o p  k r z y c z y  na ambonie, żeby  
n ie  śli do  polski czytelni, ty lko  do  
ruski, mówi, ż e  ta m  kiamiom, tuma­
niona, ż e  nie w olno  chodzi!**

_  Ano ta  c h o d ź m y  nazad  —  jakoś 
sporo  się już .zeszło —  to som  te  tw a r  
de! —  Oho! im. po*b nie pow i!  _  To 
som te młode! Eh, p ro szę  Ojca du­
chownego.. .  trochę mi głupio... k ied y  
my nie k łam iem y —  n a p r a w d ę  nie 
k łam iem y  — przeć c Hen napraw dę 
ta k ą  rew olucje W ludzkim ustro ju  ro ­
bi... przecie  n ap ra w d ę  se rce  to jak 
cud o w n a  a najlepsza m a szyna  cią­
gle pracuje...  Eh, p ro szę  Ojca du ch o ­
wnego...  p rzecie  n ap ra w d ę  trza  w ie ­
t r z y ć  n aw e t  w  zimie chałupę... na ­
p raw dę! . . .  daję słowo! No — a my 
to też  p rzec ież  p  en tędzy nie dosta je ­
m y  —  nie!... jak Boga kocham ! że 
nie... My ty lko tak  sobie. Bo to  — Sło­
wacki...  Żeromski.. . M arszałek.. .  Eli, 
p ro szę  Ojca duchownego. P rz e ć  e łudzić 
p łacą  n am  tern, że b ędą  słuchać, zejdą 
sie, pok iw ają  g łow am i i b ę ć i  .w ie trzyć  
chałupy...  j m y ć  ręce  — często.. . Eh, 
p ro szę  Ojca duchownego., ,  a gdy  im 
dużo  r z e c z y  pow iem y, to  może w s z y ­
sc y  z całej w si  razem  będą p racow ać,  
a  może bę,dą się kochać? .. .  Eh!

No, a le  odczy t!  Bajka już była, kino

też, a ten kol. Adolfek to  jak  ci za ­
czął o czys to śc i  i w ie trzen iu  g ad a ć  —  
to  się „publika** zaczę ła  na  okna o-  
glądać...  b o  to  duszno...  n iezdrowo...  
t r z a  w ietrzyć. ..

„A te ra z  moje kochane  dzieci,  g d y  
wiecie już, co to  jest  i co t rze b a  robić 
dla higieny, g d y  w iec ie  c o  sie s ta ło  
z Guliwerem u k rasno ludków , to  idźcie 
spać, — a m y  ,ja rosze  p a ń s tw a 1* (18 
do  20 la t) będz iem y się baw ić!"

Aż mi, psiakrew , w  gardle zaschło, 
takem śp iew ał, — i tańce b y ły , a ten 
Adolfek h ycel to i poloneza —  panie 
dzieju —  robi, i chór, i kółko m ando- 
lmistów...

„A jakie książki chcec ie? “ —  py tam  
„chy trze"  na  boczku — „a... bo... R o­
dziew iczów na, Mniszkówna...** —  D o­
brze, dob rze !  Dostaniecie i Żerom­
skiego, i S ienkiew icza,  ty lko  mówcie, 
w szy s tk o  m ów cie!  I czy ta jc ie  i uczcie 
sie! Eh, m o s z ę  Ojca duchownego...  
Coś za głośno, za  w esoło baw im y się 
z „ch łopstw em ", bo  coraz  więcej lu­
du  — już cz te rdz ieśc i  —  sa m e młode!

„A pan jaką chce k s ią ż k ę ? "  —  D e ­
brze, dob rze !  W s z y s tk o  dostaniecie..,  
Może o spółdzielniach?...  p an j ^ant 
„Ś w iatow ida" ,  pan chce o  cz łow ieku?  
dobrze, dobrze .  W y  ko lego  dalej już 
b ę d z ic c e  sam i robili kółko mandoli-  
n is tów  na wsi, tylko porządnie...  ty lko 
z sercem... P an i d y żu ry  w  czy te ln i?  
— Doskonale! No tańczcie! D lac ze ­
go  nie ta ń cz y c ie ?  P a t r z  Adolfek, za 
ty m  n i lodz:eńcein w szy s tk ie  panny  
się oglądają, a 011 n ie tańczy.. .  T a ń c z ­
cie kolego! Eh, p roszę Ojca du ch o w ­
nego...

Ale ci duszno  — a te  cholery jak  się 
, rozrzępolili na tych skrzypcach i m an­

doli.! e, to  nie p rzestają  grać...  A ci 
' k iedy się zm ęczą — ciągle tańcują 1 
I śpiwajom...

„A bo to  p roszę  pana za oknem 
i stojom, a d y sz c z  pada" .  — G o? —

, Ligą N arodów  i poza ta  dyplam atycz- 
' ną  p rocedurą  ligową, k tó ra  — jeśli cho 

dzi o  s p ra w y  pokoju i bezp ieczeństw a 
— nie może się poszczycić  n ieste ty  
d o tychczas  peh iow ar to śc iow em i suk­
cesami. P rz y p o m in a m y  sobie choćby 
perypetie  konferencji rozbrojeniowej z 
Niemcami...

S o w ie ty  nie w chodzą  w  sk lan  Ligi 
N arodów . M oskw a nie uznaje żadnych  
m ię dzyna rodow ych  u k ła d ó w , b ęd ą ­
cych  n as tęp s tw em  paktu Ligi. W ynika  
z tego. że — póki N iem cy na terenie 
G en e w y  w ykazu ją  ty lko  sw e  eg o is ty ­
czne tendencje — zagadnienia bezpie­
czeńs tw a  mogą b>ć regu low ane  w dro 
aze  porozum ień  pozaligow ycn. bilato- 
r alnycb t. j. p rze z  bezpośrednie  poro ­
zumienie dwóch stron.

Na tę  d rogę śm ia ło  w k ro c z y ła  P o l­
ska  w  stosunku do S ow ie tów  i szczę­
śliwie doprow adziła  dzieło porozumie 
r i a  do  końca. M am y  w ięc  n ie tylko 
paki p rzec iw napastn iczy ,  ale m am y
ponadto  i tegoż  w a ż n e  uzupełnienie :
uk tad  koncyljacyjny. p rzew idu jący  spo 
sób za ła tw ian ia  każdego  sporu  czy
konfliktu. O czyw iśc ie  m axim utn  bez­
p ieczeńs tw a  byłoby  osiągnięte ,  g d y b y  
śm y mogli byli z a w rz e ć  uk ład  a rb i t ra ­
ż o w y  t. j. taki, k tó ry  p rz e w id y w a łb y  
us tanow ien ie  ob iek tyw nego  a rb i t ra  na 
w y p a d e k  jakichkolwiek nieporozu­
mień. Ale to już by ło  nieosiągalne. So­
wiety  bow iem, iako jedyne w  Europie 
pańs tw o  o odm iennym  ustro ju  „amty- 
burluazyjnyin**, nie w idzą możności 
w d aw an ia  sie w  rozsądzan ie  przez  a r ­
bitra sw o c h  sprawr spornych  z dru- 
gient pańs tw em .

W  każdym  razie te z a w a r te  m iędzy 
F rancja  i Po lską,  a Rosją Sow iecką u- 
m o w y  są  możliwie najsilnieiszą rękoj­
mią pokoju w e  W schodniej Europie. Z 
w iększym  za tem  spokojem i lepszem 
sam opoczuciem  m ożem y te ra z  czyn ­
nie w spó łdz ia łać  w e w szys tk ich  posu­
nięciach, k tó reb y  rów nież  zapew n iły  
nam  — a też i Europie — pełnię bez ­
p ieczeńs tw a  od  s tro n y  naszych  gran ic  
n c h  .dnieli... M.

No, co tu stoicie! Chodźcie, eh... p rze­
ziębicie się jeszcze, zmokniecie —  no 
właźcie, w łaźcie, rozeb rać  sie... D la ­
czego tam sta liśc ie  za  oknem ? D la­
czego?!  — „No... bo nic... eee... Oho! 
oni bojom się, bo  nie kazali im tu 
chodzić.

Wolno, w olne! ps iakrew , mówi®, 
że w olno!!  My nie k łam iem y! P rz e ­
cież m y do  w a s  z sercem... Kocham y 
was... s z lś r . ty  po biocie... w idzicie  — 
kaszlę.. . P rz y ch o d ź c ie  c o  wieczór...  
w  każdę niedzielę.. . B ędziem y  i m y  — 
książki —  kino —  o d cz y ty  —  ta ń c e  — 
śpiew... P rzychodźc ie !  Eh, proszę Ojca 
duchownego.. .  P o c o  to ?  M y  n ie  sont 
„zlo lachy",  p rzecie k r z y w d y  nie ro­
bimy, nie „w yn a ra d aw ia m y " . . .  Eh, 
p rzec ie  m y  tak tylko...  Dla nich... 
wszystk ich ...  K a ta r?  no bo  plucha.. 
Ale Słowacki...  Żeromski.. . M a rsz a ­
łek! eh! Ak. T. ? .  L. nas w y s y ła  — 
d o b re  ch łopy  — tylko, że ludzi b rak  
n " y  do w yg łaszan ia  odczytów...  a k a ­
demików... no bo i wiece...  i ekscesy...  
i pochody...  i polityka...  ale p rz y jd ą ’ 
daję Ojcu duchow nem u słowo, że 
przyjdą!. ..  Akadem ki!

Trochę brak ludzi do Siuclianu od­
czy tów , ale już n ie w szędzie!  T u ­
taj tak... Eli. p roszę Ojca du­
chownego... Ojciec duchowny będzie 
z am bony mówił ewangelię  i n a u k 1... 
zos tawi czytelnię polską w  spokoju... 
bo to z ambony...  tak  jakoś nie w y ­
pada nawet...  bo to i nieładnie...  P r  
nienawiść w e  wsi! T y  P o lak  —  ja 
Rusin-Ukrainiec — razem pracow ać ,  
dla w spólnego  dobra,  dla wspólnej, 
jaśniejszej,  a może promiennej p rzy ­
szłości i kochać sie w :ęcej... c a ła  
wieś... M y pom ożem y! akadem iki z a ­
mazane! Ojciec duchowny też... musi! 
Eh, Droszę Ojca duchownego...  i poco 
to w szys tko .. .?  eh...

Jan Kozieiewskic
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Sobota
Franciszka 

Jutro: Barbary 
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TEATR WIELKI.
Sobota 3 grudnia godz. 7.30 .Powrót 0 -  

dysa". Abon. nr. 4.
Niedziela 4 grudnia godz. 3.30 „Mariusz" 

ceny zniżone. Abon. nr. 2. — O godz. 7.30
..Powrót Odysa" Abon. nr. 4.

Poniedziałek, 5 grudnia godz. 7‘30 „Orie- 
usz w piekle".

Wtorek. 6 grudnia godz. 7‘30 „Zbyt praw­
dziwe, aby było dobre" (Abon. nr. 3).

środa. 7 grudr.ia. godz. S‘15 Koncert sym  
foniczny.

Czwartek, S grudnia godz. 7‘30 „O.rie- 
usz w piekle".

TEATR ROZMAITOŚCI.
Sobota 3 grudnia godz. 7.30 „Pocałunek 

przed lustrem". Abon. nr. 3.
Niedziela 4 grudnia godz. 3.30 „Olimpia", 

ceny zniżone. Abon. nr. 2. — O godz. 7.30 
„Pocałunek przed lustrem". Abon. nr. 3,

Poniedziałek, .5 grudnia, godz. 7'30 poraź 
ostatni „Lekarz bezdomny". (Abon 'nr. 1).

Wtorek 6 grudnia godz. 7'3(J „Pocałunek 
przed lustrzcm (Abon. nr. 3).

Środa, 7 grudnia godz. 7‘30 „Pocałunek 
przed lustrem". (Abon. nr. 3).

Czwartek, 8 grudnia godz. 7'30 Olompia". 
(Abon. nr. 2).

C O L O SS E U M : film „G ra o m ę żc zy ­
znę".  R ew ja  „D ow idzenia-D ow idzenia"

KINOTEATRY.

ADRIA: „Krysia L eśn iczanka".  
A P O L L O : „S kończona  pieśń". 
A TLA N TIC : „P ieśń  nocy".
CA SIN O : „D żen te lm en  w ła m y ­

w acz" .
CHIM ERA: „Książę Bonboule“ . 
GRAŻYNA: „Kobieta i szpieg". 
K O PERN IK: „S za tan  zazdrośc i" .  
MARYSIEŃKA: „S za tan  zazdrośc i" .  
OAZA: „ W y sp a  ta jem nic" i rew ja .  
PA Ł A C E : „A tlan tyda"  z B ryg idą  

Heim.
P A N : „Z w ycięzca" .
P A S A Ż: „Buffalo Bil" 11. seria razem  
P R O M IE Ń : „Atlantic" o ra z  „R ew ia"  
R A J:  „S tuden t  z P rag i" .
S T Y L O W Y : „Białe cienie".
Ś W IT :  „C. k. feldm arsza łek" .  
U CIECHA: „W alka  o honor".

Ze spraw miejskich.

— Teatr Wielki. „Powrót Odysa, dramat 
St. Wyspiańskiego, powtórzony będzie 
dziś w  sobotę i jutro w niedzielę 4 b. ni. 
Wspaniała ta sztuka przedstawiająca po­
wrót do ojczyzny człowieka, obarczonego 
klątwa grzechu i wnoszącego w mię „krwi 
wiano" jest ostatniem wykończonem dzie­
łem poety. Lwów jest drugiem miastem 
po Krakowie, które wprowadza to wspa­
niałe dzieio na soenę. Wnikliwa reżyserja 
J. Strachockiego, fenomenalnie sharmonizo- 
wane dekoracje A. Pronaszki i świetna gra 
aktorów z J. StrachockAm, M. Miedzińską, 
Z. Życzkowską, Dąbrowskim i Krasno- 
wieckim na czele, tworzą dawno niewi­
dzialną całość artystyczną. (Abon. ważny  
■nr. 4).

Przedstawienie „Powrotu Odysa" po­
przedzają dwie sceny dramatyczne W y­
spiańskiego: „Weimar" w  reżyserii J. Go­
łaszewskiego i „Śmierć Oielji" w interpre­
tacji I. Eichlerówny.

Teatr Rozmaitości. Dziś i codziennie sen­
sacyjna sztuka L. Eodora, p. t .: „Pocału­
nek przed lustrem", ciesząca się niezw y- 
kłein powodzeniem na 'naszej scenie. Sztu­
ka ta, której tło tworzą perypetie dwóch 
trójkątów małżeńskich, obfituje w pełne 
komizmu sytuacje i w ysoko interesujące 
sceny. Rozprawa sądowa, tocząca się na 
widowni i na scenie budzi zrozumiałe za­
interesowanie widzów.

Bilety do nabycia w kasacli teatrów  
miejskich oraz w  kasie biletowej biura 
ABO. Rutowskiego 2. Birma „Anoda", któ­
re na zamówienie telef. w ysyła  bilety do 
■domu Telef. 26-56.

— Ostatni tydzień występów zespołu  
artystów „Morskie Oko" w Colosseum. 
Dziś w dalszym ciągu ciesząca się nieby- 
wałem powodzeniem, pożegnalna rewja 
p. t.: „Dowidzenia! Dowidzenia! W w yk o­
naniu Janiny Sokołowskiej, Janiny Ko­
złowskiej. Ludwika Sempolińskiego Jerzego 
Sulimy-Jaszczołta, oraz zespołu reweler- 
sów : Na pierwszy plan wysuwają się ta ­
kie przeboje, jak: W eź na pamiątkę. Gdy­
by ja byłem. Mandat karny, E tam gdzie 
tam. Huragany śmiechu wzbudza skecz fil­
m owy 7 udziałem publiczności.’

P rz e d w c z o ra j  odby ło  się  posiedze­
nie Sekcji III p o d  p rze w o d n ic tw em  
p re z e sa  inż. M atzkego  p rzy  udziale 
prez. D ro janow sk iego .  P rz e d  p o rzą d ­
kiem dziennym  zg łoszono  kilka rezo- 
lucyj. Ks. Żak w niós ł  in terpelację  w  
sp raw ie  konieczności b u d o w y  przej­
ścia p rz e z  to r  ko le jow y p r z y  ul. G ro ­
chowskiej. P re z .  D ro janow sk i om ów ił  
s z cz eg ó ło w o  tę  kw estję ,  p rz y rz e k a ją c  
nadal sw e  poparcie . Inż. Krykiew icz 
■interpelował w  sp raw ie  og ródków  
dzia łkow ych, w y ra ż a ją c  podz iękow a­
n ie  p. P re z y d e n to w i  jak i W y d z ia ło ­
w i technicznem u m iasta  za  gorliw e 
poparc ie  tej s p ra w y .  R. R ybicki p o ­
ru szy ł sp raw ę  sam ow olnie  w zn ies io ­
nej budki d rew n iane j  w  O grodz ić  Ko­
ściuszki obok  pomnika G oiuchow skie-  
go, żądając  jej usunięcia. P .  P r e z y ­
dent p rzy rze k ł  urcig J o w a ć  tę  sp raw ę  
w  n a jk ró tszy m  czasie. Następnie z po­
rządku  dziennego z g o d n e  z re fera tem  
r. inż. L isow skiego  uchw alono  w  spra 
wie. rekolaudacji instalacji cen tra lnego  
o g rz e w a n ia  i u rządzeń  san ita rnych  w  
szkole im. Marji M agdaleny  odesłać 
sp raw ę  M agis tra tow i celem p rze p ro ­
w adzen ia  ponow nej rekolaudacji o raz  
s tw ie rdzen ia ,  czy  w y m ag a n e  mini­
m um  ciepła jes t w y tw a r z a n e  p rzez  
istniejącą instalację cen tra lnego  ogrze

w ania .  Zgodnie z w nioskiem  M a g ;s tra  
tu  o raz  re fe ra tem  r. inż. B iernackiego 
uchw alono  od s tą p ić  na w łasn o ść  D y ­
rekcją L a só w  Państw ',  wszelkie m a­
sz y n y  i u rządzen ia  b. P a ń s tw .  Z ak ła­
du obróbki d rz e w a  n a  P e r se n k ć w c e ,  
n ab y ie  p rz e z  Gminę o d  S k a rb u  P a ń ­
s tw a ,  w  zamian za objęcie przez  D y ­
rekcję L a só w  jej zobow iązan ia  do 
S karbu  P a ń s tw a  w  kw ocie  190.000 zł. 
Z godn :e z  w nioskiem  M agistra tu  i r e ­
feratem  r. inż. T a rnaw ieck iego  uchw a 
łono sp ra w ę  sp rze d aż y  i bezp ła tnego  
oddania sk ra w k a  g run tu  n a  rzecz Gmi 
n y  celem regulacji ul. S w .  Ja c k a  o raz  
pod budow ę dom ów  oficerskiej spół­
dzielni mieszkaniowej. W  m yśl refe­
ra tu  r. inż. B iernackiego  za ła tw iono  
jedną sp ra w ę  regulacyjną ,  do ty c zą cą  
te re n ó w  na Z ainars tynow ie .  S p ra w ę  
zm iany pos tanow ień  art .  8 kon trak tu  
m iędzy  Gminą m. L w o w a  a O f;c. Spóf 
dzielnią m ieszkan iow ą „Żelazna W o ­
da"  uchwalono o d es łać  M agis tra tow i 
do uzupełnienia w n iosków . Zgodnie z 
re fe ra tem  r. d r .  H o w y k o w y c z a  li­
ch  w alono  za tw ie rdz ić  o d m ie n n e  u s y ­
tuow an ie  jednego  budynku  w zg l.  pla­
nu zab u d o w an ia  g ru n tó w  Ofic. S pó ł­
dzielni n re sz k an io w e j  „ W ła sn y  D om " 
p rzy  ul. T o ros iew icza .

Jak fałszowano środki żywności w listopadzie br.l
Miejski Zakład  B adan ia  Ż yw ności i 

p rzedm io tów  użytku  w y k o n a ł  w  listo­
padzie 2599 analiz, z czego  176 sp ra w  
sk ie ro w a n o  na d rogę  sądow ą .  Micka 
badano  618 prób, z tego 22 by ło  zbie­
ranych  a w  jednej s tw ie rdzono  d o d a ­
tek w o d y .  Ś m ie tany  badano 56
prób : w sz y s tk ie  za w ie ra ły  przep isaną  
ilość tłuszczu. M asło byio w  8 w y p a d ­
kach  za fa łsz o w an e  m a rg a ry n ą  (b a d a ­
no 365 prób). M a rg a ry n a  w  jednym  
w y p ad k u  nie by ła  p rze p iso w o  ozna­
czona  i o p a k o w a n a .  S e ry  nie d a w a ły  
p o d s ta w y  do kw es t ionow an ia .  W ę ­
dlin bad a n o  130 p ró b :  stw ierdzono , że 
bardzo  w ielu  m a s a r z y  chrześc ijan  u- 
ż y w a  d o  w y ro b u  k ie łbas jelit koń­
skich. co jest  u s ta w o w o  w zbronione .  
W  kilku w y p a d k a c h  miał za k ła d  dane  
do  skonsta tow an ia ,  że je lita te pooho- 
dzi ły  z koni pad łych .  K oszerne w ęd li­
n y  b y w a ją  ciągle je szcze  w y ra b ia n e  
z d oda tk iem  m ąki ziemniaczanej,  oo 
jest n iedopuszczalne.  D w a ra z y  k o n ­
tro la  Z ak ład u  w y k ry ła  pokutne w y ­
tw órn ie  w ędlin  koszernych ,  pracujące 
w  n ieodpowiednich  lokalach i bez  p o ­
zw olenia w ład z y .

Chleb sk ie ro w a n o  w  dw óch w y p a d ­
kach  na  d rogę  sądow ą ,  p o n ie w a ż  w  
ośródce  znaleziono k aw a ?  dru tu  10 cm. 
d ługości o ra z  g rudę  błota. W y r o b ó w

cuk iern iczych  badano  92 prób .  T rz y  
raz y  k w es t io n o w an o  czeko ladę  w y r a ­
bianą z m ąki palonej i tłuszczu koko­
sow ego , a zaw in ię tą  w  opakow anie  
dużych  i uczc iw ych  firm w a r s z a w ­
skich. T a k ą  czeko ladę  oferują uliczni 
sp rze d aw cy  ro  b a rd z o  niskicli cenach . 
J ie rba ta .  kaw a .  k a k a o  b y ły  bez za rz u ­
tu. K o n se rw y  ja rz y n o w e  b y ły  zaw sze  
odpowiednio  p rzy rzą d zo n e  i z a w ie ra ­
ły  składniki u s ta w o w o  dopuszczalne .

ż  korzen i k w es t jonow ano  jeden raz  
cynam on  mielony, z a w ie ra jąc y  łupy  
k ak a o w e .  Miody i m a rm e la d y  nie d a ­
w a ły  pow odu  do zaczepienia. O ce t  
b y ł  dw a  r a z y  b a rw io n y  barw ikam i 
anilinowymi, co jest n iedozwolone. 
W ina  badano  92 prób, z  tego z a k w e ­
s t ionow ano  3, z pow odu  fa łsz y w e g o  
oznaczen ia .  Sól do  k o n se rw o w an ia  
m ięsa  z a w ie ra ła  d o d a tek  az o tynu  so ­
dow ego. B a d a n o  nad to  barw ik i ,  sodę, 
k w a s e k  c y t r y n o w y ,  k red ę  su row ą,  
b lachę  n a  puszk i do  ko n se rw ,  staniol 
do  za w ija n ia  czeko lady ,  p a rę  k o sm a ty  
ków, w y r o b y  d ie te ty cz n e  p rze zn ac zo ­
ne dila d ia b e ty k ó w .  W o d a  ze studizień 
podm iejskich  okaza ła  się w  t rze ch  w y  
padkach  n ie p rz y d a tn a  do picia. W o d a  
w od o c ią g o w a  nie zm ieniła  sw eg o  skła  
d>u.

— Kolonia zimowa dla dzieci. Polskie To- 
warzystw o „Dzieci na wieś" organizuje w  
roku szkolnym bieżącym, w związku z 
przedłużeniem feryj świątecznych, kolonję 
zimową w  Bąkowicach pod Chyrowem w 
terminie od 26 grudnia do 15 stycznia 
włącznie. Całkowita optata, łącznie z po­
dróżą zai pobyt 21-dniowy wynosi 66 zł. 
Młodzież z prowincji płaci 60 zł., oraz po­
krywa koszta podróży. Przyjmuje się mło­
dzież płci obojga ze szkół powszechnych i 
średnich w wieku od lat 7-miu do ló-tu. 
Przy ośmiu zgłoszeniach płatnych, dajemy 
jedno miejsce bezpłatne. Piękna podgórska 
okolica wśród lasów, tor saneczkowy (san­
ki do dyspozycji na miejscu), ślizgawka na 
terenie kolonji, nauka jazdy na nartach i 
inne rozrywki zimowe. Troskliwa opieka 
pedagogiczna i lekarska. Zgłoszenia przyj­
muje do dnia 10 grudnia b .r.: Polskie To­
warzystw o „Dzieci na wieś". Lwów, ul. 
Łyczakowska i 71, telefon 92-30.

— Ważne dla absolwentów Wydziału 
Prawa. Absolwenci i rygorozanci prawa 
starego systemu studiów zechcą bezzwłocz 
nie (do 10 grudnia włącznie) podać swe 
adresy Bibliotece słuchaczów prawa, 
Lwów, ul. Mickiewicza 5 a. (osobiście od 
12-tej do 1-szej lub listownie), celem 
w szczęcia wspólnej akcji o przedłużenie 
terminu zdawania egzaminów i rygorozów  
do dnia 31 grudnia 1933.

—- Nieśmy pomoc najbiedniejszym z bie­
dnych — biednym ociemniałym. Tow. opie­
ki nad ociemniałymi urządzą w dniu 5 gru. 
dnia b. r. zbiórkę na ulicach miasta, połą­
czoną ze sprzedażą „rózeczek mikołajo­

wych". Cały dochód ze zbiórki i ze sprze­
daży rózeczek przeznaczony na ulżenie do­
li biednych ociemniałych. Niech nikt nie 
uchyli się od złożenia na ten cel choćby 
najmniejszego datku. Niech ojcowie i matki 
pamiętają, że kupując rózeczki przy stoli­
kach Towarzystwa opieki aad ociemnia­
łymi, przysporzą radość swej dziatwie, a 
przytem ulża smutnej doli tych, którzy 
przybycia św. Mikołaja ogladać nic mogą. 
Kupujmy w szyscy „rózeczki mikołajowe" 
tylko przy stolikach pań Towarzystwa  
Opieki nad ociemniałymi. Sprzedaż na uli­
cach miasta w dniu 5 grudnia.

— Morze I marynarze w radia. W sobo­
tę, dnia 3 grudnia o g. 15‘35, rozgłośnia 
lwowska nadaje słuchowisko „Nurek" w e­
dług noweli F. Goetla w  radjofonizacj: 
P. Ady Janipolskiei i Jerzego Tepy. „Nu­
rek" jest słuchowiskiem, w  którem „głów­
ną rolę" gra polskie morze i nasza flota 
wojenna. Tragcdja łodzi podwodnej, która 
upada na dno morza i bohaterski wysiłek  
starego nurka, ratującego z poświęceniem  
życia 60 młodych marynarzy — oto treść 
tej wstrząsającej, ale patetycznej w  swem  
Prostem ujęciu opowieści. Słuchowisko w y ­
konują pierwszorzędni aktorzy scen lw ow ­
skich.

—- W ystawa Kossaków — w edle informa 
cyj Lwowskiego Oddziału Polskiego Czer­
wonego Krzyża — jest i będzie otwarta dla 
publiczności i dla zbiorowych zespołów  
młodzieży szkolnej i wojskowych. Dla udo­
stępnienia zwiedzania tejże przez najszer­
sze sfer'' miasta i prowincji Zarząd Pol­
skiego Czerwonego Krzyża obniżył bilety.

wstępu dla zesp >ićw Jo 20 groszy a r,a 
każda dziesiątkę uczniów szkolnych ma 1 
uczeń (dzieci bezttbornych) wstęp wolny.

— Z Scdallcji Mariańskiej Akademików. 
W niedzielę, dnia 4 grudnia, o godz. 9-tej 
odbędzie się Msza św. dla młodzieży aka­
demickiej w kaplicy św . Benedykta w ko­
ściele OO. Jezuitów. Po Mszy św. zebra­
nie sodalicy.iic z reieratem p. A. Bandura, 
asyst. Politechniki Iwowsk. P. t : ..św ia to ­
pogląd katolicki".

— Niedzielne popularne wyMr.dv z hi­
gieny. W niedzielę 4 grudnia o godz. 10‘3») 
w kinoteatrze ..Marysieńka" (plac Smolki) 
odbędzie się wykład Dr. Mariana W olań­
czyka pod tytułem „Wychowanie fizyczne, 
a sport". Wykład będzie ilustrowany lic z . 
nemi przeźroczami.

— Związek Nauczycielstwa Polskiego 
pod hasłem „Poznaj nasze miasto" orga­
nizuje dnia 4 grudnia, w niedzielę o godz. 
10-tej, w ycieczkę dn „Polskiego Rad a", ce­
lem zwiedzenia urządzeń stacji nadawczej, 
zbiórka o godz. 10 p, zed bud. stacji nadaw, 
ul. Poitiińskicgo 12. Oprowadza p. Nowa­
kowski. Zwiedzanie ze względu na ściśle 
ograniczona ilość uczestników w ycieczki, 
możliwe tylko po uprzednicin zgłoszeniu 
się w  sekretariacie Związku N auczyciel, 
stwa Polskiego, Lwów ui. Jagiellońska 20, 
f. p„ codziennie o godz. 1S-20 osobiście lub 
telefonicznie (Nr. tel. 44-35).

— Związek Pań Domu urządza w gru­
dniu następujące pokazy: 6 i 1.3: W ykony­
wania ozdób na choinkę; 12 i 15-go:Przy- 
rządzania potraw ze śledzi i ziemniaków. 
Informacje w godzinach urzędowych w se­
kretariacie przy ul. Zimorowicza 11.

— „Śluby Jana Kazimierza", M ieczysła­
wa Sołtysa, usłyszą radiosłuchacze w  so­
botę od godz. 20—22. Będzie to hołd Kra­
kowa dla wielkiego muzyka, kompozytora 
i pedagoga lwowskiego, którego nieocenio­
ne zasługi dla kultury muzycznej naszej 
dzielnicy sa każdemu znane.

 O------

— S pros tow an ie  om vłek .  Do recenzji 
dra  Terleck iego  z  „ P o w ro tu  O d y sa"  
w k ra d ło  się kilka o m yłek  w y p a c z a ją ­
c y c h  teks t .  Na str .  5 szpa l ta  3-cia, 
w ie r sz  25 zam ias t  „komplikujący" ma 
b y ć :  „kom pliku jący" szpalta  4 nazw i­
ska P a rn as is tó w  franc. w inne  brzm ieć: 
M oreas,  de Rcgnier.  W  tej szpalcie 
w ie rsz  21 zam ias t:  „św iadom ośc ią  obło 
ku" m a b y ć : :  „ śn ;,adością obłoku".

— W y k a z  zużycia  w o d y  z cen tra l­
nego w odociągu. W  niedzielę 20 ub.m. 
p rz y  te m p era tu rz e  najniższej — 0.8 i 
n a jw y ż sz e j  —0.7 p rzy  opadz ie  O m/m 
zuży to  18212 rn sześć, w o d y ;  dnG 
21-go p rz y  teino, najn iż. — 7.2 i n a j ­
w y ż sz e j  + 0.8 p r z y  opadzie 0 m /m  — 
20224; dnia 22-go p rzy  temp. najniż. 
— 2.5 i naiw yż. + 7 .2  p rz y  'o p ad z ie  (i 
m /m  — 21J5S; dnia 23-go  p r z y  temp. 
najniż. —0.0 i najw yż. + 5 .0  p rz y  op. 
2.7 m /m  — 20998: dnia 24-go p rzy
tem p. najniż. + 2 . 0  i n a jw yż .  + 9 .4
p rz y  o p a d z :e 0 m/m  — 21057: dnia
35-gu p rzy  temp. najniż. —0.5 i naj­
w yższe j  + 2 .0  p rzy  opadzie 2.4 in/tn — 
21337; dnia 26-go  p r z y  temp. najniż. 
—0.5 i  n a jw y ż .  + 1 .2  p rz y  opadz ie  1.5 
tn /m  —  21490, a w  niedzielę 27 ub. m. 
p r z i  temp, najniż. — 1.5 i na jw yż .
+ .3 8  p rzy  opadz ie  0 m 'm  zuży to
18332 m sześć. w o dy .

— K radzione to w a ry  na kradzionym
w ozie. W czora j  na ul. Żółkiewskiej po 
'icja p rz y t r z y m a ła  n ie jakiego Ludw ika  
Jam ę.  W iózł on na w ozie  to w a ry  spo­
żyw cze .  1 to w a r  i wmz P ochodzi ły  z 
k radz ieży .

— Gentleman bez biletu. W  pociągu 
jadącym  z P rz em y ś la  do L w o w a  z ł a ­
pano nie jakiego Z ygm un ta  Słowika, 
k tó ry  jechał .. na gapę".

Dziwne zajście na Zniesieniu 
zakończone aresztowaniem.

W c zo ra j  n iedaleko ram p y  kolejowej 
na  Zniesieniu, w y d a r z y ło  się n a s tę p u ­
jące zajście. D rogą  p rze jeżdża ł sam o­
chód  c ię ż a ro w y  n a ła d o w a n y  w ęglem . 
Na sam ochodzie s iedział robotnik _  
jak później s tw ierdzono, Ukrainiec W io  
dzfmierz Ł yśko ,  k tó ry  rzucił  k a w a ł ­
k iem  w ęg la  w  przechodzącego  ulicą 
Ż yda  Lejbę Segaia.

Policja z a trzy m a ła  n a ty ch m ias t  s a ­
mochód i a re sz to w a ła  sp ra w c ę  pow-yż- 
szego  zajścia. Będzie on ods taw iony  do 
dyspozycji  p roku ra to ra .  Lejb Segal bia 
charz, liczący lat 60 nie odniótsł p o w a ­
żniejszych uszkodzeń.
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P A T
W najbliższych dniach zostaną wypuszczeni 
e do obiegu nowe monety Splotowe. Mo­
nety te mają rysunek 1 układ identyozny, 
jak monety 10-cio i 2-zlotowe.

Tragedia zredukowanej 
nauczyc eiki.

W czora jsze j  nocy  w  b ram ie  domu 
p r z y  ul. G ródeckiej 82 znaleziono leżą­
cą m łodą  kobietę .  W e z w a n o  pogotowie 
r a tunkow e ,  k tó re  p rzew ioz ło  ją do  
szpitala. O kazało  się, że jes t to  26-lat- 
nia Jan ina  G rab iszów na ,  z re d u k o w a n a  
nauczycie lka  jednej z e  szkół pow szech  
L w o w a .  W  celu  sam obójczym  w y p i ła  
w iększą  ilość kropli W alerianow ych.

Awantura na Gródeckiem.
W c z o ra j  w iec zo rem  a a  ul. G ró d e c ­

kiej podniósł się nag le  w ielki k r z y k  l 
tumult. J a k iś  m ę żczyzna  rzucił się z  
nożem  na kobietę . Ludzie  p rzechodzą­
c y  u licą s ta ra li  s ię  g o  po w s trzy m a ć ,  
on jednak  w y d a r ł  się z ich r ą k  i prze^ 
bil s w ą  ofiarę nożem . G d y  w  obronie 
iej s ta n ę ła  n ie jaka  K a ta rz y n a  Lesiów , 
n apastn ik  pobił ją c iężko . Bójce po ło ­
ż y ła  k r e s  dopie.ro in te rw e n c ja  policji, 
k tó ra  a r e s z to w a ła  m io ta jącego  sie o -  
p ry sz k a ,  N a z y w a  sie on  Józef Michał- 
czyszyn .  Na tle po rach u n k ó w  osobi­
s ty c h  pcklócil  silę on z Michaliną D e rk a  
c zów ną  i kłó tn ię  ro z s t rz y g n ą ł  pchnię­
ciem noża. D erk a c z ó w n ę  odw iozło  P o  
gotow ie r a tu n k o w e  d o  szpitala, Michał 
czyszy il zaś  p o w ę d ro w a ł  d o  w ięz ie ­
nia.

Samobójstwo szofera w hotelu
W c zo ra j  w e z w a n o  P o g o to w ie  ra tun  

k o w e  do hotelu „G ran d "  p rz y  ul. L e­
gionów 19. Zajął tuta j chw ilowo pokój 
M ieczys ław  Ś rodka ,  25-letni szofer.  
W czora j  s łużba ho te low a  dos trzeg ła ,  
że  Ś rodka  loży n iep rzy tom ny  w  s w y m  
pokoju. L e k a rz  P o g o to w ia  ra tu n k o w e ­
go ro ze zn a ł  z a ra z  za truc ie  n ieznanym  
jakimś p łynem . S tw ie rd zo n o  też, że 
denat p rzypuszcza ln ie  zam ie rza ł  po ­
pełnić sam obójs tw o , pow odu  jego nie 
udało  się jednak  odgadnąć .  K are tka  
P ogo tow ia  p rze w io z ła  desperack iego  
szofera do  szpitala.

Po zamachu na pocztę
w Gródku Jagiellońskim.

W  P O Ś C IG U  ZA BANDYTAMI.
O pościgu za  b a n d y tam i z  G ródka  

Jagiellońskiego o trzym ujem y nas tępu ją­
ce inform acje:

J a k  w iad o m o  za rządzony  n a ty ch ­
m ias t  po napadzie  n a  pocztę  w  G ródku 
pościg sk ła d a ł  się z 2 e tapów . P i e r w ­
szą część  pośc igu  p rze p ro w ad z o n o  
w ś ró d  naj trudniejszych  w a ru n k ó w  w  
nocy. O ddz ia ły  policji w  m yśl o trzy m a  
nych  rozkazów , ob sa d za ć  m iaty  najtru  
dniejsze miejsca, co  w y m ag a ło  ogrom ­
nej ofiarności ze s t ro n y  w szys tk ich  
osób b io rących  udział w  pościgu. P o ­
ścig szed ł n ie ty lko  n a  w ygodn ie jszych  
te renach  kom unikacy jnych , ale też po­
p rze z  pola i lasy ,  p rze z  m o c z a ry  i  trzę  
sawiska.  N iejeden z  polic jantów  m u­
mia! b rn ą ć  w  w o d z ie  lub w  ciemności 
w p a d a ł  do  w o d y .  S ta ro s to w ie  p o w ia ­
tó w  kazali  p rzysposob ić  n a  p ręd c e  
n a  kró tk ich  posto jach duże ilości 
g o rącego  m leka, k tó re m  policjantów 
posilano p rze d  da lszym  m arszem .

D rugi etap  pościgu rozpoczął się o 
b rz a sk u  dnia. P ie r w s z y  etap b y ł  znacz 
nie trudn ie jszy ,  ze  w zg lę d u  n a  s tosun­
ko w o  m a łą  ilość osób , znajdu jących  
się n a  szosach, polach itd., o d  k tó rych  
m ażna  b y ło  zaczerpnąć  informacyj. 
Dopiero, g d y  n a s ta ł  dzień, orientacja 
s ta ła  się znacznie  ła tw iejszą .  D o pości­
gu policji p rzy łączy l i  się m ieszkańcy  
wisi i m iasteczek, k tó rz y  oddali policji 
b a rd z o  duże usługi. N aw ią za n y  m iędzy  
policją a ludnością k o n ta k t  zdz ia ła ł to 
przedewszystki-em, że s tosunkow o 
s z y b k o  usta lono  k ie runek  ucieczki. Od­
ległość m iędzy  uciekającym i a pości­
g iem zm n.e jsza ła  się  stale .

N iezw ykle  znam ienna scena  zaobse r­
w o w a n a  w  Mikołajowie. Do pościgu 
policji p rz y łą c z y ł  się A leksander  An­
druchow , Ukrainiec liczący 21 lat, u ro ­
dzo n y  w  R o z w adow ie .  A ndruchow, 
ś lu sa rz  z zaw odu, w  chwili g d y  policja 
o sacza ła  uciekających, zab ieg ł  im dro­
gę. U c iekający  bandyc i postanow ili  w

osta tn ie j chwili   już ze  w sz y s tk ic h
stron  osaczeni —  p rze p ra w ić  się p rzez  
Dniestr  i w łaśn ie  dobiegali do  łodzi 
g d y  A ndruchow  udarem nił im p r z e p ra ­
w ę  p rzez  D nies tr .  B andyci chcąc  w  
ostatniej chwili usunąć A ndruchow a 
strzelili do niego, c iężko  go  raniąc. 
S trza ły  b a n d y tó w  z a a la rm o w a ły  poli­
cję, k tó ra  nadbieg ła  n a ty ch m ias t  i u ję­
ła  ich p rze d  p rz e p ra w ą  p rze z  Dnies tr .

Ludność b iorąca udział w  pościgu 
tw o rz y ła  rów nież  ty ra l ie rę  p rz e z  k tó ­
r ą  nikt nie m ógł się w y m knąć .  S zcz e ­
gólnie mężnie zachow ał się w  ty m  po ­
ścigu ślusarz  K arasińsk i i kilku koleja­
rzy .  B andyc i  posiadali  p rz y  sobie ogro  
m ną ilość nabo jów  r e w o lw e ro w y c h .  R ó  
w nież  m a g az y n k i  r e w o lw e ro w e  p r a ­
c o w a ły  n a  zmianę. T u ż  p rze d  ujęciem, 
tj. w  chwili g d y  pierścień  ścigających 
zacieśniał się ooraz ba rdz ie j  bandyc i 
oddali do ludności,  p rz e w a ż n ie  ukra iń ­
skiej k ilkadziesią t s t rza łó w .

Świadkow ie  osta tn ich  chwil tuż  
p rzed  u s i łow aną  p rz e p ra w ą  b a n d y tó w  
p rz e z  D n ies tr  zeznają ,  że bandyc i 
wrzucili  pieniądze w  bilonie z ra b o  w ane  
do Dniestru, g d y ż  usiłowali w y z b y ć  się 
c ięża ru  p rzy g o to w u ją c  s'ę do  e w e n tu ­
alnego  p rze b y c ia  rzeki p ły n ą c  na  d ru ­
gi b rzeg .

A RESZTOW ANIA W E  L W O W IE  
I NA P R O W IN C JI .

W  zw iązku  z napadem  n a  pocztę w  
G ródku Jagiellońskim, dokonano  sze­
regu a re sz to w a ń  w e  L w o w ie  i na  p ro ­
wincji. A resz tow ane  z o s ta ły  osoby  po ­
dejrzane o w spó łudz ia ł  w  tej zbrodni.

NAZW ISKA ZABITY C H  B A N D Y T Ó W  
Z O. U. N.

W  p ie rw sz y c h  chw ilach  ś ledz tw a  
nie m ożna by ło  podać  do w iadom ości 
ogółu n az w isk  zab itych  ban d y tó w ,  któ 
rzy  dokonali napadu  na  pocztę w  Gród 
ku  Jagiellońskim. Obecnie naz w isk a  te  
m ogą b y ć  u jawnione. Zabici zos ta l i :  Be

reziński Michał Ju rko  (HryĆ) łicżący  
la t  20. P ochodz i  on z - m iejscow ości
Kniażc. D rugi zab ity  jest to  W ło d z i­
m ierz  S ta ry k  b y ły  s ta ty s ta  te a t ru  miej 
skiego w e  L w ow ie ,  za m ie szk a ły  p rz y  
ul. S zw edzk ie j  1. S ta r y k  b y ł  zna n y m  
policji działaczem  O. U. N.

C o  do a re sz to w a n y c h  pod Mikołajo- 
w e m  dw óch cz łonków  O. U. N. ucieka­
jących  z G ródka  — naz w isk a  ich nie 
m ogą  być  jeszcze u jawnione, zc w zg lę  
du n a  .to, że pościg za re sz tą  ban d y tó w  
nie zos ta t jeszcze ukończony .

W O JE W O D A  ROŻNIECKI I NACZ. 
S O C HA Ń SKI O D W IED ZILI DZIŚ 
U RZĘDNIKÓW  RANNYCH P R Z E B Y ­

W A JĄ C Y C H  W  SZPITA LU .

W c zo ra j  p rze d  poł. W o je w o d a  dr. 
Rożniiecki w  to w a rz y s tw ie  naczelnika 
Sochańskiego  udał  się do szp ita la  po­
w szechnego ,  gdzie o d w :edzit p r z e b y ­
w a ją cy c h  w  leczeniu u rzędn ików  po­
c z to w y ch  i s k a rb o w y c h  ran ionych  p o i  
cz as  napadu  w  G ródku Jagiellońskim, 
a ta k że  p o s te ru n k o w e g o  Sługockiego 
rannego  p rze z  b a n d y tó w  uciekających  
z G ró d k a  Jagie llońskiego p rz e z  Glinną 
N aw arję .

P .  W o jew o d a  in te re so w a ł  się ży w o  
s tanem  zd ro w ia  poszczegó lnych  osób 
i z a p y ty w a ł  le k a rz y  o s z cz eg ó ły  leczę 
nia i s tan  pac jen tów .

W s z y s c y  ranni w  zw iązku  z n ap a ­
dem  w  G ródku  Jag ie llońsk im  w yraz i l i  
p. W ojew odzie  podziękow anie  za t ro ­
sk liw ość R ządu  i podkreślili ,  że  spełni 
li sw ój obow iązek  w  in teresie  P a ń s tw a .

P O G R Z E B  ZA STR ZELO N EG O  P R Z E Z  
B A N D Y T Ó W  P R Z O D O W N . KOJATA.

P o g rz e b  zas trze lonego  w  Glinnej 
N aw arji  p rze z  ucieka jących  b a n d y tó w  
z G ró d k a  Jagiellońskiego —  przodo ­
w n ik a  Kojata odbędzie się w  niedzielę 
4 bm. o goćiz. 14-tej w  W innikach . 
P o g rz e b  odbędzie się w  obecnośc i  
p rze d s iaw  cieli w ł a d i  w ojew ódzk ich  i 
policyjnych i będz ie m anifestacją  na 
cześć  funkcjonariusza  poi., poległego w 
akcji w  obronie w spó łobyw ate l i .  W  
pogrzebie  w eź m ie  udział h o n o ro w y  
pluton policji.

S CRU2UCA JE/T 
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Wśród nowych książek.
Janusz M eissner: „Żwirko i W igura  

— za ło g a  RW D-" N akład G ebe thnera  
i Wolffa. W a r s z a w a .  1932.

T rudno  o  książkę  bardz ie j  na  czas ie ,  
niż te  w spom nien ia  J .  M eissne ra  o obu  
bohatersk ich  lo tnikach, k tó ry c h  au to r-  
b y t  naj lepszym  w spółp racow nik iem , 
trudno z a raze m  o  lepszą  i b a rd z ie j  
w a r to śc io w ą  lekturę, zw ła sz cza  d la  
m łodzieży . O Zwirce i W igu rze  p isze  
Meissner ze sz c z e ry m  ża lem  i sen ty ­
mentem . nie w s ty d z ą c  się n a w e t  łzy, 
k tó ra  za w isa  na rzęsach  żo łn ierza ,  t ra  
cącetgo bliskich przyjació ł .

F ascynu jące  postac ie  o b u  lotników 
ukazane  są  zbliska. od s t ro n y  codzien­
nej. t rudnej u p o rcz y w e j  pracy. U sk rzy  
dla jace  w y o b ra źn ię  chwile  zw y c ięs tw  
i r e k o rd ó w  podane  sa  w  tej pięknej 
k s iążce  ja k o  rezu lta t  ciężkiego, s z a re ­
go trudu  z dnia na  dzień. W s z y s tk o  
je s t  au ten tyczne ,  ale bez p r z e ła d o w a ­
nia dakum en ta rn o śc ia  i n iepotrzebnem i 
szczególikami.

Nie m ożna c z y ta ć  tych  f ra g m en ta ry ­
cznych  w spom nień  bez  w zruszen ia  w y ­
w o ły w a n e g o  co  chwila nietylko św ie t-  
nem ar tysty .cznem  ujeciem tem atu ,  
lecz, a  raczej p rzedew szys tk iem , nie­
z w y k łą  ich bezpośredniością  i p ros to  
tą.

Godzi się zaznaczyć  tu ta j jeszcze, 
że c a ły  dochód ze  s p rz e d a ż y  książki 
M e issnera  p rzeznaczy l i  w yd aw cy  
zasilenie funduszu im. Żwirki i W i­
gury .

•  m .Ml.

Andrzej Strug: „Żółty Krzyż". (Tom
I -szy  —  „Tajem nica  R enu“). N ak ład  
G ebe thnera  i Wolffa. W a r s z a w a ,  1932.

N ow a pow ieść  S truga ,  k tó re j  t e m a ­
te m  je s t  w o jn a  św ia to w a ,  je s t  n ie w ą t­
p liw ie  jednym  ze  s z c z y to w y c h  osią" 
gn ięć  znakom itego  pisarza. Nie je s t  to  
o sc h ły  i f ra g m en ta ry cz n y  dokum ent w  
ro d za ju  m o dnych  rep o r taż y  w o jen ­
nych .  W s ze ch s tro n n e  u d o k u m e n to w a­
nie nie k rępu je  tu  w yobraźn i ,  idzie w  
p a r z e  z iej rozm achem , w y d o b y w a ją c  
szczegó ły ,  nie zaskiepia się w  mich, 
lecz  o garn ia  ca łość .  Los n iemal se n sa ­
cy jn y  w ielk iej a r ty s tk i  film. E w y  Eu- 
Avard k tó ra  zap lą ta ła  się fa ta ln ie  w  sieci 
szp iegostwa, losy  francusk iego  szpie­
ga CIaude‘a  D espa ix ,  jego  „n iedobrej"  
miłości d o  w d o w y  p o  niemieckim ofi­
ce rze ,  pozw a la ją  au to row i obnażać 
ca łą  a p a ra tu rę  wojny, iej n iszczycie lski 
w p ły w  na p sych ikę  ludzką, pokazać  
w szechstronn ie  życ ie  na froncie i na  
tyłasch, skom plikow any  sp lo t  in te re ­
sów  i namiętności. W  pow ieści S truga 
czy te ln ik  nie znajdzie  bezpośrednio  
w y ra ż o n y c h  a rg u m e n tó w  pac y f is ty c z ­
n y c h  —  jest ona w  swojej ca łośę i  po­
w aż n y m , p a te ty c zn y m  argum entem  
p rze c iw  wojnie.

•' * *

Jan W aśniew ski: „Na podszyb iu"
Nakład Tow. W y d a u  niczego „Rój" 
Warszawa, 1932.

N ajw iększy  ośrodek  polskiej p racy  
—  czarn e od  pyłu w ę g lo w e g o  Zaglę- i 
rafs —  d o  n iedaw na b y ło  literaturze *

polskiej obce  i dalekie . P i e r w s z y  spoj­
rza ł n a  -nie K aden -  B a n d ro w sk i ,  a- g o ­
dnym kon ty n u a to rem  jego  p r a c y  jest 
Jan  W aśn iew sk i .

Ju ż  z  P ie rw szy c h  k a r t  jego  pow ier  
ści w idać ,  iż w y ró s ł  on w  ty m  ś w ię ­
c ie ; to  te ż  zna o n  p ra w d z iw e  życ ie  ko ­
palni, czu je  jej pulsujące tętno, sw obo­
dnie po ru sza  się  w  lab iryn tach  pod­
ziemnych sztolni i k o r y ta r z y .  S zeroko  
zakro jone zagadnienie społeczne, k tó ­
rego oś ro d k iem  je s t  Zagłębie, znajdu" 
jc w  niin do jrza łego  i w y m o w n e g o  
rzecznika,  a  pe łne  dynam ik i o b r a z y  
k a ta s t ro fy  w  sztolni, obok  c iekaw ie  
ujętego i bardzo  p r a w d z iw e g o  psycho­
logicznie s tosunku  Antoniego i Dziun- 
k„ św ia d c z ą  o r z e te ln y m  ta lenc ie  pi­
sarskim.

•  *  *

M aria K uncew iczow a : „M iłość p a ­
nieńska". Nakład T o w .  w y d a w n ic z e g o  
„Rój*1. W a rsz a w a ,  1932.

A utorka w y s u w a  się n a  czo ło  w spó ł  
czesnej b e le t ry s ty k i  polskiej dzięki 
swej w y b itn e j  ku ltu rze  u m ysłow e j  i li­
terackiej, p raw d z iw ie  g łębok iem u a 
p rzy te m  n iepozbawionem u kobiece j 
miękkości, spojrzeniu w g łą b  życia, 
o raz  szczere j  i pięknej indyw idualnośc i 
poetyckiej.  „Miłość pan ieńska"  jest 
u tw o re m  n a w sk ró ś  o d ręb n y m , odb ie ­
g a jąc y m  d a lek o  za rów no  c o  d o  z a g a ­
dnień, jak  i d o  sposobu ujęcia, od  po­
ziomu b e le t ry s ty k i  w spó łczesnej ,  j e s t  
to  ja k b y  sub te lny  pow iew  z  dalekich  
stron, echo  zapom inanych  k ra jó w .  A 
przecież  zagadnienie  jakie p o rusza ,  
jest najzupełniej now oczesne ,  s ta n o w i  
nieomal zagadnien ie  dnia.

Upton  S incla ir :  „S łużba  państw o­
wa". N ak ła d  T o w .  W y d a w n ic z e g o  
„R ój“. W a rs z a w a .  1932.

N ajnow sza pow ieść  znakom itego  a u ­
to ra  „B ostonu" i „N arty" s tanow i d a l ­
s z y  c iąg  i zakończenie  dzie jów  b o h a te ­
ró w  „M okrej p a ra d y " .  U kazu je  ona 
n iezw yk le  c ie k a w e  i sensacy jne  kulisy 
w a lk  o prohibicję w  A m eryce,  odsłan ia  
jąc  z a raze m  z n ie b y w a łą  na  obecne 
stosunki am erykańsk ie  o d w a g ą  c a ły  
is to tny  podk ład  sieci p rzekups tw a ,  ko­
rupcji i zbrodni, jaka  co ra z  bardz ie j 
oplata kraj Y ankesów .

Helena Z akrzew ska: „Pojednanie".
O pow ieść  o n iedźw iedziu  ta trzańsk im . 
N ak ład  „D om u książki polskiej". W a r ­
sz aw a ,  1932.

Z nana  i ceniona au to rka  „Dzieci 
L w o w a " ,  „B ia łych  róż"  i wdelu in­
nych  pow ieści,  w y s tą p i ła  ty m  raz em  z 
n o w ą  książką, k tó rą  m łodz ież  i dorośli, 
a z w ła sz c z a  m iłośn icy  gór, p rzy jm ą  z 
zadow olen iem . „P o jednan ie"  jest to 
opow ieść o w ieloletniej walce, p ie rw o t­
nego cz łow ieka ,  jakim jest s ta ry  g ó ­
ral - m y ś l iw y  W ojtek  Mateja, z  p r z y ­
rodą ,  z  n iedźwiedziem  ta trzańsk im , 
Misiem M ocarnym , k tó ra  po w ielu  
zm agan iach  k o ń c z y  sie  po jednaniem  
dzięki m ałej Hance, ukochanej w n u c z ­
ce  górala.

D obrze skom ponowane ilustracje i 
okładka Leli Paw likow skiej składają  
się harmonijnie na ca ło ść  tej pod nieje" 
dnyrn w zględem  dobrej i interesującej 
p o w ie śc i

>— -0  ■ ■
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Co myśli o Europie murzyński filozof.
EUROPEJSKA SZTUKA POD ZNAKIEM AFRYKI. — ROZM OW A Z P A U ­
LEM ROBF,SONEM, NAJZNAKOMITSZYM CZARNYM ART rST Ą -ŚP IE - 

WAKIEM.

W  P a r y ż u  p r z e b y w a  obecnie P au l  
R obescn , na jw ybitn ie jszy  dziś c z a r n y  
śp iew ak  pob ie ra jący  jako a r ty s t a  k ab a  
re to w y  w iększą  gażę, aniżeli na jw ię­
ksi śp ie w a c y  operow i.  P o z a te m  jest  
on jednak  n iezw yk le  w y k sz ta łc o n y m  
cz łow iekiem , d y p lo m o w a n y m  a d w o k a  
iem a  n a w e t  d o k to re m  honoris  caiusa 
s łynnego  u n iw e rsy te tu  „Gollnibiia". 
W ieczorem  g ra  i śp iew a n a  rew jo -  
w ycli  scenkach, dzień  zaś  c a ły  spędza  
na  p-oważnej nauce. M a on p o d  k a ż d y m  
w zg lędem  n ad e r  o ryg ina lne  poglądy, 
k tórem i podzieli ł s ię  p rze d  n ie d a w n y m  
czasem  z  pewnj"m dz ienn ika rzem  
francuskim.

O b serw u jąc  Europę ,  —  rozpoczą ł 
sw e  w y w o d y  a  r ty  sita-murzyn —  zau ­
w a ż y łe m  rzecz, k tó ra  w p ra w i ła  mnie 
w  zdunren ie .  O to  ca ły  w a s z  k o n ty -  
nen t jest d o s ło w n ie  p rz e s y c o n y  nie ty l 
ko  w  dziedzinie sztuiki, a le  na  k ażny tn  
niemal k roku  ży c ia  codziennego, w p ły ­
w am i k u l tu ry  m urzyńsk ie j .

S tw ie rdz i łem  itó n ie ty lko  w  czas ie  
m e g o  d łu ż sze g o  p oby tu  w  L ond i nie i 
P a r y ż u ,  a le  też  p o dczas  moich w iz y t  
w e  w szy s tk ich  p raw ie  europejskich  
stolicach. P r o s z ę  pó jść  k ie d y ś  na ja ­
kiś w y tw o r n y  p a r y s k i  five o ‘clock  i 
p r z y p a t r z e ć  się ludziom, k tó r z y  ta m  
ta ń c z ą  h iszpańską  rum bę. P ro s z ę  po­
te m  pójść na jeden  z m u rzy ń sk ich  b a ­
ków, n a  Ouai B e rc y  albo Rue B 'cm et,  
gdz ie  ta ń c z a  czarni p r z y  sw ej w h s n e j  
m u z y c e  i d la  w ła s n e j  p rzy jem ności .  
P rz e k o n a  się pan, że p a r y s k a  rum ba 
bardz ie j zbbżona  je s t  d o  tańca  m u rz y n  
skiego, n iż hisiznańskiego.

N atc iekaw szem  zaś  je s t  nie to, że 
biali śp iew ają  „n igger  songs“ i ta ń cz ą  
m u rzy ń sk ie  „ s te p y "  w  ta k t  n iesfa łszo-  
w a n e g o  m u rzy ń sk ieg o  ry tm u ,  lecz  i to, 
że sam i nauczyM się ko m p o n o w ać  m u­
rz y ń sk a  m u z y k ę  i to  w  sposób  w p ro s t  
znakom ity .  P o d o b n ie  i w a s i  p is a rz e  
m yś lą  kategor iam i mojej r a s y ,  m a la rze  
malują po m urzyńaku , uczeni rozw ija­
ją odw ieczną m u r z y ń s k a  ideologie.

C u d ó w  d o k o n a ł  n a  św iec ie  m u r z y ń ­
ski ryltm. O p a n o w a ł  on c a ły  św ia t.  J e ­
mu to za w d z ię c z a  s w e  tem po  życ ie  
pó łnocno -am erykańsk ich  miast.  Z  nie­
go rodzi s ię  bu jność  now o jo rsk iego  
B r o a d w a y ‘u, z  niego czerp ie  o ż y w c z e  
s i ły  fo rm a i techn ika  a m e iy k a ń sk ie g o  
sportu .  P o z a te m  z a ś  c a la  w sp ó łc z e sn a  
w ied z a  b ia ły ch  z a w d z ię c z a  m u rz y ń ­
skim uczo n y m  sw e  n a jw iększe  z d o b y ­
cze.

J a  jako  śp iew ak  odczuw am  o c z y w i­
śc ie  t o  w s z y s tk o  najbardzie j  w  m u z y ­
ce. N ie  je s tem  bow iem  szow in is ta  m u ­
rzy ń sk im  i nie śp ie w am  bynajm nie j  
ty lko  m u rzy ń sk ie  pieśni. O w sze m  s t a ­
ram  się  usilnie m o ją  m urzyńska  dusza  
in te rp re to w a ć  b ia łych  kompozytorów*. 
Naibardzie j odpow iada ją  mi pieśni lu­
dow e.  R z e c z  z rozum ia ła .  M urzyn i  są 
n a ro d e m  ch łopów ; chłopi z a ś  podobni 
sa  d o  siebie na c a ły m  św iec ie .  D la te ­
g o  to  ja, m u rzy n ,  rozum iem  b a rd z o  do 
b rze  śp ie w  a 'ne isk iego  p a s te r z a  w ś r ó d  
g ó r  T y ro lu  jak i p ieśń  roln ika z  s ło n e ­
cznej P ro w an c ii .  N a o d w ró t  rozum ieją 
mnie lepiej lu d y  roln icze, aniżeli inne. 
O dnoszę  w span ia le  su k c esy  w  L o n d y ­
nie i P a r y ż u ,  a le  M o sk w a  i B u d a p esz t  
p rzy im uia  m nie  en tuzjastycznie .

*  *  *

Ż y w io ło w a  siła cz a rn e j  r a s y  —  cią­
gnął dalej P a u l  P o b e s o n  —  z n a n a  jest 
c d d a w n a  etnografom . M urzyni s t a n o ­
w ią  n a jsu ro w sz y  szczep ludzki na kuli 
ziemskiej. U legają  oni w p ra w d z ie
w p ły w a m  innych, ale o rz e d e w sz y s t -  
kiem w y w ie r a ją  na  tych  innych  sw ój 
w ła s n y  w p ły w .  O czyw iście ,  z w ła ­
szcza w  'Ameryce, r a s a  m u rz y ń sk a
zm iesza ła  się silnie z  innemi czynn ika  
mi; nie za ła m a ło  to  jednak  jej tę żyzny .  
J a  sam z m oja  czarna,  n iby  węgiel skó 
Vą i m cm i m urzyńsk iem i rucham i,  jed­
nak n ie  jes tem  m urzy n e m  czys te j  r a ­
sy. Mój p radziad ,  w y r w a n y  z pośród  
sw e g o  szczepu  pnzcz h a n d la rz y  n ie­
w oln ików  l z a w le c z o n y  n a  a m e r y k a ń ­
skie.

k rw i;  jego syn  poślubił indiankę, jego 
w nuk  m u la tkę  P o z a te m  zaś Pam ię tać  
t r z e b a  o tern, że m u rzy n i  nie tw o rz ą  
bynajm nie j jednolitej rasy .  Mam w r a ­
żenie, że n aw e t  o „ m u rz y n ac h "  jako  ta  
kich n a w e t  m ó w ić  nie można. Inteli­
g e n tn y  m urzyn  z N ow ego  Jo rk u  nic 
m a  chyba  nic w spó lnego  z ż y jąc y m  
w  zw ie rz ę c y m  stanie m urzyńsk im  ro ­
botnikiem  na p lan tac jach  F lo ry d y  lub 
Georgji. M ożna odróżnić  t r z y  g rupy  
m u iz y n ó w :  afrykańsk ich ,  pó łnocno­
a m ery k ań sk ich  i ty c h  z  M artynik i,  Hai 
ti i Jam ajk i.

K ulturalnie n a jw y ż e j  s to ją  m urzyn i 
a m e ry k a ń sc y .  N ajbarzie j pomieszali 
sie oni z białymi, ale też n a jż y w sz ą  
w ś ró d  nich jest  św iadom ość  narodo ­
w a .  T w o r z ą  oni ku ltu ra lne  c e n tru m  
m u rz y ń s tw a .  M ają  naj lepszą g az e tę  
m u rz y ń sk ą  „ K ry z y s"  z  naj lepszym  
d z ien n ik a rzem  m u rzy ń sk im  W . E. D u­
bois  na  czele. A m ery k a  jest o jc zy z n ą  
n a s z y c h  na jw iększych  a u to ró w  jak  l<o 
s e  M ac  Giaiidbn, R ich a rd  H err iso n  i 
F ra n e k  Wils.cn. S tam tąd  pechodzą  naj 
liczniejsi uczen i  m u r z y ń s c y  jak  n. p. 
biolog prof. E rnes t  Just .  R ó w n ie ż  naj­
w ię k s z y  po e ta  m u rzy ń sk i  L an g s to n  
H ughes je s t  o b y w a te le m  S tan ó w  Zjed­
noczonych . Jeżeli r a sa  a m e r y k a ń s k a  
w y d a  k ie d y ś  s w e g o  m esjasza ,  c z a rn e ­
go  G andh iega  a lbo  c z a rn e g o  Mussoli- 
niego, będz ie  on n a p e w n o  A m ery k a n i­
nem . Gd.

Yo-yo, czyli najnowsza pasja Berlina.
YO-YOM ANJA OGARNĘŁA CAŁY BFRLIN. _  KLUBY „YO-Y OTÓ W ‘\  
PRO FESO RO W IE Z W Y SP  FILIPIŃSKICH. —  P A IR Z E Ć , A P O W ST A ­

NIE „AKADEM JA" GRY W YO-YO.

P om im o  przesileń rz ą d o w y c h  i za ­
os trza jącego  się k ry z y s u  g ospoda r­
czego, ber l ińczycy  z d a ją  się bardz iej 
in te re so w ać  g rą  w  y o -y o ,  aniżeli t r a -  
p iącemi ich bolączkami. P as ja  ta  o- 
g a rn ę ta  dos łow nie  w szy s tk ie  sfery, i 
nie b^ak już ani „p ro fe so ró w "  te g o  
kunsztu , ani też m is trzów , k tó rz y  o r ­
gan izu ją  r e p re z e n ta c y jn e  p rz y ję c ia  z 
udziałem  przedstaw ic ie l i  sfer a r t y s t y ­
czno-literackich, to w arzy sk ich ,  a na­
w e t  w ysok ich  osobis tości z  rządu. 
Osta tn io  p o w s ta ty  już n a w e t  w  B e r ­
linie specja lne  k lu b y  zw o lenn ików  g r y  
w  yo -y o ,  k tó re  c ieszą  się o lbrzym ią 
popularnośc ią .  Kluby t e  w spó lnym  
w y s i łk iem  f in an so w y m  sp ro w ad z i ły  
do Berlina aż... z w y s p  Filipińskich 
4-ch m is trzów  g ry  w  yo -y o ,  k tó ra  
podobno s ta m tą d  pochodzi.

P rz e d  kilku dniami o rg a n iz a to rz y  tej 
im p re zy  urządzili w  hotelu  Bristo l re ­
p rez en ta cy jn e  przy jęcie ,  n a  k tó rem  4 
m is trzów  y o - y o  p o p isy w a ło  się s w y m  
kunsz tem . Z aproszen ie  n a  to  o ry g i­
n a ln e  b ądź  co b ą d ź  przy jęcie ,  w y d r u ­
k o w a n e  n a  p ięknym , c z e rp a n y m  p a ­
p ierze ,  z a p o w ia d a ły  w y s t ę p y  mi­
s trzó w ,  pop rzedzone  d łu ż sz ą  prelekcją  
o  yo -y o .  W  dniu p rzy ję c ia  c a ły  B e r ­
lin nie m ów ił  o n iczem  innem, jak  ty l ­
k o  o  ty m  ew enem encie ,  n a  k tó ry m  
4 m is trzow ie  z Filipin mieli n a jw y ż sz ą  
„k lasę"  g r y  w  y o -y o .

Program radiowy.
Sobota, 3 grudnia.

Lwów. (381). Godz. 11*40: Codzienny
Przegląd Prasy Polskiej. 11*50: Komunikat 
meteor. Gt. Wojsk. St. Meteor, dla komu­
nikacji lotniczej. 11‘58: Sygnał czasu
z  Obserwatorium Astronom, w  W arszawie, 
hejnat z W ieży Mariackiej w  Krakowie. 
12*10: Muzyka z płyt gramofonowych. 
13 10: Trans, z W arszawy Urz. kom. PIM. 
13*15: Poranek szkolny ze Lwow a, Trans, 
na w szystk ie stacje P . R. 13*55— 15*15: 
Przerwa. 15*15: Komunikat gospodarczy. 
15*25: Wiadomości w ojskow e i strzeleckie, 
om ówi i  odpowiedzi udzieli z  ramienia 
W ojskowego Instytutu Naukowo„W ydawni­
czego, red. I. J. Targ. 15*35: Słuchowisko  
dla młodzieży „Nurek** p/g Goetla. Trans, 
na w szystkie stacje P . R. 16: Audycja dla 
chorych w  opr. ks. kap. Michała Rękasa i 
koncert orkiestry salonowej Tadeusza S e-  
redyńskiego. 16*40: Trans, z Krakowa:
„Wrażenia z kraju Rodziewiczówny", w ygł. 
p. Jan.W iktor. 17: Trans, z Wilna. Nabo­
żeństw o z Ostrej Bramy. 18: Odczytanie 
programu na dzień następny. 18*05: Trans, 
z W arszaw y: Muzyka lekka. W przerwie: 
„Wśród książek" omuwienie ostatnich w y ­
dawnictw. Trans, z W arszaw y. D. c. mu­
zyki lekkiej. 18*50: „Silva Rerum" i L w ow ­
ski komunikat teatralny. 18*55: „Lwów li­
teracki" w yw iad dr. Tymona Terleckiego 
z p. Józefem Jedliczem. 19*10: Rozmaitości. 
19*30: Trans, z W arszaw y: „Na widnokrę­
gu" 19*45: P rasow y Dziennik Radjowy. 20: 
Muzyka lekka w  wyk. orkiestry P. R. pod 
dyr. St. Nawrota. Haliną Dudiczówna 
(śpiew). Akomp. p. Ludwik Urstein. 
W przerwie: Trans, z W arszawy. Wiado­
mości sportowe i dod. do Pras. Dziennika 
Radiowego. 22: Przerwa. 22*05: Trans,
z W arszawy. Koncert utworów Chopina 
w  w yk. Aleksandra Unińskiego. 22*40: 
Trans, z  W arszaw y. Felieton: „Na w yspie  
szczęśliwej". 22*55: Komunikaty. 21—24:
Muzyka taneczna z „Bodegi". Orkiestra 
Fronta i Heymanna.

Niedziela, 4 grudnia 1932.
Lwów. (381). Godz. 10: Nabożeństwo 

z Archikatedry obrz. lać. w e Lwowie, 
11*45—11*55: Przerwa. 11*58: Sygnał czasu  
z Obserwatorium Astron. w  W arszawie, 
hejnał z W ieży Mariackiej w  Krakowie.

Kursy szybownictwa.
Krosno. P r a c e  o rgan izacy jne  kursu  

sz y b o w n ic tw a ,  k tó r y  się  odbędzie  w  
Krośnie, znajdują się w  p e łnym  toku. 
S zkolen ie  p rz y sz ły c h  p ilo tów  s z y b o w ­
c o w y c h  o d b y w a ć  się będz ie  p rzy  p o ­
dziale  uczes tn ików  ku rsu  na  sekcje  se ­
niorów , P .  (W., szkolną i rzemieślniczą. 
Z az n ac zy ć  należy, że t e r e n y  -powiatu 
k ro śn ieńsk iego  szczególnie  nad a ją  s ię  

jdft.J3HTawiajua sportu, szyb ow cow ego .

i2 ‘ 10: Urz. kom. Państw. Instyt. Meteor. 
12*15: Poranek symfoniczny z Filharmonii 
Warsz. w  wyk. orkiestry filharm. 14: „O 
hodowli drzewa morwowego" w ygi. p. He­
lem  Wolska. 14*25: Koncert ork. salono­
wej z kaw. „Loursa". 14*40: „Najnowsze 
sposoby walki, ze szkodnikami lasów", 
w ygi. prof. Jan Kloska. 15: D. c. koncertu 
z kaw. „Loursa". 16: Program dla młodzie­
ży : a) Radjotygodnik dla m łodzieży: „Co 
się dzieje (na świecie", z  Krakowa proi. 
W ilkosz; b) Felieton M. Jarosławskiego: 
„W izyta u żubrów". 16*25: Młodzi poeci 
W arszaw y dr. Tymona Terleckiego, 16*45: 
P łyta  fratmof.

III. W esoła niedziela Radiowa.
Cfodz. 16*50: „Echa Ii-ej „W esołej niedzieli 
Lwowa" — omówi dyr. J. S. Petry. 17*20; 
„Oj ta niedziela" —  pokłosie niedziel ra­
diowych, podsłuchane przez mikrofon. 
17*35: Lekcja gimnastyki lwowskiej w /g  
systemu dr. optymisty dla pań i panów od 
lat 20— 120. 17*45: Felieton aktualny Wil­
helma Raorta. 18: „Barbara" — życzenia  
radjoimieninowe w  piosence złoż?: Eman i 
Toto. 18*10: „Polski Schrammel* — wyko­
nawcy: Maria Bogucka1 (harmonja), W ił. 
frid Gerhardt (I-sze skrzypce), dr. Roman 
Krzyśztalski (II. skrzypce) i Adam Epler 
(gitara). W programie muzyka lekka. 18*45: 
„Herbatka tańcująca u cioci Barbary (rok 
1912). Herbatkę zaparzył Wiktor Budzyń­
ski. Udział w ezm ą: pp. Eugenja Kwiatkie- 
wiozowa, Zuzanna Łozińska, Marja Mala- 
ncwicz. Zofja Wierzejska, Teodor Akszvń- 
ski, Alfred Kowalski, Kazimierz Wajda. 
Przy fortepianie: ciocia Cecylia. 19*05: 
Rozmaitości na wesoto. 19*25: Trans, z 
W arszaw y: „Pan Bcnet", słuchowisko
w /g. Aleksandra Fredry. 19*55: Lwowski 
komunikat sportowy. 20: Kwadrans lite­
racki: „Myśliiwstwb Pana Heliodora". Ze 
zbicru nowel myśliwskich Juliusza Starkla 
— („W kniei i wśród ludzi"). Odczyta Lu­
cjan Krzemienski art. teatrów miejskich. 
20*15: „Nasz kabaret" — od dyr. Polydora
i  adaptera- Program Nr. 2 p. Ł: „Prosimy 
na Five 0 ‘Ciock!" (Przeboje kom pozyto­
rów zagranicznych 3 kraijowych z (osobi­
stym ich udziałem, rogadanka o operetce, 
kuplety z  przedmieścia, now ości szm ooce- 
sow e, w esołe skecze, komunikat giełdowy, 
komunikat dla żeglugi ,i rybaków, dodaitek 
do naddatku dziennika zaprasowamego. Po­
nadto gościnny w ystęp  świetnej śpiew acz­
ki Lucyny Szczepańskiej i znakomitego hu­
morysty Adolfa Dymszy). W przerwie: 
Wiadomości sportowe ze L w ow a na 
w szystkie stacje P. R. 21*40: „Vlasta Bu­
rian w e ‘Lwowie" senzacyjny w yw iad mi­
krofonowy. P o w yw iadzie p. Burian od­
śpiewa piosenki z filmów' dźwiękowych  
..Feldmarszałek" oraz „On 1 jego siostra". 
22: Muzyka taneczna z  „Bagateli" w e  
Lwowie. 22*55: Komunikaty. 23: Lwowski 
chór rew elersów  „Esbena". 23*30: Lekki
koncert orkiestry mar dolinistów „Hejnał". 
23*50—24: Finał III. „Wesołej niedzieli Ra­
diowej Lwowa". Z udziałem laureata kon- , 
-Jt*»Ll)-eL-w e5GM n&teielC;

O godzinie 4-tej o lbrzym ia rep -e -  
zen tacy jna  sala hotelu Bristol w y ­
pełniona zos ta ła  d o b o ro w ą  publiczno­
śc ią  d o  osta tn iego  miejsca. Już  na 
kilka dni p rzed tem  p o w sta ła  „cza rna  
giefda", na k tó re j  p łacono  o lb rzym re  
sum y za p o zo s ta łą  n iew ie lką  ilość za­
proszeń. W y s tę p y  poprzedziła  p re ­
lekcja jednego  z w y b itn y c h  felietoni­
s tó w  niemieckich, poczem  rozpoczę ły  
się popisy. W  oczach  rozen tuz jazm o­
w a n e j  publiczności, w  ta k t  m uzyki,  
cz te re j  m is trz o w ie  y o - y o  rozpoczęli 
sw e  p rodukcje .  Podrzuca li  oni krążki 
d o  g ó ry  i p rzed  siebie, zwijali i -oz- 
wijali w  sp ira 'e  i w y k a z a l i  ta k  impo­
nującą zręczność,  że  publiczność sz a ­
lała z entuzjazmu.

J a k  s ię  okazuje , p rzyby li  o r t  do  
Berlina po kilkutygodniowy m pobycie 
w  N o w y m  Jorku , Londyn ie  i P a ry ż u  
i zam ie rza ją  w ys tąp ić  z e  sw em i po­
pisam i w  cd łym  szeregu  w ięk szy c h  
m ;ast. P o b y t  ich w  N icmazech nie o -  
g ran iczy  się do  za p reze n to w an ia  pu­
bliczności niemieckiej imponująca ch 
do w o d ó w  zręczności.  Zam ierza ją  oni 
o tw o r z y ć  w  Niem czech „szk o ły  g ry  
w  y o -y o " .  „A.kademie" t e  podzielone 
zos taną na k la sy  dla początkujących , 
za a w a n so w a n y c h ,  o ra z  dla chcących  
d o p ro w a d z ić  g rę  w  y o -y o  do tak iego  
m is trzos tw a ,  b y  móc s tav -ać  do  z a ­
w o d ó w  i w y s tę p o w a ć  ,na wielk ich  re ­
p rez en ta cy jn y c h  p rzy jęc iach .  W  sa ­
m y m  Berlinie p o w s ta n ą  dw ie  szkoły ,  
na k tó re  w y n a ję te  już z o s ta ły  o lbrzy­
mie lokale p rz y  A lexa,nder-Placu o r a z - 
n a  L e ipz igers trasse .  W  najbliższjmh 
dn iach  nas tąp i  rów n ież  in a u g u ra c a  
n a jw ięk sz eg o  z n ie z w y k ły m  p r z e p y ­
chem u rzą d zo n eg o  klubu g r y  w  yo- 
yo,  na czele k tó reg o  s ta n ą  m is trzow ie 
z Filipin. W y d a w a ć  się mogło, że w 
ty c h  ciężkich i p o w aż n y ch  czasach , 
jakie p rz e ż y w a ją  obecn ie  Niemcy, c a ­
łą tę sp ra w ę  ii l e ż  a loby t r a k to w a ć  
raczej hum orystyczn ie .  B c r i lń cz y cy  
trak tu ją  j e d n ik  te historię całk iem 
pow ażn ie .

Sztafeta 3x1,000.000
P od  tym  ty tu łem  odbędzie się w so­

botę  w  K asyn ie  i Kole Lit. Art. w  e- 
czór trzech  po e tó w  m łodego p o ko le ­
n ia :  F lukow skiego , Kolon' .ck iegu  i
S ow ińsk iego . W a r s z a w s c y  g o ś c e  w y ­
stąpią osobiście  i na w s tep ie  o d c z y ta ­
ją o ry g ń a in e ,  specjalnie na w ieczór 
lw ow sk i  napisane a u to p e r tre ty ,  po- 
czein wspólnie z rec y ta to ra m i p rz e d ­
staw ią  publiczności na jnow sze  n ie ­
znane p rzew ażn ie  u tw o ry  poetyck ie  i 
p roza to rsk ie .  P ra w d z iw ą  sensacją  wie 
czorti będzie, iż w śró d  recytatorów  , 
obok  tak d o b rze  znanych, jak  L. K e- 
latiowski i J. D ąbrow sk i,  w ys tąp i  p,>- 
r a z  p ie rw sz y  na es tradzie  I rena Eich­
le ró w n a .  F enom enalna  ak to rka ,  k f ó u  
s ta ła  się p rzedm io tem  n a iży w szg o  za- 
in te rsow an ia  publiczności teatraln i,  ni: 
w ątp l iw ie  pom oże  poetom  z  War.-z::- 
w y  do zapełn ien ia  sali kulturalnymi 
słuchaczami.

Oryginalna buchalteria.
D o n o szą  z  Oppido Marne r t ino  we 

W łoszech ,  iż  m ie jsc o w y  sk lep ikarz  
ana lfabe ta ,  od  35 ła t  p rak  tokuje szcze­
gólny sposób  za p isy w a n ia  należności 
o d  k ł i jem ów  kupu jących  na  k r e d y t  
M ianow icie  r j s u j e  on n a  s tro n n icy  za  
r e z e rw o w a n e j  d la k lijenta jego podo­
biznę, a obok niej ry s u je  p roduk t n a ­
b y t y  i odciska od p o w ied n ią  m onetę .  
J e d en  z  dz ienn ika rzy  z  Re®g;o  Cala-  
b r ia  odw iedz i ł  o ryg ina lnego  sk lep ika­
rza. zakupu jąc  k ilka k a je tó w  z ry s u n ­
kam i i konsta tu jąc  d uże  zdolności r y ­
su n k o w e  analfabe ty ,  o ra z  w ie lk ie  p o  
doibieństwo klijentów .
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Jakw Ameryce u
konsumenta?

C z a śy  pow ojenne  — epoka w y b u ja ­
łego  roekw itu  techniki, najdale j posu­
niętej m echanizacji  i udoskonalenia 
sposobów  produkcji — szczególnie  nie 
P rz y g o to w a n y m  i z d e z o r ie n to w a n y m  
z a s ta ły  konsum enta  w sp ó łc ze sn eg o .

U św iadom ienie g o sp o d a rc ze  sz e ro ­
kich m as  o d b io rcó w  —  s ta je  s ię  p rze to  

1 w chwili obecnej  specja ln ie pa lące  i 
w ażne .  C ie k a w y  i p o u cza jący  Pirzy-

t k ła d  p lanowej akcji w  ty m  k ie runku  
,1 da ła  A m e ry k a  u tw o rze n iem  w  No­
w y m  Y orku  s to w a rz y sz e n ia  z rz e sz a ją  
cego  k o n su m e n tó w  p o d  n a z w ą  „C on- 
sum ers  C lub". P rz e k s z ta ł c o n e  w k r ó t ­
ce  na  t. zw . „C onsum ers  R e s e a r c h 1' 
w y d a je  ono b iu le tyny  („Contidcntial 
S erv ice  of C o n su m ers  R e s e a rc h "  (do­
s tępne ty lko  d la  c z ło n k ó w  to w a r z y ­
s tw a .  B iu le ty n y  te  i inne w y d a w n ic ­
tw a  .,C. R.“ udziela ją  czy te ln ikom  in- 
fo rm acy j w  zak res ie  na j rozm aitszych  
w y ro b ó w  p rz e m y s ło w y c h ,  sam ocho­
dów, rad jo sp rze tu ,  p rzedm io tów  d a m o  
w ego  uży tku ,  ś ro d k ó w  ż y w n o śc i  etc. 
P o n ad to  za w ie ra ją  one k r y ty k ę  facho­
w ą:  n a j ro z m a i tsz y ch  m a re k  to w a r o ­
w ych , sposobu sp rze d aż y ,  rek lam y  itp.

S to w arzy sz en ie ,  k tó reg o  dz ia ła lność  
s z e ro k o  i w sze ch s t ro n n ie  k o m e n to w a ­
na jest w  ca łe j  p ra s ie  am ery k ań sk ie j  
— z y s k a ło  sob ie  wielki rozg łos i użna  
nie szerok ich  m a s  k onsum en tów  am e­
rykańsk ich .  Ś w ia d c z y  o  tern p rze d e -  
w szys tk iem  w z ra s ta ja c a  us taw iczn ie

0 zniżki kolejowe dla rodzin 
pracowników państwowych.

M inister  komunikacji,  inż. B utk ie­
wicz. p rzy ją ł  delegację m ię d zy z w iąz ­
kow ego  kom ite tu  p ra c o w n ik ó w  p ań ­
s tw ow ych ,  k tó ra  p rze d ło ży ła  mu m e- 
^ P r ja l  w  sp ra w ie  p rzy z n an ia  p ra c o w ­
nikom P a ń s tw o w y m  n iesta łym , o r a z  
■'odzinom v rszj* stkich p rac o w n ik ó w  
P ań s tw o w y ch  ulg  n a  kolejach d w a  r a ­
zy do roku. ce lem  um ożliwienia im 
Przejazdu na urlop, o r a z  za ła tw ien ia  
s m a w  rodzinnych.

0 awanse funkcjonarjuszów 
pocztowych.

J a k  donosi P o lska  Ag. P u b l ic y s ty ­
czna. Z arząd  G łó w n y  Z w iązku  Niż­
szych  P ra c o w n ik ó w  P oczt ,  T e le g r a ­
fów i T eleronów  R .  P .  z łoży ł m in is tro ­
wi pocz t i te leg rafów  m em oria ł  w  
s p r a w ę  p rze m ian o w a n ia  na  e ta t  p ro ­
w iz o ry c z n y  i dz iennie  p ła tn y ch  n iż­
s z y ch  funkcjonał juszy, k tó r z y  już od  
d łuższego  czasu  p racują  na  poczcie, 
o ra z  przeniesienia do w y ż s z y c h  grup  
u p o sa że n io w y ch  tych  p racow n ików , 
i u e r z y  złożyli e g z a m in y  z a w o d o w e
1 cd kilku la t  oczekują  na  aw ans .

Geolog polski bada złoża 
naftowe w Iraku.

Geolog polski inż. J e rz y  S trze te isk i  
zos ta ł  z a a n g a ż o w a n y  p rzez  to w a r z y ­
s tw o  n af tow e  ang ie lsko -w łosk ie  w  ce­
lu zbadan ia  z łożysk  n a f to w y c h  w  I r a ­
ku. P .  J e r z y  S trze te isk i  je s t  au to rem  
znanej k s iążk i  „Jas ie lsk ie  zag łęb ie  n a ­
f tow e".  J a d ą c  do  Iraku na  czele  misji 
geologicznej, w  k tó re j  sk ład  w c h o d z ą  
W ło s i  i Anglicy, z a b ra ł  on ze sobą  do 
pom ocy  d w ó ch  ln ło c y ch  inżynierów  
polskich.

Wystawa przysposobienia 
rolniczego.

Krosno. O d b y ła  się tu  d w u d n io w a  
w y s t a w a  k o n k u rsó w  P rzy sp o so b ie n ia  
rolniczego, z udz ia łem  144 uczes tn i­
ków . W y s ta w a ,  licznie zw iedzana ,  w y  
kaza ła ,  że z a in te re so w an ie  o św ia tą  
ro ln icza  je s t  w ś r ó d  ludności w iejskiej,  
a z w ła s z c z a  w ś r ó d  m łodz ieży ,  b a rd z o  
ż y w e .

j liczba jego cz ło n k ó w  (w  roku za łoże-  
! nia t. j. 1927— 505, w  r. 1931 — 27.000). 
j T w ó r c y  „ C o n su m e rs  R e se a rc h "  p la ­

nują przeniesienie sw ej  akcii na  teren  
m ię d zy n a ro d o w y ,  -wierząc, że za lat 20 
p o w stan ie  w  te j c z y  w  innej formie 
w ielk ie  m ię d z y n a ro d o w e  s to w a rz y s z ę  
nie konsum en tów .

sn.zacja wywczasów
dla nauczycielstwa w  Polsce.

Z aw ó d  nauczycie lski p raw ię  w c  
w szy s tk ich  kra jach  na leży  do z a w o ­
dów, k tó re  szybko  w y cz e rp u ją  f izy c z­
nie i n e rw o w o ,  i d la tego  w okres ie  p a ­
nującego  k ry z y su ,  g d y  nauczyc ie ls tw o  
jest  p rzec iążone  nad m ia rem  o b o w iąz ­
ków, akc ja  odpow iednio  zo rg a n izo w a­
nego  odpoczynku  dla nauczyc ie ls tw a

Nowy rekord w Gdyni.
O gólna  liczba ton p rze ład o w an y c h  

w  porcie  g d yńsk im  w  październ iku  br. 
w y n io s ła  542.364 t .  j. n a jw y ż sz a  ilość 
w  r. b. C y f ra  ta je s t  p rz y te m  niewiele 
co m nie jszą  o d  rek o rd u  do ty c h cz aso ­
w e g o  548.777 ton, k tó r y  p rz y p a d ł  w  r. 
ub. rów n ież  n a  październ ik .  O siągn ię­
to  ponad to  d w a  dalsze  reko rdy ,  a mia- ; 
nowicie  377 s ta tk ó w  (w e  w rz eśn iu  
328) o pojemności 279.958 (247.626), 
w y s z ło  zaś 378 (323) s ta tk ó w  o po jem ­

ności 274.196 (244.423). Im port  w z ró s ł  
z 45.357 do 51.947, ek sp o rt  z a ś  z 
431.428 do 487.936 t. O  znacznym  w z r o  
ście w y w o z u  z a d e c y d o w a ł  w ęgiel.  Ł ą  
czn ie  z bunkrem  p rz e ła d o w a n o  go  w  
październ iku  433.829 ton  w o b e c  
383.700 ton w e w rz eśn iu .  W z r o s ły  jed 
nak  t k ż e  n iek tóre  inne pozycje , a prze 
d ew sz y s tk ie m  d rzew o ,  gdzie  w  p a ź ­
dzierniku no tu jem y liczbę re k o rd o w ą  
24.815 ton.

Rokowania handlowe aus ratko-polskie.
W  sp raw ie  ro k o w a ń  han d lo w y c h  poi 

sko -austr jack ich  donosi „Neue F re ie  
P re s s e " ,  źe  w  W a r s z a w ie  osiągnięte 
z o s ta ło  zasadn icze  porozum ienie . C e ­
lem z a ła tw ien ia  szeregu  sp ra w  sz cz e ­
g ó ło w y ch  o d b ęd ą  sie dalsze  ro k o w a ­
nia w  W iedn iu  w  dniu  10 lub 11 g ru d ­
nia. O becnie toczą  się w  W iedniu , jak 
donosi „N eues W ie n e r  T a g e b la t t"  kon- ! 
ferencje m iędzy  in te resen tam i polski- I

mi a p rze m y s ło w ca m i austriackimi. 
S po d z ie w a ją  się, że  u k ła d  preferencyj 
n v  po jsko-aus łr jack i  będzie go tów  je ­
sz c z e  przed B ożem  N arodzeniem . Ze 
w zg lędu  na klauzulę na jw iększego  ti- 
przywilejo.w ania n o w y  uk ład  musi uzy  
sk a ć  zgodę s z t r e g u  p a ń s tw .  T e ren  w  
tej s p ra w ie  zo s ta ł  do p e w n e g o  stopnia 
w y r ó w n a n y  w  Stresie .

2,272.550 zł. na zasiłki dla bezrobotnych.
W  dniu 30 ub. m. odbjtlo  się pod 

p rz e w o d n ic tw ® !  W icem in is t ra  opieki 
społecznej,  p. R ożnow sk iego ,  posiedzę 
nie za rząd u  g łów nego  F unduszu  B e z ­
robocia, na  k td rem  usta lono  p relim i­
n a rz  b u d ż e to w y  F. B. na grudzień .

W  szczególności p re lim inarz  ten u- 1

sta ia  kw o tę  na zasiłki dla bezrobo­
tnych  robo tn ików  na grudzień  w  w y ­
sokości 2,272.550 z ł . ; p rzew idu je  się. 
że liczba b ez robo tnych  robo tn ików , 
upraw niony  cli do pobieran ia  u s ta w o ­
w y ch  zasiłków, m oże  w yn ieść  około  
45.000 osób.

Wiadomości sportowe.
KANADYJCZYCY W ANGLJI.

Hokejowa drużyna Fdmoutou Superiors. 
pokonują reprezentację południowej Anglii 
4:1.

BAŁAGAN W P. Z .P. N.
Sprawa kosztów leczenia Matiasa (zła­

mana noga w c W łoszech) jest dotychczas 
nie załatwiona. P. Z. P. N., dopiero teraz 
nadesłał formularze Towarzystwa ubez­
pieczeniowego. Jak wiadomo wypadek mial 
miejsce przed miesiącem!

SZTEKKER MISTRZEM AUSTRJI.
W międzynarodowym turnieju zapaśni­

czym o  mistrzostwo Austrji, rozgrywanym  
od pani tygodni w  Wiedniu, zw yciężył 
wczoraj mistrz świata, Polak Sztekker, 
zdobywając tytuł m istiza Austrii i złotą 
w stęgę m. Wiednia.

Drugie miejsce uzyskał Garkowiemko, a 
trzecie dotychczasow y mistrz Austrji 
Kawan.

P O W R O f WYBITNEGO ALPINISTY 
DO KRAJU.

Od paru tygodni bawi w  kraju wybitny 
alpinista polski, p. Jerzy tiolez, stale za­
mieszkujący w e Francji.

P. Gołcz, uczestnik wszystkich najpię­
kniejszych przejść polskich w  Alpach, przy­
był do kraju na zaproszenie Pol. Tow. T a­
trzańskiego dla w ygłoszenia serji odczytów  
o polskim alpinizmie.

D otychczas odbyły się już odczyty w 
W arszawie, Krakowie, Katowicach, Rybni­
ku. Pszczynie i Żywcu. Prelegent mówić 
jeszcze bedzie w  Poznaniu i prawdopodo­
bnie w e Lwowie.

ŻYDZI NORWESCY NA ZIMOWYCH
IGRZYSKACH MAKKABI W POLSCE,
Polski Komitet Igrzysk Zimowych Mak- 

kabi, które odbyć się maja w  lutym w Za­
kopanem, otrzymał wiadomość, że między 
itinemi  ̂zespołami zagraiiiczncmi przybędą 
również do Zakopanego narciarze norwe­
skiej Makkahi,

N orwegow ie zgłosili swój udział w  bie­
gach Płaskich, kombinacji i skokach. Nar­

ciarze norw escy przeszli już intensywny  
trening przygotow aw czy i rozpoczęli już 
treningi na śniegu.

RAID AUTOMOBILOWY OSTENDA— 
WARSZAWA—OSTENDA.

Automobilowy Klub Ostendy postanowił 
zorganizować w  czerwcu roku przyszłego  
z okazji manifestacji sportowych polsko- 
belgijskich wielki raid automobilowy 
Ostenda — W arszawa — Ostem a. Dłu­
gość trasy wyniesie 3.042 kim. Prowadzić 
ona będzie z Ostendy do Brukseli, Leo- 
djum przez Hannover, Berlin, Poznań do 
W arszawy. Powrót z W arszaw y prowa­
dzić będzie przez Łódź, W rocław, Drezno, 
Koblencję, Spaa i Ostendę. Projekt ten zo­
stał już przedłożony przez prezesa klubu 
Automobilowego P. Patrisa i  wiceprezesa  
Związku .Międzynarodowego Dziennikarzy 
Sportowych p. Hauptmana, poselstwu pol­
skiemu w  Brukseli, które go prześle do 
Polskiego Automobil Klubu. Prawdopodo­
bnie w  raidzie tym weźm ie udział szereg 
autoniobilistów francuskich, angielskich, 
holenderskich i belgijskich.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Projektowany w  dniu 6 grudnia b. r. 

m ecz bokserski Gdańsk (głównie Gedanja) 
— Sztokholm nic- dojdzie do skutku z po­
wodu szykan czynników gdańskich. W o- 
statniej chwili zawodnicy „Schupo", którzy 
mieli wzmocnć skład Gedanji. odmówili 
sw ego udziału. Ponadto — w łaściciel sali. 
w  której miało się odbyć spotkanie, mimo 
dokonanego już zakontraktowania oświad­
czył, żc sali użyczyć nic może.

W obec pow yższego zarząd Gedanji mu­
siał mecz odwołać. Polski Zw. Bokserski 
zwrócił się w tedy do Inowrocławia o u- 
rza.dzenie w dniu 6 b. in. meczu Inowro­
cław  -  Sztokholm. KS. Inowrocławia przy­
jęła propozycję PZS., a reprezentacja tego 
klubu zostanie na mecz ze Szwedami 
wzmocniona dwoma bokserami Gedanji.

Inowrocław będzie w alczyć w  składzie 
następującym: Rogowski, Jaskółkowski
(Ged.), W atkowski. Lelewski, Niespodziń- 
ski, Zieliński I, Zieliński II. i  Puszczy- 
kowski.

jest bardzo  ak tua lną  i konieczna.
Na te ren ie  Polsk i  akc ją  ta  zajął się 

Z w iąz ek  N auczyc ie ls tw a  Polsk iego , 
p ow o łu jąc  do  życ ia  S ekc je  W y w c z a ­
sów  Nauczycielskich, m a jąca  n a  celu 
pom oc cz łonkom  w  rac jonalnem  sp o ­
ży tk o w a n iu  w y w c z a s ó w  i ożyw ien iu  
życ ia  ku ltu ra ln o - to w a rz y sk ie g o  nau­
czyc ie ls tw a .

W  roku b ie żą cy m  Sekcja  rea lizu je  
n as tę p u ją c y  p ro g ra m :  p o dczas  feryj
św ią t  B ożego  N arodzen ia  organizuje 
św ią te c z n y  k u r s  w y p o c z y n k o w y  o raz  
trzy  k u r s y  n a rc ia r sk ie :  w  Z akopanem , 
B ukow in ie  i P iw n icz n e j  koło  K rynicy.

P o d c z a s  feryj le tnich Sekcja  u ru ch o ­
mi o b o z y  letnie nad  m o rz e m  i w  gó ­
rach :  d w a  obozy  w ę d ro w n e ,  kolonie 
letnie w  H allerow ie ,  Brodach. K rynicy ,  
W ejhe row ie ,  Zakopanem , Ja re m cz u ,  
W orochcie ,  T ro k a c h  i A ugustow ie  o- 
raz  d w a  k u rsy  w y p o c z y n k o w e  w  W ar  
sz aw ie  —  po  cen ie  od 4—5 zł. dzien­
nic od osoby .  Z asadn iczem  dążeniem  
Sekcji jest, a b y  w  najb liższych  la tach 
m ogło  k o rz y s ta ć  z do b reg o  i tan iego 
w y p oczynku  p rzyna jm nie j  20% n a u ­
czyc ie ls tw a ,  na co  S ekc ja  zam ierza  
z o rg a n izo w ać  oko ło  120 o ś ro d k ó w  w y  
P oczynkow ych .

Niezależnie od tego Sekcja  d ą ż y  do  
n aw ią za n ia  koittaktu  ze  z w ią z k a m i na-  
uczyciclskienii p a ń s tw  obcych ,  w  celu 
udostępnienia w y m ia n y  indyw idualnej  
i zb iorow ej nau c zy c ie ls tw a  polskiego 
z zag ran ica  w  o k res ie  w a k a c y j  letnich 
\ za in ic jow ania  akcji m ię d z y n a ro d o ­
w ej organizacji  w y w c z a s ó w  n a u c z y ­
cielskich._______________________________

Notowania giełdowe.
LWOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.

Lwów, 2 grudnia 1932.
D óbr w c iinuach prywatnych 8‘91 i je— 

d i.i ^zwarta zt. W transakcjach m iędzy­
bankowych zainteresowanie małe przy ten 
denc.ii nie.iediioliteii. Płacono za: N. Jork 
sw i i trzy czwarte do 8‘92 i jedna czw ar­
ta. Lohdyn 28‘60— 29, Zurycli 171 i pól do 
171 i trzy czwarte. Praga 26‘38—26‘43, Pa­
ryż J-4'af-34*95. Wiedeń 103— 106, Berlin 
211 i pół do 212, Holandia 358 i jedna 
eżwarta do 358 i trzy czwarte.

Na giełdzie akcyjnej ruch mały. Notowa­
no tylko akcje Tesp po 75 zł, Pozatem po- 
pyt minimalny.

LWOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
Nadal bez transakcyj na giełdzie i poza 

giełd?. Ceny przeważnie utrzymane. Uspo­
sobienie słabe.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
W a rsza w a . 2  grudnia .  (U )

D ew izy  (transakcje):
Belgja 123.63, H olandja  358.75, Lon­

d y n  28.85— 28.90, N. J o r k  8.922, N o w y  
Jo rk  kabel 8.926, P a r y ż  34.88, Praga  
26.41, S z w a jc a r ia  171.60.

O bro ty  n ieco  w iększe .  T en d e n c ja  
niejednolita .  B a n k n o ty  d o la ro w e  8.919 
—8.921. Rubel z lo ty  4.59 i je d n a  c z w a r  
ta  do  4.59 i pól.  D ew iz a  n a  Berlin w  
ob ro tach  m ię d z y b a n k o w y c h  211.95. 
M arki n iemieckie b a n k n o ty  w  o b r o ­
tach  p ry w a tn y c h  211.40—211.30. F un t  
sz te r l ing  b a n k n o ty  w  o b ro ta c h  p r y w a ­
tnych  28.82.

Papiery  procentow e:
3  prc. poż. b u d o w la n a  38.65, 4 prc. 

poż. in w e s ty c y jn a  se r jow a  105, 4 prc.  
poż. inw est.  99, 4 prc. p a ń s tw ,  poż.
prem j. doi. 51.75, 4 i pó l  p rc .  l is ty  za­
s ta w n e  ziemskie 37—36.75, 5 prc. poż. 
k o n w e rs y jn a  41, 6 prc.  poż. doi.  57,
7 prc. poż. stabil. 54.25— 54.13, 7 prc. 
l is ty  za s t .  BGK. 83.25. 7 prc .  obligacje 
BGK. »3.25, 7 prc .  l is ty  B k u  Rolnego 
83.25, 7 prc .  l is ty  za s t .  z iem sk. dolar. 
48.50, 8 prc .  l is ty  zast.  m. W a r s z a w y  
55.75, 8 prc. l is ty  zast.  BGK 94 (161.68)
8 p rc .  ob ligacje  BGK. 94 (161.68), 8 
prc. l is ty  za s t .  B ku  Rolnego  94 (161.68) 
B ank  Polsk i  88.50- -88.

Lilpop 11— 11.50, Norbhn 31. D la  p o ­
życzek  p a ń s tw o w y c h ,  lis tów  z a s t a w ­
n y ch  i ak c y j  tendencja m ocniejsza .  
O b ro ty  naogó ł ożyw ione . W  ob ro tac h  
p r y w a tn y c h  8 prc. poży c zk a  d o la ro w a  
D ii ionow ska  60 i t r z y  c z w a r te ,  7 prc. 
doi.  poż .  ś lą sk a  42 i  t r z y  c z w a r te .
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Ogłoszenia urzędowe.
l i c y t a c j e .

II. E. 9637/30. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. 
Strona zobowiązana: Franciszek Krzyża­
nowski we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 15. 
Na wniosek „Cukrowni Chybie" spółki 
Akc. w W arszawie, ul. Chmieliła 32, stro­
ny egzekwującej zastąpionej pjzez adw. 
dra Maksymiliana Appenzellera w e Lwo­
wie, Kopernika 5, odbędzie się dnia 12 
stycznia 1933, o godz. 10 Drzed poi., 
w  biurze Nr. 1I„ na zasadzie już zatwier­
dzonych warunków licytacja następujących 
realności: Księga gruntowa dzielnicy 1., 
gminy miasta Lwowa. Whl 1177. Oznacze- 

.nie realności dwupiętrowa kamienica czyn­
szow a, położona przy ul. Leona Sapiehy 
1. 15. Wartogp szacunkowa wraz z przy- 
należnościami 92.651 złotych. Najniższa 
oferta 46.325.50 złotych. Do realności whl. 
1177/1. dzielnicy ks. gr. gminy miasta Lwo­
w a należą następujące przynależności: 
9 drzwi wewnętrznych, 20 okien w ew nętrz­
nych, 4 żaluzje żelazne, 2 wanny ema'jo- 
wane, 2 piece łazienkowe, 7 sztuk muszli 
w odociągowych, 1 umywalnia z kurkiem 
i muszlą fajansową, 6 klozetów żelaznycn, 
14 metrów ogrodzenia, 3 świeczniki, 3 kin­
kiety ścienne, 21 lamp, 2 kubły blaszane, 
1 śmieciarka betonowa z drzwiami blasza- 
ncmi i 43.7 ni. kw. w yłożenia podwórza 
klinkierami na betonie w protokole osza­
cowania bliżej opisane, ocenione na 2.665 
złotych. Poniżej najniższej oftrty sprzedaż 
nie nastąpi.

Sąd Grodzki miejski
Lwów, dnia 10 listopada 1932. 6699-3

E. 1054/31. Edykt. Dnia 30 grudnia 1932, 
godzina 9 pized południem odbędzie się 
w  podpisanym Sądzie licj tacja realności 
whl. 112 i 196, gminy Soroki i real. whl. 
390, gminy Slobódka polna z przynależno- 
ściami. Wartość szacunkowa 6037 zł. Naj­
niższa oferta 4038 zl., poniżej któ-rej sprze­
daż nie nastąpi. Warunki licytacyjne można 
przeglądnąć w godzinach urzędowych 
w  Sekretariacie Oddziału egzekucyjnego.

Sąd Grodzki, Oddział III. 
Gw oździec, 5 października 1932. 6755

E. 3638/31. Dnia 28 grudnia 1932 sprze­
dana zostanie piąta część; lw'h. 44, grńny 
Rymanów, oceniona na 421 zł. 20 gr. Naj­
niższa oferta poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi wynosi 28u zL 80 gr.

Sąd Grodzki.
Rymanów, dnia 5 listopada 1932. 6756

F 1657/29. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
grudnia 1932, o godzinie 10 rano, biuro Nr. 
8 odbędzie się licytacja realności 1/4 whl. 
49, gm. Liskowate, chata i gruntu 9 mórg., 
oszacowane na J212 zł. Najniższa oferta 
•wynosi 808 zł., poniżej której sprzedaż nie 
łlastąpi. 6757

Sąd Grodzki, Oddział IV.
Dobromil, dnia 18 listopada 1932.

E. 379/31/7. Eoykt licytacyjny craz v :- 
zw anie do zgłoszenia wierzyielnjości. Na 
wniosek strony egzekwującej Karola Po­
znańskiego w Kamionce Str., odbędzie się 
dnia 13 grudnia 1932, o godz. 9 przedpoL, 
w  biurze Nr. 19, na zasadzie zatwierdzo­
nych warunków licytacja następujących 
realrtośoi: księga gruntowa Kamionka Str. 
whl 3086 połowa, oznaczenie realności 
parcela bud. z domem, wartość szacun­
kowa 3262 zł, 50 gr., majniższit oferta 1631 
zł. 25 gr. — Księga gruntowa Kamionka 
Str. whl. 320 -połowa, oz łączenie realności 
parcela bud. z domem, wartość szacunkowa 
1024 zł. 50 gr., najniższa oferta 512 zł. 
25 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 6758

Sąd Grodzki, Oddział IV.
Kamionka Str., dnia 1 października 1932.

V. E. 1384/30. Edykt licytacyjny. Dnia 15 
grudnia 1932, o 11 przed południem odbę­
dzie się w  tym Sądzie, biuro Nr. 72, II. p. 
licytacja realności whl. 1385, gm. Sirusin-a; 
tj. domu drewnianego z ogródidem, przy 
ul. Kłikowskiej — ocenionej na 8.300 zł. —  
Najniższa oferta wynosi 4150 zł.

Sad Grodzki, Oddział III.
Tarnów, dnia 1 grudnia 1932. 6760

a m o r t y z a c j e .
X. Nc. 674/32. Zarządzenie umorzenia. Na 

v  niosek Wandy Bobrowskiej w Krakowie 
zarządza się postępowanie celem umorze­
nia weksla, niżej oznaczo lego, który miał 
zaginąć i w zyw a się posiadacza tego 
weksla, aby do dni 60-ciu od dnia ogło­
szenia tego edyktu w  gazecie „Lwowsk;ej" 
przedłożył temu Sądowi. W przeciwnym  
razie po upływie tego terminu uznałby Sąd 
w eksel za umorzony i bez znaczenia. Ozna­
czenie w eksla: Kraków 1 marca 1932 na
1.000 dolarów, dnia 1 lipca 1932 zapłacę za 
ten weksel, tysiąc dolarów na zlecenie Mi­
chaliny MiJjeskiej. Pan Witold MMjeski, 
Piekary. Jan Żeleński, m. p.. Witold Milje- 
ski mp.. in dorso Michalina Miljeska mp.

Sąd Grodzki, Oddział X.
Kraków, 9 listopada 1932. 6759

L. IV. Nc. 610/32/2. Na wniosek Salomona 
Wolfa Chrzanów zarządza się postępowa­
nie celem umorzenia zaginionego weksla 
z daty Lwów, na kwotę 270 zł., płatnego 
3 grudnia 1931, na zlecenie firmy Bracia 
Bautbar, w ystawionego przez- firmę Marjan 
Kierski i Feliks Kondziolka, płatnego w e  
Lowie, zaopatrzonego żyrem firmy Bracia 
Brau-tbar i Wolfa Lipschiitza. W /.ywa się 
posiadacza tego weksla: aby zgłosił pra­
w a do tegoż, względnie go Sądowi przedło­
ż y ł do dni 60 od ogłoszenia niniejszego 
edyktu, po bezskutecznym upływie tego 
czasokresu uzna Sąa weksel ten za umo­
rzony i bez znaczenia.

Sąd Grodzki miejski, Oddział IV.
Lwów, 11 lutego 1932. 6768

U P A D Ł O Ś C I
Sa 33/32. Postępowanie układowe dłuż­

ników Zofii Illukiewiczowej i Leona Sa­
muela Ilhikiewioza w  Krakowie. Grzegó­
rzecka 16, wp.sane do rejestru handlo­
w ego pod firmą: I. Pacanowski, Fabryka
Pudełek i Litografia w  Krakowie, Grzegó­
rzecka 16, jest zakończone.

Sąd Okręgowy, W ydział I., cyw ilny
Kraików, 21 października 1932. 6761

Sa 62/32 Otwarcie postępowania ugodo­
w ego do majątku ftraela Schachtera i  Jó­
zefa Hochmana, kupców w Stanisławowie. 
Komisarz ugodowy: s. o. Stanisław Bern­
stein w Stanisławowie. Zarządca ugodo­
w y: Samuel Gottlieb w Stanisławowie.
Audiencja do zawarcia ugody w Sądzie- 29 
grudnia 1932, godz. 10 rano, Nr. 59. Cza-, 
sc.kres zgłoszeń do 22 grudnia 1932.

Sąd Okręgowy
Stanisławów, 17 listopada 1932. 6766

Sa 69/32. Otwarcie postępowania ugodo, 
w ego do majątku Leona Gellera. w łaści­
ciela drukarni w Stanisławowie. Komisarz 
ugodowy s. o. Stanisław Bernstein w Sta­
nisławowie. Zarządca ugodowy: Dr. Leon 
Bier, adwokat w  Stamisławowie. Audiencja 
do zawarcia ugody w  Sądzie, dnia 14 gru­
dnia 1934, godz. 10 rano. Nr. 59. Czasokres 
zgłoszeń do 7 grudnia 1934.

Sąd Okręgowy
Stanisławów, 5 listopada 1932. 6767

F I R M Y .

Finn. 621/32. Stow. V. 122. W sprawie 
T owarzystwa „Samopomoc" Spółdzielni 
z cgran. odpow. w Jarosławiu, zarządza 
si-ę wykieśleni-e' pow yższei firmy z reje­
stru handlowego.

Sąd Okręgowy
Przemyśl, 8 października 1932. 6740

Firm. 594/32. Stow. VI. 158. W spra.wie 
Spółdzielni „Zakład Oszczędności i W za­
jemnego kredytu w  Jarosławiu", spółdz. 
z ogr. odp. w  likwidacji zarządza się w y­
kreślenie firmy z re»estru.

Sąd Okręgowy
Przemyśl, 5 października 1932. 6741

Firm. 539/32. Spółdz. I. 449. W sprawie 
Przemyskiej Spółdzielni handlowej w P iz e -  
myślu w  likwidacji — na wniosek likwida­
torów zarządza się  wykreślenie firmy 
z  rejestru, a to z  powodu zupełnej likwi­
dacji

Sąd Okręgowy
Przemyśl, 10 października 1932. 6742

Firm. 628/32. Poj. II. 32. Na wniosek 
Pauliny z  Gaiblów Griiner, Izydora Griine- 
ra, Alojzego- Griincra i Maurycego Grtime- 
ra, w łaścicieli firmy „Markus Griiner 
w  Jarosławiu", zarządza się wykreślenie 
tej firmy z  rejestru.

Sąd Okręgowy
Przemyśl, 10 października 1932. 6743

Firm. 575/32. A. I, 205. W -rejestrze han­
dlowym dla firm pojedynczych wpisano 
dnia 26 października 1932, wykreślenie fir­
my Apteka i Drogeria „Pod Gwiazdą" 
w  Przemyślu.

Sąd Okręgowy 

Przemyśl, 15 września 1932. 6744

Firm. 669/32. A. II. 44. W ykreślenie fir­
my. Siedziba firmy: Przemyśl. Brzmienie 
firmy: M. Kesselmam i Ska. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Handel mąki i wiktua­
łów. Spólnicy: Majer Kesselman i Hudessa 
Antmam, skutkiem rozwiązania jawnej 
spółki handlowej. Dzień wpisu: 7 listo­
pada 1932.

¥
Sąd Okręgowy.

Przemyśl, 24 października 1932. 6745

Firm. 416/32. Spółdz. V. 222. W rejestrze 
spółdzielni wpisano dnia 8 października 
1932, przy spółdzielni. „Kasa Ludowa" 
z  ograniczoną odpowiedzialnością w Kra- 
kowcu następujące zmiany: że na walnem  
zgromadzeniu członków spółdzielni, odby­
tem dnia 23 maja 1932. wybrano Sendera 
Bluma członkiem zarządu w miejsce ustę­
pującego Abrahama Kaisera. Wybór Sa­

muela Ohringera i Samuela Silbermana na 
członków Rady Nadzorczej przyjmuje tut. 
Sąd do wiadomości.

Sąd Okręgowy.
Przemyśl, 6 czerw ca 1932. 6746

L. cz. II. Firm. 1436/32. C. VI. 466. Do 
ts. rejestru handlowego, oddział ,.C“ przy 
firmie „Kóstler i Ska, Fabryka harniom- 
jek ustnych, Spółka z ogr. odpowiedzialno­
ścią w  Kraikowie", wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu 27 września 1932. W ykreśla 
się z ts. rejestru handlowego firmę „Kastler 
i  Ska, Fabiyika harmonijek ustnych, Spółka 
z  ograniczoną odpowiedzialnością" z p o r o ­
du przeniesienia siedziby firmy do Św ie- 
cia n/Wislą. Wpisano na podstawie proio 
kołu Walnego Zgromadzenia z dnia 30 gru­
dnia 1931 r. 6763

Sąd Okręgowy, W ydział II. handlowy
Kraków, dnia 26 września 1932.

Lcz. II. Firm. 1255/32. C. II. 49. Do ts. 
reiestru handlowego, oddział „C“ przy fir­
mie „Barbakan" spółka z ogr. odpow. 
w  Krakowie, wpisano dodatkowo: Dzień 
wpisu: 24 lipca 1932. Zmniejszono kapitał 
zakładowy w ynoszący 86.000 zł. do kw oty
20.000 zł. Wpisano na podstawie zgłoszenia  
z drua 23 lipca 1932, i ts. uchwały z dnia 
25 marca 1932.

Sąd Okręgowy, W ydział II. handlowy
Kraków, dnia 23 lipca 1932. 6764

II. Firm. 417/32. C. V. 432. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział ,.C“ przy firmie Księ­
garnia Jagiellońska. Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Krakowie, ul. Wiślna
1. 3, wpisano d-odatKowio: dzień wpisu: 4 
marca 1932. Zmieniono artykuł VII., ustęp 
pierwszy kontraktu spółki w ten sposób, 
że od-tad zawia-dowstwo składa si-ę z dwóch 
zawiadowców, oraz jednego do trzech za­
stępców zawiadowców, uchwalą spóFników 
zamianowanych. Zastępca zaw iadow cy Lu­
dwik Gerstman ustąpił. Zawiadowca Dr. 
Adam Muszyński ustąpi!. Zawiadowcą 
w miejsce Dra Adarna Muszyńskiego w y­
brano Rudolfa Soewy'ego. zam. w Krako­
wie, ul. Mikołajska 1. 32. Wpisano na pod- 
skawie zgłoszenia z d-niai 2 marca 1932 
i protokołów Nadzwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia z dnia 9 czerwca 1931 i 27 
lutego 1932.

Sąd Okręgowy, Wydział II. handlowy
Kraków, dnia 4 marca 1932r . 6765

UZNANIA ZA ZM ARŁEG O

T. 86/31. Rudo-li Chocicj, urodzony 1885 
w e Lwowie, zaginął jako żołnierz austr. 
Celem uznania go za zmarłego w zyw a się, 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia, udzie­
lono wiadomości o nim Sądowi.

Sąd Okręgowy 
Lwów, dnia 6 paździennika 1932. 6738

T. 150/32. Jan W iszczuk, urodzony 1»84, 
w Horoułostawicach, zaginął jako żołnierz 
ukraiński. Celem uznania go za zmarłego, 
w zyw a cię, aby d'o roku od dnia ogłoszę- 
nią udzielono wiadomości o nim Sadowi,'

Sąd Okręgowy 
Lwów, dnia 3 października 1932. 6739

I. 5. T. 31/32. Katarzyna Piątek, urodzo­
na dnia 17 wrześni?i 1883, w  Hucisku ia- 
worniekiem, pow. Przeworsk, tamże osta­
tnio zamieszkała, córka Tomasza i Franci, 
szk? wyj, chała w  1914, do Niemiec na ro­
botę i od ly i9 , niema o jej życia żadnej 
w :adom„śoi. Wdrażając postępowanie ce ­
lem uznania ja za zmarłą, w zyw a się, aby 
zawiadomiono Sąd lub adw. Dra Schne- 
w eissa w  Rzeszowie, którego ustanawia 
s;ę kuratorem o zaginionej, do jednego ro­
ku, poczem Sąd na ponowną prośbę roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłą.

Sąd Okręgowy, W ydział fe cywilny  
Rzeszów, dnia 6 września 1932. 6752

T. 35/32. Franciszek Joniec, urodzony, 
dnia 32 wTześnia 1872, w  Laszczynach, 
po-w. Łańcut, tamże ostatnio zamieszkały, 
syn Macieja i Zoiji, wyjechał przed około 20
laty za praca do Ostrawy i odtąd zaginął.
Wdrażając postępowaąi-ie celem uznania go 
za zmarłego, w zyw a się, aby zawiadomiono 
Sąd lub adw. Dra Ho-pfe-na w  Rzeszowie, 
-którego ustanawia się kuratorem o zaginio­
nym do jednego roku.

Sąd Okręgowy,
Rzeszów, dnia 6 września 1932. 6753

ROZMAITE
II. Cw. J. 1281/32. W sprawie Salomona 

Berischa Possa w  Krakowie, ul. Paulińska 
Nr. 30, powoda, zastąpionego przez adwo­
kata Dra Zenona Lustgartena w Krakowie, 
StraJom 25, przeciw stronią :po-zwan-ej Ro­
sie Ohrenstein i El-jaszowi Ohrensteiuowi, 
pozwanym o 400 doi. amer. zpn. — usta­
nawia się dla niewiadomego z miejsca po­
bytu Eliasza Ohransteina kuratorem ad 
actum adwokata Dra W ładysława W-ieru- 
skiego w Krakowie, Grodzka 62, o czem za­
wiadamia się interesowanych.

Sąd Okręgowy, Wydział II. handlowy 
Kraków, dnia 22 listopada 1932. 6762

O G ŁO SZEN IA  p r y w a t n e

MATERJa LY na firanki, bajecznie tanio 
koronki klockowe od gr. 0'9, Bruges w e­
neckie i inne wielki v. yDór. tanie ceny. 
Lwów, FREILICH. Syksuska 21. 6309

TEOFIL JARYMOWICZ. kierownik 4 ki. 
szkoły powszechnej w Laszkach dolny ch 
pow. Bobrka, unieważnia zgilUtaflfl św ia­
dectwo dojrzałości wystawione przez 
Komisję Egzaminacyjną w  Seminarium 
naucz, męskiem we Lwovl ie. dnia 6 lipca 
1904 r. 6712

Z A K Ł A D  D E riTY S TY C Z N O  -  TECHNICZNY

FRANCISZEK R 0 S Y K
L w ó w , B le lo w s k ie g o  5/11 p . Telef. 67-02.

6239-iS

Przy  K a t e d r z e  O r m i a A s K i e j
u rząd z o n o  n o w o cześn ie  5461

KADi I f F  p b z e d r o g r z e b o w ą
l \ H r  L l l l g  Ceny niskie. Informacje na 
miejscu (ul. Skart-aowska parter) Tel.96-08

BOTH OSIAS, 1906, u-niewa. nia zgubioną 
książeczkę wojskową, wydaną przez 
P. K. U., Rzeszów. 6754

Ku l e j  l o k a l n a  b o r k i  w ie l k ie .
GRZYMAŁÓW S. A.

Bilans z dnia 31 marca 1932.
Stan czynny:

W artość kolei zł. 1,920.152'S8
Gotówka zl 6.180*96
Dłużnicy zt. 244.212‘40
Rachunek gwarancji zł. 23.398'62

zt. 2.193.944-S6
Stan bierny: 

kapitał akcyjny zl. 600.000*—
Pożyczki długoterminowe zl. 1,195.559‘86
Fundusze rezerwowe i amor 

tyzacyjne zł. 266.307*32
W ierzyciele zl. 14.577T 2
Zaliczki gwarancyjne zl. 23.398*o2
Zysk za okres 1931/32 zł. 94.i01‘94

 zł. 2,193.944*86

Rachunek zysków i strai za rok 1931/32. 
Winien:

Wydatki eksploatacyjne zl. 353.551*49
Koszty Zarządu zł. 17.671*04
Raty umorzenia i oprocento­

wania pożyczek zł. 17.087*65
Odsetki bierne zł. 790*14
Zy sk za okres 1931/32  zł. 94.101 ‘94

zł. 483 202*26
Ma--

Dochody eksploatacyjne 
Procenta czynne 
Dodatek administracyjny 
6769

zl.  478.963*33
zł. 289*20 
zt. 3.9J4‘73 
zt. 483.207*70

KOLEJ LOKALNA TARNOPOL-ZBARAŻ 
S. A.

II. Ogłoszenie.
XVII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Spółki Akcyjnej „Kolej Lokalna Tarnopol- 
£baraż“ odbędzie się dnia 17 grudnia 1932 
o godzinie 9 przed południem w lokalu B a 
ra M Topolskich Kolei Lokalnych (gmach 
Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych
IV. p. drzwi 453) w'e Lwowie z następują­

cym porządkiem dziennym:
1. Rozpatrzenie sprawozdania Zarządu z 

czynności oraz Rady Nadzorczej o z a ­
mknięciu rachunków za okres od 1 kw ie­
tnia 1931 do 31 marca 1937 i uchwala co 
do udzielenia absolutorium Zarządów i i 
Redzie Nadzorczej.

2. Użycie zysku.
3. Zmiana ii. 6 ustęp 3-ci i 7-my zdanie 

ostatnie staitutu w tvin kierunku, że loso­
wania akcyj przeznaczonych do umorzę- 
nia, dokonywać ma rok rocznie nie Rada 
Nadzorcza, lecz Zarząd Spółki w  obecno­
ści Komisarza Rządowego i notariusza, zaś 
niszczenia akcyj wylosowanych i zapłaco­
nych dokonywać będzie zamiast Rady- Nad 
zorczej Zarząd w obecności Komisarza 
Rządowego.

4. Zmiana §. 47 statutu o tyle. że rok 
obrotowy Spółki trwać będzie nie od 1 
kwietnia do 31 marca roku następnego, 
lecz ma być dostosowany do roku gospo­
darczego Przedsiębiorstwa Polskich Kol .-i 
Państwowych.

Warunki prawa do głosu na Walnem 
Zgromadzeniu określa §. 20 statutu Spółki.

L w ów ,'dnia 21 listopada 1932. 6602
Zarząd.

P r z y s t ę p u j c i e
n a  c z ło n  K ó w

SPÓŁDZIELNI 
TKACKIEJ UH

Odoowled/Jainy redaktor; Julian Benudluk. Z drukarni „Stówa P n h t le w y p iw j l  TIwrynihuu-iŁ


